
W Warszawie obradowało XV Plenum KC PZPR Premier Indii

TEMAT: aktualna sytuacja w rolnictwie
Podjęcie uchwały o zwołaniu VIII Zjazdu PZPR w I kwartale 1980 roku

Referat Biura Politycznego KC wygłosił EDWARD GIEREK

WARSZAW A (PAP). IV Warszawie odbyło się 12 bm. XV plenarne posiedzenie Ko­
mitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom przewodniczrł
i sekretarz KC — EDWARD GIEREK.

W obradach Plenum uczestniczyli zaproszeni przedstawiciele władz centralnych Zjed­
noczonego Stronnictwa Ludowego z prezesem Naczelnego Komitetu STANISŁAWEM
GLCWĄ a także działacze państwowi, naukowcy i praktycy z dziedziny rolnictwa i
gospodarki żywnościowej.

Na porządku dziennym obrad:
• referat Biura Politycznego KC PZPR „O aktualnej sytuacji w rolnictwie”:
• przyjęcie uchwały o z w VIII Zjazdu PZPR.

przybywa do Polski

Obrady otworzył I sekretarz
KC PZPR Edward Gierek. Biu­
ro Polityczne proponuje — po­
wiedział — by obrady dzisiejsze­
go Plenum poświęcić omówieniu

aktualnej sytuacji w rolnictwie
i określeniu wynikających z niej
zadań. Proponując taki temat

mieliśmy przede wszystkim na

Względzie niekorzystny wpływ
■warunków atmosferycznych na

produkcję rolną. Uważamy, że
zaistniała sytuacja wymaga do­
datkowych wysiłków, trzeba, a-

byśmy wspólnie zastanowili się,
co należy 1 có możemy zrobić,
jakie kroki podjąć, aby zmniej­
szyć negatywne skutki chłodnej

i deszczowej jesieni, ciężkiej zi­
my, potem powodzi i obecnej po­
suchy. Nie muszę więc chyba
szeroko uzasadniać, że sprawy
związane z rolnictwem wysu­
wają się obecnie na czoło wśród

naszych z.adań. Dlatego postano­
wiliśmy odłożyć na późniejszy
termin rozpatrzenie uprzednio
ustalonego tematu, jakim miały
być działania na rzecz dalszego
umocnienia rodziny i ochrony
zdrowia naszego społeczeństwa

Prace nad tą problematyką są
poważnie zaawansowane —

stwierdził T sekretarz KC PZPR.

Pragnę w tym miejscu podzięko­
wać wszystkim towarzyszom,

którzy biorą w tych pracach
udziak Jak wiadomo, szeroko

pojęta problematyka rodziny
stanowić będzie ważny wątek
obrad VIII Zjazdu naszej partii.
Jednak część spraw musi zostać

podjęta i realizowana już teraz.

Chodzi o sprawy o zasadniczym
znaczeniu dla sytuacji rodziny.
Należy na przykład dołożyć sta­
rań, aby w pełni wykonać zada­
nia budownictwa mieszkaniowe­
go, aby poprawić zaopatrzenie w

artykuły przeznaczone dla dzie­
ci oraz w leki, realizować w

terminie wszystkie zaplanowane
na bieżące 5-lecie inwestycje o

(CIĄG DALSZY NA STR. »)

WARSZAWA (PAP). Ważnym
wydarzeniem w polsko-indyj­
skich stosunkach dyplomatycz­
nych będzie rozpoczynająca się
14 bm. oficjalna wizyta w na­
szym kraju premiera rządu Re­
publiki Indii Morarji Desaia.

Wizyta, składana na zaprosze­
nie T sekretarza KC PZPR —

Edwarda Gierka i prezesa Rady
Ministrów — Piotra Jaroszewi­
cza, posłuży dalszemu umocnie­
niu tradycyjnej przyjaźni naro­
dów obu krajów, przyczyni się
do rozszerzania współpracy w

wielu dziedzinach. Spotkania i.

rozmowy wybitnego męża stanu
Indii z czołowymi przedstawicie­
lami naszego życia politycznego
i państwowego, obejmą szeroki
zakres tematów — od zagadnień
współpracy politycznej, gospo­
darczej, naukowo-technicznej i

kulturalnej do problematyki ro­
li i udziału obu państw w

utrwaleniu pokoju, odprężenia i

międzynarodowego bezpieczeń­
stwa, Stąd też wizyta swoim

zasięgiem oraz wagą wykracza
poza sferę stosunków dwustron­
nych i będzie mieć niewątpliwie
doniosłe znaczenie międzynaro­
dowe.

Istotne znaczenie dla Indii ma­
ją stosunki ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi krajami so­
cjalistycznymi, stosunki, które

rozwijają się pomyślni* we

wszystkich dziedzinach. Ważny
kierunek polityki zagranicznej
Indii to działalność na rzecz

rozbrojenia; kraj ten dąży do

pełnej demilitaryzacji Oceanu

Indyjskiego i przekształcenia go
w strefę pokoju, opowiada się
za zaprzestaniem doświadczeń,
ograniczeniem i zakazem użycia
broni jądrowej.

W duchu przyjaźni rozwijają
się od 25 lat stosunki polsko-
indyjskie. W styczniu 1977 r. w

Indiach przebywał z wizytą ofi­
cjalną Edward Gierek, a cztery
lata wcześniej gościł tam pre­
mier Piotr Jaroszewicz. Stano­
wisko obu krajów wobec takich
kwestii jak pokój, odprężenie,
rozbrojenie, międzynarodowa
współpraca I wiele innych jest
identyczne lub daleko zbieżne.

Indie udzieliły poparcia pro-*
jektom polskiej deklaracji w

sprawie wychowania społe­
czeństw w duchu pokoju oraz

konwencji praw dziecka. Rozwi­
jają się kontakty na szczeblu
rządowym i parlamentarnym,
istnieje współpraca między
PZPR i Komunistyczną Partią
Indii.

Rozpoczynająca się w czwar­
tek wizyta premiera Desaia do­
da niewątpliwie nowych impul­
sów szerokiej i owocnej współ­
pracy Polski i Republiki Indii.

Ostatni dzwonek w szkołach podstawowych

Wakacje dla 4 milionów uczniów
Środa — 13 bm. jest ostatnim

dniem nauki w szkołach podsta­
wowych. Dla ponad 4 min ucz­
niów rozpoczną się wakacje,
czas zasłużonego wypoczynku i

wywczasów. Ostatni dzień w

szkole wypełnią miłe uroczysto­
ści.

Dla ponad pół miliona absol­
wentów klas ósmych, będzie to

chwila szczególnie uroczysta;
rozstaną się ze starą szkołą, po­
żegnają nauczycieli, podziękują
im za wieloletni trud i troskę.

Miniony rok zaznaczył się
szczególnie w pamięci, uczniów
klas I, którzy rozpoczęli naukę
jako pierwsi w zreformowanej
szkole, zapoczątkowującej po­
wszechne wykształcenie 10-let-
nie.

W miejskim woj. krakowskim
ostatni dzwonek zabrzmi dzisiaj
dla 118.848 uczniów wszystkich
klas szkół podstawowych. Szcze­
gólnie uroczyście wręczone zo­
staną świadectwa pierwszokla­
sistom. Najlepsi uczniowie o-

trzymają świadectwa przodow­
ników w nauce i pracy z biało-

czerwonym pasem, około 700 —

dyplomy Kuratorium „Przodo­
wnik nauki i pracy społecznej”,
za aktywną działalność w orga­
nizacjach uczniowskich, harcer­
stwie i samorządzie szkolnym,
wielu zaś listy pochwalne i dy­
plomy dyrekcji szkół.

Najmłodsi, którzy po waka­
cjach rozpoczną naukę, będą że­
gnać absolwentów ósmych klas.
14.700 młodzieży w woj. m. krako­
wskim kończy w tym roku szko­
łę podstawową, wszystkim za­
pewniono miejsca w szkołach

zawodowych i średnich. (km)

W szkołach podstawowych
woj. nowosądeckiego kończy
naukę ponad 96,5 tys. dzieci.

Wczoraj w Męcinie koło Lima­
nowej miejscowa Szkoła Pod­
stawowa otrzymała sztandar.

W woj. tarnowskim naukę
kończy ok. 95 tys. uczniów. Mu­
ry szkół podstawowych opuszcza
10 tys. absolwentów; już wkrót­
ce spotkają się na egzaminach
do szkół średnich.

Dziś we wszystkich szkołach

woj. tarnowskiego nastąpi po­
żegnanie roku szkolnego z roz­
daniem nagród, wyróżnień dla

najbardziej pracowitych ucz­
niów. Od 15 czerwca dzieci szkół

podstawowych wyjadą na pierw­
sze obozy i kolonie.

(eta)
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„Dni Krakowa" w Kijowie

Owacje dla Ewy Demarczyk
(Telefonem od naszego wysłannika)

Wizyta E. Wojtaszka
w Finlandii

HELSINKI (PAP). Premier Finlandii MAUNO KOIVISTO

przyjął 12 hm. ministra spraw zagranicznych PRL EMILA WOJ­
TASZKA, bawiącego z oficjalną wizytą w tym kraju. W rozmo­
wie poruszono szereg aktualnych problemów międzynarodowych,
wyrażają* wspólne dążenie obu krajów do zapewnieni* dalszych
postępów procesu odprężenia, rozbrojenia i zahamowani* wy­
ścigu zbrojeń.

Min. Wojtaszek spotkał się we wtorek z ministrem handlu za­
granicznego Finlandii ESKO REKOLA. Przedyskutowano m. in.
możliwości dalszego zwiększenia oraz zróżnicowania wymiany
handlowej i szerzej pojętej współpracy gospodarczej między obu

krajami, w tym kooperacji przemysłowej.
Wtorek był ostatnim dniem rozmów *fiejalnyeh min. Wojtasz­

ka, który w środę wraca d* kraju.

POZNAŃ (PAP). Drugi dzień
obrad Polonijnego Forum Go­
spodarczego w Poznaniu po­
święcony był głównie proble­
matyce polonijnych organizacji
gospodarczych. Obecnie działa 8

tego rodzaju klubów i stowarzy­
szeń, które pracują na rzecz roz­
szerzenia gospodarczych kon­
taktów Polonii z krajem.

Dziś w Tarnowie

Czy przyjechała z wami Demarczyk? Kiedy
przyjedzie? Na pewno? — pilotki z „Intouristu”,
opiekujące się tutaj nami troskliwie dopytywały
się o EWĘ DEMARCZYK od momentu, gdy po­
stawiliśmy nogę na peronie kijowskiego dworca.

Kiedy piosenkarka doleciała w poniedziałek
udały się całą grupą po autografy. A wieczo­
rem — wspólnie ze wszystkimi widzami koncer­
tu galowego — urządziły jej 10-minutówą owa­
cję-

Sympatię kijowian zdobyła Ewa Demarczyk
nie od razu. Jeszcze 3 lata temu jej krótki wy­
stęp przeszedł bez większego echa — pewnie dla­
tego, że śpiewała w sali na 4,5 tys. widzów.
O wiele lepiej przyjęto jej 3 koncerty przed ro­
kiem, a reakcję publiczności najlepiej charak­
teryzuje zachowanie kijowskiej robotnicy, mo­
jej sąsiadki, podczas koncertu. Przed występem
dopytywała się o Annę German i żałowała, że

ta ni* przyjechała do Kijowa. O Demarczyk ■
słyszała po raz pierwszy. Po koncercie zaś, bi- |

jąc co sił brawo, szepnęła z podziwem: „Ot, mo- ś
łodiec!” To był najwyższy stopień pochwały. |

Oczywiście koncertuje w Kijowie nie wyłącz- J
nie Demarczyk. Każdego dnia odbywa się i—S fi
występów w rożnych salach. Bardzo udany np. |

był wtorkowy recital organowy JOZEFA SERA- *

FINA w ault Konserwatorium, zaś w Soborze ■
Andrejewskim wspaniale zabrzmiała dawna s

muzyka w wykonaniu CAPPELLI CRACOYIEN- i
Ó7.S .

Sukcesów — pewnie na razi* — ni« odnieśli ■
nasi sportowcy. Hutnik przegrał 1:3 z siatkarza- j
mi Lokomotiwa, zaś kombinowana drużyna ko- •

szykarek Wisły i Hutnika uległa Dynamu 33:79,
choć do przerwy prowadziła jednym punktem.

MARIAN SZULC ’

Przed spotkaniem
L. Breżniew — J. Carter

WIEDEŃ (PAP). W Wiednia dobiegają końca przygotowania
d* spotkania LEONIDA BREŻNIEWA i JIMMY CARTERA.

Przywódca radziecki eozekiwany jest tu 15 bm., natomiast ame­
rykański przybędzie • dzień) wcześniej, aby móe się dostosować
d* różnicy między ezasem amerykańskim 1 środkowoeuropej­
skim.

Zdaniem kół poinformowanych, obaj mężowi* •tanu odbędą
w dniach 15—17 bm. 4 spotkania roboez*. Natomiast lł bm. złożą
podpisy pod drugim radztecko-amerykąńskim porozumieniem w

sprawie ograniczenia strategicznych zbrojeń ofensywnych
(SALT n). Ceremonia złożenia podpisów pod tym dokumentem

odbędzie się w Wielkiej Sali Redutowej na Zamku Hofburg.
Strona austriacka zorganizowała w Hofburgn centrum praso­

we, gdzie • przebiegu rozmów uczestników wiedeńskiego szczy­
tu informować będą dziennikarzy rzecznicy radziecki i amery-
Bcańekl.

Polonijne
Forum

Gospodarcze

Sporo uwagi poświęcono w

obradach zasadom działalności

gospodarczej firm polonijnych
na terenie Polski. Ostatnio wy­
dane zostały kolejne przepisy
prawne, sprzyjające rozwojowi
tej współpracy. Przedyskutowa­
no m. in. możliwość udziału par­
tnerów polonijnych w spółkach
Polski z zagranicą oraz w pol­
skiej sieci zbytu (na zasadzi*

przedstawicielstw). W oparciu o

zgromadzone doświadczenia i
aktualne przepisy, wskazywano
na nowe możliwości organizowa­
nia i prowadzenia polonijnych
przedsiębiorstw produkcyjno-
usługowych w wielu regionach
naszego kraju.

Startuje „KRAK-79“
Przed domem handlowym „Świt" gromadziły się wczoraj

tłumy tarnowian. Było co oglądać. Na parkingu stały śliczne
maszyny, samochody pamiętające młodość naszych babć. Dziś
o godzinie 9. z Rynku tarnowskiego ruszy bowiem zorganizo­
wany z okazji Święta „Gazety Południowej” Międzynarodowy
Rajd Weteranów Szos — „KRAK 79”. Po uroczystym starcie

samochody wezmą udział w przygotowanych przez tarnowski
Autómotoklub — próbach zrywu i hamowania (ul. Batorego)
i zwrotności (przed dh „Świt"). Następnie wyruszą na trasę,
która wiedzie z Tarnowa przez Wojnicz i Gródek n/Dunajcem
do Nowego Sącza, gdzie pierwszy wóz spodziewany jest ok.
11. W piątek start do drugiego etapu.

O kilka informacji poprosiliśmy komandora rajdu ini. KA­
ROLA LIGĘZĘ.

Na starcie stanie ok. 30 załóg z Polski, Austrii, Szwecji,
Węgier, NRD. Spodziewany jest jeszcze przyjazd zawodni­
ków z RFN i CSRS. Najstarszym wozem jest Opel 4./16 t

roku 1903.

■Wczoraj rajdowców przyjęły władze miasta z I sekretarzem
KM PZPR, członkiem Sekretariatu KW PZPR JERZYM MA­
LINOWSKIM, wiceprezydentem miasta TADEUSZEM SĘ­
KOWSKIM. Weteranom i kierowcom życzymy szerokiej dro­
gi. Zapraszamy do oglądnięcia tej egzotycznej imprezy.

(sad)

Z Nowego Sącza rusza

Małopolski Wyścig Górski
Dziś o godz. 13.15 na Rynku Nowego Sącza nastąpi start

XIX Małopolskiego Wyścigu Górskiego. Na trudne trasy Wy­
ścigu wyruszy około 200 kolarzy, wśród nich cala krajowa
czołówka. Wyścig rozegrany zostanie na czterech etapach.

M 0 ie, nie pisałem nigdy w eiągu trzech
BBJB dziesięcioleci powojennych, że nienawi-

ElflS dzę c^’ Hamburgu, razem z twoimi
~

"

przedmieściami Altona i Neuengamme,
z obłudną kolumną na cmentarzu Ohls-

dorf i dumą Hanzy. Od chwili, gdy kapitan Mi­
kołaj Troicki zatknął .polską flagę na berlińskiej
Siegesaule uznałem, że rachunki nasze zostały
wyrównane przez historię. Że wojna się zakoń­
czyła, że nastaje nowy świat i winienem pozbyć
się wszelkiej nienawiści. I tej do Hamburga
także.

W 1939 roku zginął nadLmutną rzeką Bzurą
mój ojciec, broniąc ostatniego brodu. Powiedzia­
no mi potem, że pułk, który tani nacierał na Po­
laków stanowili hamburczycy. W kilka lat póź­
niej, gdy Hamburg nękały już alianckie naloty
— przywieziono do Polski na wypoczynek ma­
łych hamburczyków. Z tej to okazji wyrzucono
mnie z własnego domu. •

I już w 1945 roku, gdy załadowano na statki
więźniów obozu koncentracyjnego Neuengamme
pod Hamburgiem, aby je później zbombardować
zginął bliski mi rodzinnie człowiek, przeszyty
serią karabinu maszynowego, gdy dopływał do
brzegu plaży.

Nie, nie napiszę nigdy, że nienawidzę cię, da­
leki, nadmorski Hamburgu, albowiem pozbyłem
się tej nienawiści już dawno. Chociaż Hamburg
głosem swojej gazety pod nazwą „Stern”' znowu

po wielu latach mnie atakuje.
Z Hamburga przyjechał do Polski Leo Sieuert,

którego winienem nazwać z kurtuazją swoim
kolegą po piórze, gdyby nie fakt, że Leo Siebert
jest człowiekiem do wynajęcia. 23 maja 1979 ro­
ku w numerze 22 „Sterna” wydrukował reportaż
„Kraków — miasto papieża” i sądzić mi wypa­
da, że przed publikacją odwiedził nasze miasto.
Obawiam się jednak, że działał w pośpiechu t

istoty wielu spraw nie zgłębił — albo też nie
starał się, mając gotowe tezy jeszcze przed wy-

fazdem do Krakowa. A nie tylko o Krakowie
w tym reportażu jest mowa, o czym, będzie po­
niżej.

ą ludzie, których misją jest rozniecanie
nieporozumień, budzenie zastarzałych wa­
śni, rozdrapywanie zaschłych już rań. Ro­

bią to przecież w określonym celu, nie przez
przypadek,' nieświadomość, nieznajomość fak­
tów. Niestety, Sieuert niektóre fakty przemilcza.

Wpierw przypomina fakt, którego wstydzimy
się. Był on wynikiem zlej, samobójczej polityki
sanacyjnych rządów — 2 października 1933. Sie-
vert pisze: „wojska polskie szły razem z Niem­
cami walczyć wspólnie po raz ostatni”. Napisa­
ne jest to wyjątkowo chytrze i nieświadomy hi­
storycznych faktów czytelnik popularnego „Stęr-
r^’ sądzić może, że wielokrotnie biliśmy się ra-

ł.Tę w ramię z Niemcami przeciw wspólnym
wrogom, co jest wierutnym kłamstwem. Sieuert
dodaje, że to współdziałanie z reżimem nazisto­
wskim nie trioało długo, niemniej zataja fakt,
że Polacy nigdy ramię w ramię z Niemcami w

historii nie walczyli, wyjąwszy odsiecz Wiednia
w 1783 roku. Jest jednak jeszcze raz mowa o

współdziałaniu z Niemcami — gdy autor opowia­
da nam o obozie w Oświęcimiu.

„Jeżeli zapytać Polakri.z czym kojarzy mu się
iłowo Niemcy, odpowiada, ż* i pojęciem

Do głuchych

Auschwitz”. Jest to edanie w pełni prawdziwe.
Straciliśmy w tej wojnie 6 milionów ofiar — na

frontach i w obozach śmierci. Oświęcim to grób
4 milionów ludzi różnych narodowości. Hitle­
ryzm gotował nam totalną eksterminację. I nie
naszą winą jest jeżeli jeszcze dziś słowo Niemcy
kojarzy się nam z ludźmi w mundurach feldgrau,
> trupią czaszką na czapce, którzy nieśli śmierć.

Sievert nie chct o tym wiedzieć, on atakuje
Polaków. Oskarża nas o -pryncypialną negację
Niemiec, co jest nieprawdą, wreszcie oskarża nas

o... współdziałanie z Niemcami w obozie, o

współdziałanie aktywne.
Cytuję dokładnie: „To uzasadnia pryncypial­

ną negację i oszczędza- natrętnych myśli na przy­
kład o tych Polakach, którzy aktywnie współ­
działali w obozie, albo o tych Niemcach, którzy
tego nie robili, bądź też o krwawej i długiej hiy
starli polskiego antysemityzmu”. O . antysemity­
zmie będzie jeszcze mowa później.
lAAobozie współdziałali z Niemcami nielicz-
trfBni, z którymi Polacy uczynili' roźrachr-nek

wewnętrzny, a jeżeli nie z wszystkimi, bo .

się ukryli — to rozrachunek ten przeprowadzą
do ■końca. Kolaborantów naród polski wydął je­
dnak bardzo niewielu i to

'

znane, jest wszem i
wobec. Nie mieliśmy generałów, rrdnistrów, któ­

rzy ł>y zdradzili, nie utworzyliśmy rządu pod
egidą hitlerowców, nie tworzyliśmy ugrupowań
prohitlerowskich. Jako pierwsi w Europie z bro­
nią w ręku zagrodziliśmy drogę wojskom Hitle­
ra i skrwawiliśmy się w śmiertelnej walce. Za­
rzucanie temu narodowi współpracy z nazizmem
w Oświęcimiu jest po prostu nieznajomością
faktów, lub wyniesieniem jednostkowych faktów
do niesłusznego uogólnienia.
Sieuert, wybiegłszy myślą do Oświęcimia —

biegnie pospiesznie daleko, na zachód, pod Opo­
le i wymienia nazwę: Łambinowice.

„Tu latem 1945 Polacy spędzili około ! tysięcy
Niemców, którzy musieli opuścić swą śląską oj­
czyznę, starych ludzi, kobiety i dzieci”.

O czym my tutaj mówimy? O Łambinowi­
cach? Pragnę przypomnieć nierzetelnemu wy­
jątkowo w relacjonowaniu faktów „koledze"
Sieuertowi, iż obóz w Łambinowicach pod nazwą
„Lamsdorf” zbudowany został jeszcze w 1870 ro­
ku, i osadzono w nim jeńców francuskich, którzy
poddawani byli wyjątkowo okrutnej tresurze. W
stalagu Lamsdorf znaleźli się później polscy jeń­
cy: z kampanii 1939, potem Anglicy, Francuzi,
Kanadyjczycy, Amerykanie, Jugosłowianie, Ho­
lendrzy, Belgowie i Włosi. Największą część z
300 000 jeńców, którzy przeszli przez ten obóz
stanowili jeńcy radzieccy, bo aż 200 000. Prze­
trzymywano ich w gołym polu, morzono głodem,
stosowano tortury za „przewinienia”. Dokonywa­
no tutaj egzekucji na jeńcach radzieckich i na

powstańcach warszawskich Przed ucieczką z o-

bozu: hitlerowcy rozstrzelali część jeńców, któ­
rych nie zdążyli ewakuować Ogółem w obozie
w Łambinowicach zginęło 100 000 jeńców. W mu­
zeum martyrologii w tej miejscowości można
wyczytać, iż wielu więźniom udało się uciec z

ptrmocą okcliczńęj ludności Mówili o tym Cze-
słaio Gołąb. Robert Komandor, Anna Bogoń. Jan
Nowak... Nie są to nazwiska niemieckie. W po­

wiecie niemodlińskim wieś została po dawnemu
polska, mimo iż germanizowano ją przez dwa
stulecia.

owić e Łambinowicach po wojnie?
Czymże w obliczu milionów ofiar mają
być te 8000 Niemców, których nie zabito

przecież, nie rozstrzelano, nie spalono w krema­
torium?! Nigdy nie chcieliśmy w odwecie stoso­
wać tych samych metod, ani w ogóle brać odwe­
tu na narodzie niemieckim. Łambinowice służy­
ły przez pewien czas jako etapowy obóz prze­
siedleńczy.

Mógłbym wołać o pomstę, albowiem brat me­
go ojca zginął w samochodzie na autostradzie
pod Wrocławiem w 1945 roku, napadnięty przez
działającą na Ziemiach Odzyskanych posthitle-
rowską organizację bojową Wehrwólf — „wilko­
łak”. Do obwiedzionych krepą fotografii rodzin­
nych w moim mieszkaniu przybyła jeszcze je­
dna. Pisząc jako reportażysta i publicysta przez
niemal trzy dziesięciolecia nigdy nie odwoływa­
łem się do tych spraw. Teraz zostałem przez Leo
Sieuerta uderzony boleśnie.

Siepert pisze, że „Łambinowice nie są miej­
scem pamięci, nie zostały oddane do zwiedzania.
Po wielkiej mszy pontyfikalnej w Oświęcimiu
Ojciec Święty raczej nie będzie miał czasu, aby
odwiedzić to całkowicie przemilczane miejsce, w

którym grupa Polaków, w większości katolików,
zadręczyła na śmierć Niemców, w większości ka­
tolików”.

Co słowo to nieprawda. Łambinowice są odda­
ne do zwiedzania, całą ich prawdę można wy­
czytać w muzeum,, pomieszczonym w budynku
dawnej hitlerowskiej komendantury. Nie zadrę­
czaliśmy tutaj na śmierć Niemców, tylko Niemcy
zadręczali inne narody. Niemcy na terenach O-
polszczyzny nie byli katolikami, /tylko ewangeli­
kami. bo katolicką pozostała tylko ludność auto-

•ćhtońięzna nełską.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Zatrudnienie
w Makroregionie

Przedstawiciele siedmiu

województw Makroregionu
Południowo - Wschodniego
spotkali się wczoraj w Urzę­
dzie m. Krakowa na nara­
dzie poświęconej sprawom
zatrudnienia w br. absol­
wentów szkół ponadpodsta­
wowych i wyższych. Prze­
wodniczył jej wiceprezydent
m. Krakowa Józef Gajewicz.
W skali całego Makroregionu
występuje ciągle potrzeba
absolwentów szkół .zawodo­
wych. Technika na ogół'-za­
pewniają potrzebną ilość

pracowników. Stwierdzono
niewielki niedobór miejsc
pracy dla absolwentów niek­
tórych Ąiczęlni technicznych,
natomiast, ci, którzy kończą
kierunki rolnicze, i .ekonomi­
czne nie mają kłopotów z za­
trudnieniem. W gorszej sy­
tuacji są natomiast humaniś­
ci, absolwenci Studiów mate­
matycznych i przyrodni­
czych, dla wielu z nich brak

miejsc. Czy jednak nie jest
to często brak pozorny? Na

wykształconych pracowni­
ków czekają liczne miejsca
w gospodarce uspołecznionej,
służbie zdrowia, usługach —

podkreślał ten fakt podsek­
retarz stanu w Ministerstwie
Pracy. Płac i Spraw Spcjal-'
nych Janusz Obodowski.

(kml

Dziennikarze
w Tarnowie

W Tarnowslciem przebywa
grupa dziennikarzy prasy
centralnej, którzy zapoznają
się bliżej z życiem przemy-
słowo-rolnego regionu.
Wczoraj z dziennikarzami

spotkali się sekretarze KW
PZPR. Jan Siudak i Zyg­
munt Hudeczek oraz kierow­
nik Wydziału Pracy Ideowo-

Wychowawczej KW Józef
Trędowicz, przekazując in­
formację o przemyśle i rol­
nictwie tarnowskim. W spot­
kaniu uczestniczył przedsta­
wiciel Wydziału Prasy, Ra­
dia i Telewizji KC PZPR

Andrzej Maślankiewicz. Na­
stępie redaktorzy pism cen­
tralnych wyjechali na robo­
cze spotkania do poszczególs
nych zakładów prący Tarno­
wa, Bochni, Brzeska i Dębi­
cy. (sad)

„Elektromontaż"
dla zabytków

W Urzędzie m. Krakowa

prezydent Edward Barszcz

przyjął naczelnego dyrekto­
ra Zjednoczenia Produkcji i
Montażu. Urządzeń. Elektry­
cznych Budownictwa „Elek-
tromontaż” — Józefa Stępnia
oraz dyrektora „Elektro-
monfażu” nr 1 — > Mariana

Bisztygę, którzy zadeklaro­
wali w imieniu Centralnego
Ośrodka Badawczo-Rozwojo­
wego Biura Eksportu i Cen­
trali Zjednoczenia „Elektro-
montaż” kwotę 20 tys. zł na

Rewaloryzację zabytków
Krakowa. Suma ta ma za­
początkować akcję groma­
dzenia środków finansowych
na ten szlachetny cel we

wszystkich przedsiębior­
stwach organizacji „Elektro­
montaż'’.

Spotkanie z młodzieżą
w KK PZPR

Wczoraj odbyło się spotka­
nie sekretarza KK PZPR
Stefana Markiewicza i kie­
rownika Wydziału Nauki i

Oświaty Piotra Cebulskiego
z młodzieżą — członkami i

kandydatami PZPR, absol­
wentami szkół średnich któ­
rzy w tym roku idą do pra­
cy i będą zdawać na wyższe
uczelnie. W spotkaniu ucze­
stniczyło około dwustu osób.

Narada aktywu
robotniczego

Wczoraj w Nowym Sączu
odbyła się wojewódzka na­
rada młodzieżowego aktywu
robotniczego. W obradach

przedstawicieli .36-tysięcznej
nowosądeckiej wojewódzkiej
organizacji ZSMP wzięli u-

dział m. in. sekretarz KW
PZPR Jan Kania i sekretarz
ZG ZSMP Andrzej Witkow­
ski. Nawiązując do II krajo­
wej narady aktywu robotni­
czego, uczestnicy wczoraj­
szego spotkania wystosowali ,

apel do członków ZSMP w •

województwie wzywając do

podejmowania inicjatyw na

rzecz wysokojakościowej
produkcji na zaopatrzenie
rynku wewnętrznego i r,a
eksport, zwiększania budow­
nictwa mieszkaniowego, roz­
woju produkcji żywnościo­
wej, upowszechniania no­
woczesnej myśli technicznej,
wydania walki przeciętności
i egoizmowi, (sś)

(skrót)
SJawiązując do wyjątkowo nieko-
Pgrzystnych dla produkcji rolnej

"warunków klimatycznych jesie-
nią ub. roku, wiosną br., jak również
w ostatnich tygodniach I sekretarz KC
PZPR podkreślił, iż nie pozostawaliśmy
oczywiście bezczynni wobec tej sytua­
cji. Rolnictwo otrzymało w okresie

wiosennym niezbędna pomoc w posta­
ci dostaw nasion i środków technicz­
nych. Państwo przyszło z pomocą rol­
nikom na terenach powodziowych. Na­
dal jednak niezbędne będą wzmożone

wysiłki, aby zmniejszyć skutki już po­
niesionych strat i przeciwdziałać
powstawaniu dalszych. Mamy do tego
większe niż w poprzednich latach mo­
żliwości. Nasze rolnictwo dysponuje
dziś znacznie większymi zasobami
środków produkcji. Pełne i właściwe

wykorzystanie tych możliwości w naj­
bliższych miesiącach powinno wpłynąć
na poprawę sytuacji. Konieczne jest je­
dnak zapewnienie rolnictwu dodatko­
wej pomocy, zwłaszcza technicznej i

paszowej.
W tym celu, zgodnie z wcześniej­

szym zaleceniem Biura Politycznego
KC PZPR. rząd opracował program'
przedsięwzięć zmierzających do prze­
ciwdziałania skutkom niekorzystnych
warunków atmosferycznych oraz za­
pewnienia wykonanie podstawowych
zadań rolnictwa w 1979 r. Uwagi i
wnioski z dzisiejszej dyskusji pozwolą
ten program uzupełnić. W jego reali­
zacji niezbędny będzie powszechny u-

dział rolników, pracowników zaplecza
techniczno-usługowego rolnictwa, kon­
kretna pomoc ze strony wielu ogniw
gospodarki narodowej.

Edward Gierek omówił następnie
węzłowe problemy, od których rozwią­
zania zależeć będzie realizacja tegoro­
cznych zadań rolnictwa i gospodarki
żywnościowej.

Zaliczył do nich:
• zgromadzenie możliwie najwięk­

szych zasobów paszowych;
• dokonanie ponownej oceny stanu

przygotowań do żniw licząc się z ich

ewentualnym przyspieszeniem;
® otoczenie szczególną troską pro­

dukcji zwierzęcej, aby zapewnić jej
dalszy rozwój;

® wzmożenie wysiłku w celu popra­
wy wyposażenia gospodarki rolnej w

nowoczesną technikę, nawozy i inne
środki;

© zapewnienie sprawnej obsługi
transportowej rolnictwa i gospodarki
żywnościowej.

Zgodnie z planem — powiedział I se­
kretarz KC PZPR — dostawy artyku­
łów żywnościowych na rynek krajowy
powinny w bieżącym roku znacznie

wzrosnąć. Wjdconanie tego zadania jest
W istniejącej sytuacji trudne, ale mo­
żliwe. Wymaga to jednak dobrego i

racjonalnego zagospodarowania wszyst­
kich surowców rolnych. Wynikają stąd,
odpowiedzialne zadania dla załóg za­
kładów przemysłu spożywczego. Nie­
zbędne jest dołożenie wszelkich starań
dla zapewnienia sprawnego skupu i

odbioru, przechowania oraz pogłębie­
nia przelwórśtwa surowców rolniczych.

Oszczędna, racjonalna gospodarka
żywnością musi być zasadą stałą i nie­
naruszalną we wszystkich ogniwach
gospodarki narodowej i w każdym go­
spodarstwie domowym.

Wzorem roku ubiegłego — przemysł,
spółdzielczość i handel powinny zgro­
madzić odpowiednie zapasy ziemnia­
ków, warzyw i owoców na okres zi­
mowy i przygotować warunki do na­
leżytego ich magazynowania. Należy
wzbogacać asortyment przetworów
zbożowych, zadbać o dalszą poprawę
jakości pieczywa. Sprawa ta powinna
być przedmiotem systematycznych o-

cen 1 działań oraz współzawodnictwa
o wyseką jakość i bogaty asortyment
wyrobów piekarskich. W ogóle, pod­
noszenie jakości produkcji i wzboga­
canie rynku w poszukiwane asorty­
menty i wyroby należy traktować ja­
ko podstawowe zadanie przemysłu
spożywczego. Rozszerzać trzeba prze­
twórstwo owoców i warzyw. Należy
szybciej wdrażać postanowienia XIV
Plenum KC w odniesieniu do rozwoju
drobnego przemysłu spożywczego.

Tegoroczne
warunki potwierdziły raz

jeszcze kluczowe znaczenie gospo­
darki wodnej dla prawidłowego

rozwoju rolnictwa. Wskazały na nie­
zwykłą doniosłość społeczną i gospo­
darczą podjętych zgodnie z zalecenia­
mi XII Plenum KC prac nad perspe­
ktywicznym programem zagospodaro­
wania Wisły i poprawy gospodarki wo­
dnej kraju. Powinniśmy, w miarę mo­
żliwości, intensyfikować prace przy­
gotowawcze w tej dziedzinie. Jednocze­
śnie trzeba już obecnie czynić wszyst­
ko, by poprawiać gospodarkę wodną. Z

rozwiązywaniem tych spraw nie wol­
no czekać.

Znana jest powszechnie pracowitość
i zaradność polskiego rolnika, który
nawet w trudniejszych warunkach po­
trafi zadbać o wykonanie prac rol­
nych i nie szczędzi trudu, by powięk­
szać zasoby żywnościowe kraju.

Odpowiedzialne zadania stoją w

dziedzinie rolnictwa przed władzami

terenowymi, a zwłaszcza gminami, któ­
re maja obecnie rozległ.? możliwości

oddziaływania na produkcję rolną.
Podkreślając, że sprawy omawiane

na Plenum mają ogólnonarodową
wagę, dotyczą żywotnvch interesów

całego społeczeństwa E. Gierek stwier­
dził, iż w rolnictwie wytwarzane jest
około 14 proc, dochodu narodowego
i pracuje około 30 proc, zawodowo

czynnej ludności. W miarę postępu u-

dział ten będzie malał, ale znaczenie
rolnictwa jako działu pracy narodowej
nie zmniejszy się, lecz odwrotnie, bę­
dzie sie zwiększało.

Naród nasz, podobnie jak wiele in­
nych narodów, posiada ograniczone za­
soby ziemi uprawnej. Ziemia stanowi
zatem nasze bezcenne bogactwo. Może
ona wyżywić zarówno obecną, jak i

przyszłą, liczniejszą ludność naszego
kraju pod warunkiem, że będzie tro­
skliwie chroniona przed dewastacją,
przed marnotrawstwem i coraz lepiej,
nowocześniej uprawiana. Dlatego na­
kazem na dziś i na całą przyszłość
jest dbałe, racjonalne wykorzystanie
płodów ziemi i owoców pracy rolni­
ka.

W każdej dziedzinie wytwórczości
zachodzi proces przekształcenia przyro­
dy przez pracę ludzką, ale w rolnic­
twie ma on szczególne cechy. Tutaj
istnieje stosunkowo więcej niepewności
wskutek zależności od wahań klimaty­
cznych. Wiedza współczesna pozwala
niepewność tę zmniejszać i uzyskiwać
stabilne plony, nawet w warunkach
znacznie odbiegających od przecięt­
nych. Wymaga to jednak poważnych
nakładów, wymaga wysiłkó-w ze stro­
ny wszystkich działów gospodarki, ze

strony "całego narodu. Jest to koniecz­
ne. nie ma bowiem innej możliwości

zaspokajania potrzeb żywnościowych.
Alternatywa importu żywności dla 35
min narodu byłaby w praktyce nie­
realna, zwłaszcza wobec odczuwanego
n-zez cały świat deficytu żywności.
Problemy rozwoju rolnictwa i gospo­

darki żywnościowej znajdują się
stale w centrum naszej uwagi.

Były one w ostatnich latach przed-

miotem obrad kilku plenarnych ze­
brań Komitetu Centralnego PZPR. W
istocie, są to kluczowe problemy reali­
zacji naszej strątegii społeczno-gospo­
darczego rozwoju kraju. Dlatego nie

szczędziliśmy i nie będziemy szczę­
dzić wysiłku, by problemy te — mi­
mo wielu oczywistych trudności —

rozwiązywać zgodnie z najżywotniej­
szymi potrzebami społeczeństwa.

Przed pięciu laty na XV Plenum KC

uchwaliliśmy długofalowy program
rozwoju gospodarki żywnościowej. O-

kreśliliśmy w nim najważniejsze za­
dania w dziedzinie unowocześniania
rolnictwa.

Realizując wysiłkiem całego narodu

kompleksowy program uchwalony
przez XV Plenum KC. tworzymy real­
ne warunki unowocześnienia rolnictwa
i zwiększania jego możliwości produk­
cyjnych, lepszego wykorzystania re­
zerw. Budujemy w ten sposób mocne

podstawy systematycznej poprawy wy­
żywienia narodu. Innej drogi nie ma.

Od 1970 roku produkcja globalna
rolnictwa wzrosła o 23 proc., a produk­
cja towarowa — o 49 proc. Wzrost ten

możliwy był w niemałym stopniu
dzięki zwiększonym dostawom zbóż i

pasz z importu.
W tej sytuacji szczególne znaczenie

ma realizacja planów produkcji eks­
portowej i poszukiwanie dalszych mo­
żliwości zwiększenia i poprawy efekty­
wności eksportu. Jest to niezwykle wa­
żne zadanie przemysłu i handlu zagra­
nicznego. Równocześnie konieczne jest
zwiększenie dostaw na rynek. Są to

zadania, od realizacji których w naj­
większym stopniu zależy obecnie' po­
myślny rozwój kraju i poziom życia
społeczeństwa. Dlatego przywiązujemy
do tych spraw najwyższą wagę, po­
dobnie jak do dalszego podnoszenia
efektywności gospodarowania.

Zwracani się więc do wszystkich lu­
dzi pracy, do załóg wszystkich zakła­
dów i instytucji o rzetelną, wvdajną
pracę, o pełną realizację zadań ekspor­
towych i dostaw na rynek, o gospo­
darność. o . obywatelską postawę.

Jestem przekonany, że wysiłek rol­
ników i pracowników rolnictwa, kla­
sy robotniczej, całego społeczeństwa,
pozwoli złagodzić skutki niekorzy­
stnych warunków klimatycznych i za­
pewnić dalszy wzrost produkcji żywno­
ści. Jest to nasze wspólne, ogólnospołe­
czne zadanie.

Nowy Sqcz godzina 13.15

200 kolarzy wyruszy
na trasy MWG

=3

To już po raz dziewiętnasty
kwiat polskiego kolarstwa spo­
tka się na górskich trasach Ma­
łopolskiego Wyścigu Górskiego.
Organizatorzy podali nam, że na

liście startowej figuruje ponad
209 kolarzy, a wśród nich Szur­
kowski, Mytnik, Ebel, Kaczma­
rek, Krzeszowiec, Zawada, Ko­
walski, Nowicki, Firkowski, To­
maszewski, Faltyn, Jankiewicz,
Pożak, Krawczyk, Sujka, An­
drzejewski.

Fachowcy uważają, że właśnie
z tego grona wyłoniony zostanie

indywidualny zwycięzca MWG.

Najwięcej szans daje się jednak
Mytnikowi, Sujce i Andrzejew­
skiemu.

Ranga Małopolskiego Wyścigu
Górskiego jest bardzo duża. Na­
sza impreza jest punktowana w

<halange’u, Polskiego Związku
Kolarskiego i redakcji „Przeglą­
du Sportowego”. Jest też nasz

wyścig ostatnią eliminacją przed
Tour de Pologne,.

Ale najistotniejsze jest chyba
to, że górskie szosy Podhala, na

których rozgrywana jest nasza

impreza, są wprost wymarzone
dla porywającej walki najlep­
szych. Trudne, niebezpieczne od­
cinki, strome podjazdy stwarza­
ją okazję do pasjonujących poje­
dynków, nąbrania rutyny i przy­
gotowania się do trudów walki,
jaką często staczać trzeba z ry­
walami.

O godz. 13.15 w scenerii sta­
rego Rynku Nowego Sącza pad-
nie sygnał do rozpoczęcia walki.

Barwny peleton wyruszy na

pierwszy, ale jakże trudny
170-kilometrowy odcinek trasy.

Właśnie już na tym etapie od­
kryte zostaną karty, (rm)

Trasa 4-etapowego
XIX MGW

Start — 13 czerwca 1979 r. w

Nowym Sączu. Zakończenie —

15 czerwca 1979 r. w Gorlicach.
Etapy: I. Nowy Sącz —1 Stary
Sącz — 169 km- (13.VI.1979 r.),
II. Nowy Sącz — Limanowa —

153 km (14.VI.1979 r.), III. Sien­
na — Librantowa — Nowy Sącz
— 18 km (15.VI.1979 r.) — (jazdą
ind. na czas), IV. Nowy Sącz —

Gorlice — 111 km (15.VI.1979 r.),

UWAGA KIEROWCY!
W związku z XIX MWG na­

stąpią utrudnienia w ruchu na

następujących odcinkach:
13 bm. — N. Sącz — Limano-

wa w godz. 13.30—14.20, Raszów-
ki — Gołkowice 14.10—15.00,
Gołkowice — Mszana Dolna 14.45
—16.20, Mszana Dolna — Lima­
nowa 16.00—17 .15, Limanowa —t

Kamienica 16.40—17.40, Kamieni­
cą— Stary Sącz 17.20—18.30,

14 bm. — Nowy Sącz — Gry­
bów 1.4,00—14 .50, Grybów — Kry­
nica 14.45—15.40, Krynica — Mu­
szyna — Piwniczna — Stary
Sącz 15.20—17 .10, Stary Sącz —

Kamienica 16.45^-17 .50, Kamie­
nica —- Limanowa 17.20—18.30.

15 bm. — Ruch, zamknięty n<

trasie: Sienna, Siedlce, Łęka, Li-
brańtowa, Nowy Sącz od 9.45—
12.45.

Utrudnienia: Nowy Sącz —

Grybów godz. 15.00—16.00 i 17.00
—18.00, Grybów — Krzyżówka —

15.45—16.30, Krzyżówka — Nowy
Sącz — 16.15—17 .30, Grybów —-

Gorlice — 17.30—18,30.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane, miej­
scami duże, lokalnie przelot­
ne opady, możliwe burze.

Temperatura maksymalna w

dzień od 22 do 26 st., mini­
malnawnocyod11do14st.
Wysoko w Tatrach tempera­
turaod10st,wdzieńdo6
st. w nocy. Wiatry na ogół
słabe, w rejonach burz po­
rywiste, przeważnie połud­
niowo-zachodnie i południo­
we.

1.2,3,4,5,0 ~

Komitet Centralny postanawia
zwołać VIII Zjazd PZPR w I
kwartale 1980 r.

Komitet Centralny upoważnia
Biuro Polityczne do podjęcia
niezbędnych prac przygotowaw­
czych oraz powołuje dla przygo­
towania Zjazdu komisję w na­
stępującym składzie:

Edward GIEREK — I sekre­
tarz Komitetu Centralnego
PZPR, Genowefa ADAMCZEW­
SKA — sekretarz Komitetu

Łódzkiego, Franciszek ADAM­
KIEWICZ. — minister przemysłu
maszyn ciężkich i rolniczych,
Zdzisław ANDRUSZKIEWICZ —

-prezes RŚW „Prasa — Książka
— Ruch”, Edward BABIUCH —

członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC, Jerzy BAFIA —

członek CKKP, minister spra­
wiedliwości, Adam BAŁDYS —

członek KC, górnik przodowy w

Kopalni „Czerwone Zagłębie” w

Zagórzu woj. katowickie, Wal­
demar BARANEK — I sekretarz
KZ Kopalni. „Sosnowiec” woj.
katowickie, Kazimierz BARCI-
KOWSKI — z-ca członka Biura

Politycznego KC, I sekretarz Ko­
mitetu Krakowskiego, Józef
BARECKI — członek KC, redak­
tor naczelny „Trybuny Ludu”,
Józef BARYŁA — z-ca członka
KC, I z-ca szefa GZP WP, gene­
rał dywizji, Tadeusz BEJM —

członek KC, minister, I z-cą pre­
zesa NIK, Włodzimierz BFRU-
TOWICZ — członek Prezydium
CKKP, I prezes Sądu Najwyż­
szego, Eugeniusz BIAŁIC —

członek KC, formierz — bryga­
dzista w Zakładach Mechanicz­
nych „Zamech” w Elblągu, Zbi­
gniew BIAŁECKI — z-cą człon­
ka KC, I sekretarz KW w Su­
wałkach, Józef BŁAJET — czło­
nek KC, ślusarz — brygadzista
w Pomorskich Zakłądąch Budo­
wy Maszyn „Zremb-Makrum” w

Bydgoszczy, Bolesław BOGU­
SZEWSKI — członek KC, doker
— trymer w zespole portowym
Szczecin-Swinoujście, Paweł BO­
ŻYK — kierownik zespołu do­
radców naukowych I sekretarza
KC, Janusz BRYCH — członek
KC, I sekretarz KW w Szczeci­
nie, Ryszard BRYK — I sekre­
tarz KW w Skierniewicach, Jó­
zef BUZIŃSKI — członek KC, I
sekretarz KW w Bielsku-Bia­
łej, Zbigniew CHODYŁA — z-ca

członka KC, I sekretarz KW w

Kaliszu, Stanisław CIEŚLIK —

członek KC, I sekretarz KW w

Legnicy, Stanisław CIOSEK —

z-ca członka KC, I sekretarz KW
w Jeleniej Górze, Kazimierz
CZERNIEJEWSKI — I sekretarz
KZ w Dolickim Kombinacie Rol­
nym woj. szczecińskie, Lucjan
CZUBIŃSKI — z-ca członka KC,
prokurator generalny PRL, Jó­
zef CZYREK — z-ca członka
KC, wiceminister spraw zagra­
nicznych, Krystyn DĄBROWĄ

członek KC, kierownik Wy­
działu Organizacyjnego KC, Wit
DRAPICH — członek KC, wice­
przewodniczący OK FJN, Zdzi­
sław DREWNIOWSKI — z-ca

członka KC, I sekretarz KW W

Przemyślu, Czesław DR0ZDO-
WICZ — członek KC, bosman w

Polskich Liniach Oceanicznych,
woj. gdańskie, Ludwik DROŻDŻ
— członek KC, I sekretarz KW.
we Wrocławiu, Tadeusz FISZ-
BACH — członek KC, I sekre­
tarz KW w Gdańsku, Ry­
szard FRELEK — sekretarz
KC, Stanisław GABRIELSKI
— z-ca członka KC, prze­
wodniczący ZG SZSP, Leo­
nard GADZINOWSKI — członek
KC, dyrektor Kombinatu ; Pań­
stwowych Przedsiębiorstw Go­
spodarki Rolnej Bartoszyce,
woj. olsztyńskie, Bogdan GAW­
ROŃSKI — kierownik Wydziału
Kultury KC, Zbigniew GER-
TYCH — członek CKR, dyrektor.

UchwalaXV PteMH KC PZPR
Instytutu Warzywnictwa w

Skierniewicach, Stanisław GĘ-
BALA — z-ca członka KC, I
sekretarz KW w Tarnowie,
Adam GLAZUR — z-ca członka
KC, minister budownictwa i

przemysłu materiałów budowla­
nych, Zbigniew GŁOWACKI —

I sekretarz KW w Słupsku,
Manfred GORYWODA — Kie­
rownik Wydziału Planowania i
Analiz Gospodarczych KC, Ste­
fan GÓRALIK — członek KC,
ślusarz — brakarz w Fabryce
Samochodów Małolitrażowych w

Bielsku-Białej, Antoni GÓRNY
— z-ca członka KC, kierownik

Wydziału Ogólnego KC, Janusz
GÓRSKI — minister nauki,
szkolnictwa wyższego i techniki,
Mieczysław GRAD — z-ca człon­
ka KC, sekretarz CRZZ, Tadeusz
GRABSKI — członek KC, I se­
kretarz KW w Koninie, Euge­
niusz GROCHAL — członek KC,
minister, przewodniczący PKC,
Jerzy GROCHMALICKI — z-ca

członka KC, I sekretarz KW w

Wałbrzychu, Mieczysław GRU­
DZIEŃ — członek KC, minister
d/s kombatantów, Zdzisław
GRUDZIEŃ — członek Biura

Politycznego KC, I sekretarz
KW w Katowicach, Józef GRY­
GIEL — członek KC, I sekretarz
KW W . Częstochowie, Zofia
GRZEBISZ-NOWICKA — I se­
kretarz KW w Siedlcach, Ta­
deusz HAŁADAJ — I sekretarz
KW w Tarnobrzegu, Mieczysław
HEBDA — członek KC, I sekre­
tarz KW w Zielonej Górze, Hen­
ryk JABŁOŃSKI — członek
Biura Politycznego KC, prze­
wodniczący Rady Państwa, prze­
wodniczący OK FJN, Mieczy­
sław JAGIELSKI — członek
Biura Politycznego KC, wicepre­
zes Rady Ministrów, Kazimierz
JANIAK — I sekretarz KW w

Płocku, Piotr JAROSZEWICZ —

członek Biura Politycżnego KC,
prezes Rady Ministrów, Tadeusz
JAROSZEWSKI — członek KC,
dyrektor Instytutu Filozofii i

Socjologii PAN, Wojciech JA­
RUZELSKI — członek Biura Po­
litycznego KC, minister obrony
narodowej, generał armii, Ze­
non JASKOWIAK — I sekretarz
KZ w Zakładach Mechanicznych
„Cegielski” w Poznaniu, Ry­
szard JENDRZEJ — członek KC,
ślusarz — operator dźwigu w

Fabryce Maszyn Rolniczych „A-
gromet" w Strzelcach Opolskich
woj. opolskie, Jan JONAK —

I sekretarz KZ w Kopalni „Le­
nin” woj. katowickie, Włady­
sław JUSZKIEWICZ — z-ca

członka KC, I sekretarz KW w

Białymstoku, Jan KACZMAREK
— członek CKR, sekretarz nau­
kowy PAN, Franciszek KAIM
— członek KC, minister hutnic­
twa, Jan KAMIŃSKI — członek

KC, minister, prezes CZSR „Sa­
mopomoc Chłopska”, Władysław
KANDEFER — członek CKKP,
I sekretarz KW w Krośnie, Sta­
nisław KANIA —r członek Biura

Politycznego, sekretarz KC, Bo­
lesław KAPITAN — z-ca człon­
ka KC, I sekretarz KW w To­
runiu, Alojzy KARKOSZKA —

sekretarz KC, I sekretarz Komi­
tetu Warszawskiego, Kazimierz
KĄKOL — z-ca członka KC, mi­
nister, kierownik Urzędu d/s

Wyznań, Eugenia KEMPARA —

z-ca członka KC, przewodnicząca
Krajowej Rady Kobiet PolSkich,
Józef KĘPA — członek Biura

Politycznego KC, minister admi­
nistracji, gospodarki terenowej
1 ochrony środowiska, Henryk
KISIEL — z-ca członka KC,
minister finansów, Leon KŁO­
NICA — członek KC, minister

rolnictwa, Henryk KONOPAC­

KI — minister przemysłu che- ,

micznego, Aleksander KOPEĆ — |

z-cą członka KC, minister prze- l

mysłu maszynowego, Bolesław
KOPERSKI — członek KC, I
sekretarz Komitetu Łódzkiego,
Henryk KOSTECKI — z-ca

członka KC, I sekretarz KW w

Nowym Sączu, Leon KOTARBA
— z-ca członka KC, I sekretarz
KW -w Rzeszowie, Bolesław KO­
WALCZYK — z-ca członka KC,
stalownik w Hucie „Zawiercie”
woj. katowickie, Stanisław KO­
WALCZYK — członek Biura

Politycznego KC, minister

spraw wewnętrznych, Adam
KOWALIK — z-ca członka KC,
minister handlu wewnętrznego i

usług, Alfred KOWALSKI —

z-ca członka KC, I sekretarz
KW w Pile, Waldemar KOWAL­
SKI — I sekretarz KF w Hucie
„Katowice”, Władysław KO-
ZDRA — członek KC, I sekre­
tarz KW w Koszalinie, Roman
KOZIOŁ — z-cą członka KC,
mistrz ślusarski w Fabryce Sil­
ników Elektrycznych. „Tamel” w

Tarnowie, Stanisław KRÓLIK
— członek KC, przewodniczący
Zarządu Rolniczej Spółdzielni
Produkcyjnej „Nowy Świat”,
woj. kaliskie, Władysław KRU­
CZEK — członek Biura Poli­
tycznego KC, przewodniczący
CRZZ, Władysław KRUK — I
sekretarz KW w Lublinie, Jerzy
KUBERSKI — członek KC, kie­
rownik Wydziału Organizacji
Społecznych, Sportu i Turystyki
KC, Stanisław KUKURYKA —

prezes CZSBM, Stanisław KU­
LESZA — z-ca członka KC, I
sekretarz KW w Lesznie, Zdzi­
sław KUROWSKI — członek Se­
kretariatu KC, kierownik Wy­
działu Przemysłu Lekkiego,
Handlu i Spożycia KC, Zdzisław
LEGOMSKI — członek KC,
wojewoda katowicki, Włodzi­
mierz LEJCZAK — członek Pre­
zydium CKR, minister górnic­
twa, Jan LES — członek KC,
przewodniczący Zarządu Głów­
nego Związku Zawodowego Gór­
ników w Katowicach, Tadeusz
LUBIEJEWSKI — redaktor na­
czelny „Trybuny Robotniczej” w

Katowicach, Zdzisław LUCIŃ-
SKI — z-ca członka KC, I se­
kretarz KW w Ciechanowie, Ry­
szard ŁABUS — z-ca członka

KC, I sekretarz KW w Gorzowie

Wlkp., Arkadiusz ŁASZEWICZ
— przewodniczący ^Centralnej
Komisji Rewizyjnej, Edward
ŁOJEWSKI — I sekretarz KMG
w Mońkach woj. białostockie,
Jadwiga ŁOKKAJ — członek
KC, I wiceminister handlu we­
wnętrznego i usług, prezes CZSS

„Społem”, Tadeusz ŁOMNICKI
— członek KC, aktor, rektor

Państwowej Wyższej Szkoły Te­
atralnej w Warszawie, Elwira
ŁUCZEWSKA — członek Prezy­
dium CKR, dyrektor Szkoły
Podstawowej w Poznaniu, Jerzy
ŁUKASZEWICZ — z-ca członka
Biura Politycznego, sekretarz
KC, Stanisław MACH — z-ca

członka KC, minister przemysłu
lekkiego, Jarema MALISZEW­
SKI — z-ca członka KC, kie­
rownik Wydziału Nauki i Oświa­
ty KC, Józef MAJCHRZAK —

członek KC, I sekretarz KW w

Bydgoszczy, Jerzy MAJEWSKI
— członek KC, prezydent miasta
stołecznego Warszawy, Ludwik
MAŻNICKI — z-ca członka KC,
sekretarz KW w Zamościu, Aloj­
zy MELICH —. członek CKKP,
prezes Oddziału PAN w Kato­
wicach, Maria MILCZAREK —

członek KC, minister prący, płac
i spraw socjalnych, Mirosław
MILEWSKI — z-cą. członka KC,
wiceminister, spraw wewnę­

trznych, Stefan MISIASZEK —

członek KC, przewodniczący
Centralnej Komisji Kontroli

Partyjnej, Mieczysław MOCZAR
— członek KC, prezes Najwyż­
szej Izby Kontroli, Jerzy MU­
SZYŃSKI — kierownik Wy­
działu Pracy Ideowo-Wycho-
wawczej KC, Zygmunt ŃAJ.-
DOWSKI — członek KC, mini­
ster kultury i sztuki, Witold
NOWACKI — prezes PAN, Józef
NOWOTNY — członek KC, I
sekretarz KF w Hucie im. Le­
nina w Krakowie, Zygmunt
OLENIAK — członek CKKP,
kierownik Biura Listów i In­
spekcji KC, Jerzy OLSZEWSKI
— członek KC, minister handlu

zagranicznego i gospodarki mor­
skiej, Stefan OLSZOWSKI —

członek Biura Politycznego, se-

ktetarz KC, Henryk PACJAN —

I sekretarz KG, gmina Będzino,
woj. koszalińskie, Józef PA-
JESTKA — członek KC, pro­
fesor Uniwersytetu Warszaw­
skiego, Teodor PALIMĄKA —

członek KC, kierownik Wydz!ału
Administracyjnego KC, Wacław
PIĄTKOWSKI — kierownik

Wydziału Zagranicznego KC,
Antoni PIELA — naczelnik mia­
sta Przeworsk, woj. przemyskie,
Józef PIŃKOWSKI — sekretarz

KC, Urszula PŁAŻEWSKĄ —

członek KC, pończoszniczka w

Zakładach Przemysłu Pończo­
szniczego „Feniks” w Łodzi, An­
toni POŁOWNIAK — z-ca człon­
ka KC, I sekretarz KW w El­
blągu, Tadeusz PORĘBSKI —

członek KC, rektor Politechniki
Wrocławskiej, Janusz PROKO-
PIAK — członek KC, I sekre­
tarz KW w Radomiu, Jerzy PU­
TRAMENT — członek 'KC, wi­
ceprezes Zarządu Głównego
Związku Literatów Polskich,
Jan PUZOŃ — członek KC,
rolnik we WSP Rzeczyca, Woj.
tarnobrzeskie, Tadeusz PYKA
— członek KC, wiceprezes Rady
Ministrów, Mieczysław RAKOW­
SKI — członek KC, redaktor

naczelny „Polityki”, Kazimierz
ROKOSZEWSKI — członek KC,
kierownik Wydziału Prasy, Ra­
dia i Telewizji KC, Bohdan RO-
LIŃSKI — członek CKR, redak­
tor naczelny „Życia Warszawy”,
Janusz ROSZKOWSKI — z-ca

członka KC, redaktor naczelny
PAP, Mieczysław RÓG-SWlÓ-
STEK — z-ca członka KC, re­
daktor naczelny „Chłopskiej
Drogi”, Tadeusz RUDOLF —

członek KC, minister — I za­
stępca przewodniczącego Komi­
sji Planowania przy Radzie
Ministrów, Zygmunt RYBICKI
— z-ca członka KC, rektor Uni­
wersytetu Warszawskiego, Wła­
dysław SASOR — członek KC,
brygadzista w Wytwórni Sprzę­
tu Komunikacyjnego w Mielcu,
woj. rzeszowskie, Włodzimierz
SAWCZUK — członek KC, wi­
ceminister obrony narodowej,
szef GZP WP, generał broni,
Florian SIWICKI — członek
KC, wiceminister obrony naro­
dowej, szef Sztabu Generalnego
WP, generał broni, Stanisław
SKŁADOWSKI — z-ca członka
KC, I sekretarz KW w Piotrko­
wie Trybunalskim, Zbigniew
SKOCZYLAS — członek KC, ma­
larz ceramiki w Zakładach Por­
celany i Porcelitu w Chodzieży,
woj. pilskie, Jerzy STYCZYŃ­
SKI — z-ca członka KC, I se­
kretarz KW w Ostrołęce, Ry­
szard SOCHA — z-ca członka
KC, I sekretarz KW w Biąjej
Podlaskiej, Irena SROCZYŃSKA
— członek KC, sekretarz CRZZ,
Roman STACHOŃ — członek

KC, wiceprzewodniczący CRZZ.

przewodniczący WRZZ w Kato­

wicach, Bogusław STACHURA
— z-ca członka KC, wiceminister

spraw wewnętrznych, Wacław
STANISZEWSKI — członek KC,
szlifierz w Fabryce Samochodów

Osobowych w Warszawie,. Ta­
deusz STASIAK — z-ca członka
KC, I sekretarz KW w Siera­
dzu, Zygmunt STĘPIEŃ —

członek KC. kierownik Wydzia­
łu Kadr KC, Maciej SZCZE­
PAŃSKI — członek KC, prze­
wodniczący Komitetu d/s
Radia i Telewizji, Andrzej
SZOZDA — minister ener­
getyki i energii atomowej,
Waldemar SZPAŁIŃSKI — I se-

tarz KW w Łomży, Jan SZY­
DLAK —■członek Biura Polity­
cznego KC, wiceprezes Rady Mi­
nistrów, Edward SZYMAŃSKI
— z-ca członka KC, I sekretarz
KW we Włocławku, Eugeniusz
SZYR — członek KC, minister
Urzędu Gospodarki Materiało­
wej, Stanisław ŚLĄSKI — na­
czelnik gminy Pępowo, woj. le­
szczyńskie, Marian ŚLIWIŃSKI
— z-ca członka KC, minister
zdrowia i opieki społecznej.
Henryk SWIDERSKI — z-ca

członka KC, I sekretarz KW w

Chełmie, Józef TEJCHMA —

członek Biura Politycznego KC,
minister oświaty i wychowania,
Franciszek TEKLIŃSKI — czło­
nek KC, wiceminister rolnictwa,
prezes CZRSP, Krzysztof TRĘ-
BACZKIEWICZ — z-ca członka
KC, przewodniczący Rady Głów­
nej FSZMP, przewodniczący ZG
ZSMP, Józef URBANOWICZ —

członek KC, wiceminister obro­
ny narodowej, zastępca ministra
ON d/s ogólnych, generał broni
Włodzimierz TRZEBIATOWSKI
— członek KC. profesor, członek

Prezydium PAN, Andrzej WA­
SILEWSKI — z-ca członka KC,
dyrektor Państwowego Instytu­
tu Wydawniczego, Jerzy WASZ­
CZUK — członek KC, kierow­
nik Kancelarii Sekretariatu KC,
Ryszard WĄSIK — członek Eg­
zekutywy KW, rolnik indywi­
dualny w Woli Gałęzowskiej,
woj. lubelskie, Andrzej WER­
BLAN — sekretarz KC, Wło­
dzimierz WESOŁOWSKI — z-ca

członka KC, I z-ca dyrektora
Instytutu Podstawowych Pro­
blemów Marksizmu-Leninizmu
KC, Maciej WIROWSKI — z-ca

członka KC, minister — I z-ca

przewodniczącego Komisji Pla­
nowania przy RM, Jerzy WOJ­
CIECHOWSKI — z-ca członka
KC, naczelnik ZHP, Ryszard
WOJNA — członek KC, publi­
cysta „Trybuny Ludu”, Ed­
mund WOJNOWSKI — I sekre­
tarz KW w Olsztynie, Jerzy
WOJTASIK — członek KC. bry­
gadzista w Hucie im. B . Bieru­
ta w Częstochowie, Emil WOJ­
TASZEK — członek KC, mini­
ster spraw zagranicznych, Jerzy
WOJTECKI — z-ca członka KC,
kierownik Wydziału Rolnego i

Gospodarki Żywnościowej KC,
Józef WÓJCIK — I sekretarz
KZ w Stoczni Gdańskiej im. Le­
nina, Stanisław WROŃSKI —

członek KC, redaktor naczelny
„Nowych Dróg”, Zenon WRÓ­
BLEWSKI — wiceprzewodniczą­
cy CKR, kierownik Biura Spraw
Sejmowych KC, Tadeusz WRZA-
SZCZYK — z-ca członka Biura

Politycznego KC, wiceprezes
Rady Ministrów, przewodniczą­
cy Komisji Planowania przy
RM, Mięczysław ZAJFRYD —

z-ca członka KC, minister ko­
munikacji, Aleksander ZARAJ-
CZYK — członek KC, I sekre­
tarz KW w Kielcach, Jerzy ZA­
STAWNY — członek KC, rek­
tor Wyższej Szkoły Nauk Spo­
łecznych przy KC, Zbigniew
ZIELIŃSKI — członek Sekreta­
riatu KC, kierownik Wydziału
Przemysłu Ciężkiego, Transpor­
tu i Budownictwa KC, Andrzej
ŻABIŃSKI — członek KC, 1 se­
kretarz KW w Opolu, Zdzisław
ZANDAROWSKI — sekretarz
KC,

Bez rewelacji
na mistrzostwach

lekkoatletów

Rozpoczęte wczoraj mistrzo­
stwa okręgu w lekkiej atletyce
nie przyniosły wyróżniających
się wyników. Poziom jest dość
średni, ponad przeciętność
wznieśli się biegacze na dystan­
sie 1500 m. którzy rozegrali za­
cięty i interesujący pojedynek,
z którego zwycięsko wyszedł za­
wodnik Wawelu Poniatowski,
niestety, w dość miernym czasie
3.52,0. Trener A. Biernat wyróż­
nił trzeciego na mecie młodego
zawodnika Hutnika K. Boraw-
skiego, który w ub. niedzielę u-

zyskał na tym dystansie obie­
cujący czas 3.45,0.

A oto inne wyniki: kobiety:
100 m — 'Zgadzaj (Hutnik) 12,4;
400 m — Katolik (Wisła) 54,7;
110 m ppł. — Więcek (Wawel)
15,0: skok wzwyż — Ciszewska

(SZS AZS) 160; dysk — Treśka

(Wisła) 46,82; mężczyźni: 100 m

— Włodarczyk (SZS AZS) 10.6;
110 m ppł. — Lubaą (Hutnik)
14,3; pchnięcie kulą — Szuberlą
(Wawel) 15,01; skok w dal —

Sokół (Wawel) 7,01; skok o tycz­
ce — Kukliński (Hutnik) 4,5 m.

(zs)

Zapaśnicy Wisłoki

walczą o czołowe lokaty
Zapaśnicy stylu klasycznego u-

czestniczyli już w dwóch rzu­
tach pierwszej ligi, a trzeci, de­
cydujący rzut odbędzie, się pod
koniec września br. Wszystko
wskazuje na to, że o czołowe lo­
katy walczyć będą: Wisłoka,
GKS Katowice i Siłą Mysłowice.

Klasyfikacja drużynowa po
dwóch rzutach: 1. Wisłoka Dę­
bica — 170 pkt., 2. GKS Kato­
wice — 140 pkt., 3. Siła Mysło­
wice — 116 pkt.

W kilku wierszach
© Dayiscupowa reprezentacja

Włoch, która w dniach 15—17
bm. zmierzy się z Polską, prze­
bywa już w komplecie w War­
szawie. Wczoraj przyjechał
czwarty zawodnik — Barazzutti.

Z naszych zawodników w Wąr-
szawie jest tylko Nowicki. Fibak
i Drzymalski przyjeżdżają we

wtorek.
• Słynny piłkarz holenderski,

27-1 etni J. Neeskens, podpisał
5-letni kontrakt z Cośmosem

Nowy Jork. Wysokość sumy
transferowej nie została w ca­
łości ujawniona, wiadomo tylko-,
że przekracza ona 2,5 riiln dola­
rów. Neeskensowi zapewniono
także roczne zarobki w wysoko­
ści 500 tys. dolarów.

• Przebywająca w USA re­
prezentacja ZSRR w siatkówce

mężczyzn pokonała reprezenta­
cję gospodarzy 3:0.

K Piąty etap kolarskiego wy­
ścigu „Dookoła Austrii” przy­
niósł zmianę lidera. T. Wojtas,
dotychczasowy lider, przegrał
rywalizację z Austriakiem R. -

Mittereggęrem, który wyprzedza
naszego zawodnika po pięciu e-

tapach o 8 sek.

Polscy koszykarze
w finale „B”

Ną rozgrywanych we WłoszecK
ME koszykarzy do finału „A”
zakwalifikowali się: CSRS, Wło­
chy, Hiszpania, ZSRR, Izrael f

Jugosławia. W ostatnich ..me­
czach eliminacyjnych doszło do
kilku, sensacji: Hiszpania poko­
nała ZSRR 101:90, Izrael — Ju­
gosławię 77:76, a CSRS wygrała
z. Włochami (wyniki te zaliczoną
będą1 w finale). Polacy grają w

finale „B” razem z Francją (ma­
ją już zaliczone zwycięstwo nad
tą drużyną), Grecją, Belgią, Ho­
landią i Bułgarią. Mecze w fi-s
nale „B” rozpoczynają dziś Po­
lacy pojedynkiem z Belgią.

(W0SAD&CK3 U6A
WOJEWÓDZKA

Harnaś — Dunajec 0:0, Wier­
chy — Limanovia 0:2, Barcice —•

Turbacz 6:1, Grybovia — Podha-
le 1:2, Sandecja Ib — Glinik Ib

1:0, Start — Poronin 4:2, Kole-

jarz — Rytro 1:3.
1. Sandecja Ib 25 41 76—21
2. Dunajec 25 40 56—19
3. Kolejarz 25 35 42—33
4. Wierchy 25 26 44—38
5. Glinik Ib 25 26 29—22
6. Start 25 25 37—34
7. Limanovia 25 24 34—35
8. Poronin 25 22 36-37
9. Turbacz 25 30 34—43

10. Harnaś 25 20 34—50
11. Podhale 25 19 30--ł7
12. Grybovia 25 18 29—61
13. Rytro 25 17 21—37
14. Barcice 25 17 30—65

Kalendarzyk sportowy
Piłka nożna (liga międzywoje­

wódzka) 13. VI.: Hutnik Kra­
ków — Unia Tarnów godz. 18,-
stądion na Suchych Stawach;
Skawinką — Wawel, godz. 18,
Skawina, stadion przy ul. Mic­
kiewicza; Garbarnia — JKS Ja­
rosław, godz, 17,30, stadion przy
ul. Parkowej.

Tenis: turniej dla niezrzeszo-

nych o Grand Prix „Gazety,
Południowej”. Korty Olszy. Go­
dzina 16. Niedziela, godz. 9. ~,

LAJKONIK
„DUŻY LAJKONIK”: - za 1

trafienia po 2.619 zł, za 3 trafie­
nia po 109 zł, za 2 trafienia po
9 zł; za końc. band.: 6-cyfr. po
80.000 zł, 5-cyfr. po 5.000 zł, 4-

cyfr. po 2.000 zł, 3-cyfr. po 200 zł.

„MAŁY LAJKONIK”: — za 5
trafień po 5.232 zł, za 4 trafienia

po 94 zł; za końc. band.: 6-cyfr.
po 40.000 zł, 5-cyfr. po 2.000 zł,;
4-cyfr. po 800 zł, 3-cyfr. po 100 zł.

W dniu 10 czerwca 1979 r. ztnarl w wieku 56 lat

tow. Mieczysław BOCIE K
długoletni zasłużony działacz polityczny j społeczny, były
członek Egzekutywy Komitetu Powiatowego w Nowym
Sączu i Miechowie, były członek Komitetu Dzielnicowego
Kraków—Zwierzyniec i Kraków—Krowodrza, członek Ko­
misji Organizacyjnej KD PZPR Kraków—Krowodrza, wie­
loletni sekretarz Terenowej Organizacji Partyjnej. Akty­

wny do ostatnich chwil swego życia.
Za swą działalność polityczno-społeczna odznaczony

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Brązo­
wym i Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecia i
XXX-lecia PRL, Medalem Zwycięstwa i Wolności, Odzna­
ką Grunwaldu oraz wieloma innymi odznaczeniami i me­
dalami.

W osobie Zmarłego straciliśmy cenionego ł wrażliwego
na sprawy ludzkie działacza, oddanego bez reszty sprawie
socjalizmu.

Cześć jego pamięci.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w piątek, 15 czerwca

1979 r. o godz. 14.00 na cmentarzu Rakowickim.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.

KOMITET DZIELNICOWY PZPR
KRAKOW-KROWODRZA



OD ŚRODY

DO ŚRODY
(MYŚLI TYGODNIA (7 VI —13 Vi 1979 r.l

9 Każda rodzina w Polsce ma prawo do samodzielnego mieszkania, ale tylko jednego
Skąd wobec tego biorą się w naszych miastach setki pokoi, a często całych mieszkań do
wynajęcia?' (Anna- Kulicka — POLITYKA)

• Oświecony i kulturalny obywatel, a dzięki Polsce socjalistycznej wyrosły miliony wy­
kształconych i świadomych ludzi, ceni sobie jasne i szczere mówienie o wszystkich spra­
wach, zwłaszcza trudnych — nie znosi natomiast deklaratywnego werbalizmu i morali­
zatorstwa. (Henryk Korotyński — NOWE DROGI)

• Dopiero wtedy będzie można mówić o czystości sportu, kiedy jego wyniki, kiedy
zwycięstwo zostanie na powrót sprowadzone na ziemię i oddane sportowcom, a odjęte tłu­
mom, ich emocjom oraz.rozgrywkom państwowych ambicji i machinacji wielkiego busi­
nessu. (Rezerwowy Jacek Syski — LITERATURA)

• Na ruch cen w ostatnich latach wpływały nie tylko rosnące koszty produkcji, ale
i braki w zaopatrzeniu towarowym. Gdy nabywca nie znajduje łatw o towaru, który
chciałby kupić,, ani handlowiec ani producent nie są zainteresowani żeby go sprzedać tanio.
Otwiera się szerokie pole do manipulacji cenowych. „„„„

(Mieczysław Warclialowski — ŻYCIE GOSPODARCZE)

Przyjaźń miast, przyjaźń ludzi
KRAKÓW — KIJÓW Nigdy się nie dowiemy, kim był i co

wiózł ów pierwszy kupiec, który towary
swe załadował na wóz w Krakowie i po­
jechał handlować nimi na wschód —

do Kijowa, Zresztą nie wiemy nawet,
komu za nawiązanie kontaktów han­
dlowych należy, się palma pierwszeń­
stwa: może szlak ten torowano właśnie
ze wschodu na zachód? Jedno jest pew­
ne: Kraków i Kijów nawiązały ze so­
bą kontakty wcześniej, nim stały się
ośrodkami, wokół których zaczęły się
krystalizować pierwociny państwowości.
A stały się nimi — Kijów dla Rusi,
Kraków dla Małopolski — mniej wię­
cej w tym samym czasie.

Historia nigdy nie toczy się paralel-
nie, więc i losy obu miast nie biegły
jednakowo. Historia nigdy nie jest zdo­
minowana tylko jedną barwą: czy jest
ona biała, czy czarna. Dlatego potomni
wybierają zawsze z przeszłości to, co

dla ich współczesności najbardziej
aktualne. I choć wspólne sąsiedztwo
zapisywało w kronikach różne karty
— sięgamy dziś pamięcią tylko do tych,
które świadczą o przyjaznej bliskości
obu naszych miast. Tym bardziej, że

jest ich sporo, więcej niż innych.
Bliskość Krakowa i Kijowa opierała

się nie tylko na geograficznym sąsiedz­
twie. I nie na tym tylko, że łączył oba
grody potężny szlak handlowy, wydep­
tywany tysiącleciami. Również pobra-
tymśtwo słowiańskie grało tu swoją
rolę. Nie pozbawiona tu wielu wyjąt­
ków reguła, ale ilekroć Piastowie byli
mocni i nadawali ton w tej części Eu­
ropy (albo przynajmniej takie mieli
ambicje) — tylekroć żon dla siebie lub
mężów dla swych sióstr i córek poszu­
kiwali daleko: w Skandynawii, w mar­
chiach niemieckich. Ale kiedy czuli się
słabsi, kiedy znajdowali się w defen­
sywie. kiedy miewali kłopoty z utrzy­
maniem ojcowizny — swatów wysyłali
w kijowską stronę. Liczyli na pomoc —

i na ogół nie zawodzili się. Zresztą nie­
raz sami też pomagali książętom ki­
jowskim.

Od epoki kupców przemierzających
świat w ładownych wozach, od czasów,
gdy w drzewie genealogicznym Piastów
niejedna gałąź nosiła ruskie imię — mi­
nęły stulecia. Ale raz zadzierzgnięte
więzy nie obumarły, żywe są do dzi­
siaj, potwierdzane praktyką współ­
czesności. Myślę, że kiedy w połowie
lat pięćdziesiątych zrodziło się w dzi­
siejszym znaczeniu pojęcie „miast za­
przyjaźnionych” i całemu temu, ruchowi
zaczęto nadawać instytucjonalne formy
— nie było wątpliwości, kto ma być
partnerem dla Kijowa. To historia i

tradycja zadecydowały, że mógł nim
być tylko Kraków. I tak się stało.

Ówczesne województwo krakowskie
stałą współpracę z okręgiem kijowskim
nawiązało w 1958 r. Dzisiejsze miejskie
województwo prowadzi ją z samą sto­
licą Ukrainy. Objęła ona swym zasię­
giem szereg organizacji społecznych,
instytucji, zakładów pracy. Zaznaja­
miamy się z wzajemnymi doświadcze­
niami'w pracy partyjnej, współpracują
ze sobą członkowie kijowskiej Miejskiej
Rady Delegatów Pracujących i radni
krakowskiej Rady Narodowej, związ­
kowcy i organizacje, młodzieżowe. Co
roku wymieniane są 300-osobowe „Po­
ciągi Przyjaźni”. Kontakty z kijowski­
mi zakładami pracy, efekty wymiany
doświadczeń, wniosków racjonalizator­
skich i współzawodnictwo pracy — da­
ły w jednym tylko 1976 r. gospodarce
krakowskiej ponad sto milionów zło­
tych oszczędności.

Wreszcie — jak na „polskie Ateny”
przystało — ma swoją wysoką rangę
współpraca naukowa i kulturalna.
Wspólne badania naukowe, wymiana
pracowników i studentów, czasopism i
prac — oto niepełny obraz kontaktów
środowisk naukowych. Równię bogaty

jest program wymiany kulturalnej.
Przypomnijmy tu chociażby z repertua­
ru Teatru im. Słowackiego „Kassandrę”
Łesi Ukrainki, „Córkę bednarza’’ Pana­
sa Myrnego czy „Mieszczan” Gorkiego,
który to spektakl reżysersko i scenogra­
ficznie przygotowali kijowianie. Dla
odmiany Teatr Dramatyczny im. I.
Franki wystawił „Krakowiaków i Gó­
rali”, „Lilię Wendę” czy „Dwa teatry”.

Lista dziedzin, w których Kraków i
Kijów współpracują ze sobą, jest długa
i daleka do wyczerpania. Nie będę jej
ciągnął do końca — o jednym jeszcze
wspomnieć tu należy: o co kilka lat
organizowanych w obu miastach impre­
zach sumujących kilkuletnie dokonania.
O „Dniach Krakowa” w Kijowie i
„Dniach Kijowa” w Krakowie. Te pierw­
sze odbywają się właśnie w stolicy
Ukrainy po raz trzeci (poprzednio w

1971 i 1974), za rok będziemy gościć w

Krakowie trzecie już „Dni Kijowa”. Ża
każdym razem jest to okazja do poka­
zania mieszkańcom zaprzyjaźnionych
miast swoich dokonań: gospodarczych,
społecznych, naukowych i— może nawet

przede wszystkim. — kulturalnych.
Wymienione tu przykłady wzajem­

nych kontaktów obu miast operują je­
dynie nazwami instytucji i organizacji,
co może rodzić podejrzenie o ich sfor­
malizowanie. Nie można jednak zapo­
minać, że instytucje reprezentowane są
przez ludzi, ża każdy kontakt jest za­
razem spotkaniem człowieka z człowie­
kiem, jest momentem narodzin ich
wzajemnej sympatii i przyjaźni wyni­
kającej z wzajemnego poznania. I to

jest ta najgłębsza, nie poddająca się
statystycznym ujęciom, najważniejsza
treść współpracy obu miast. Kraków i

Kijów to miasta zaprzyjaźnione przy­
jaźnią ich mieszkańców.

MARIAN SZULC

Nawet najważniejsze nasze słowa zuży­
wają się szybciej niż samochody, ubra­
nia. czy meble. Skracą im żywot nad­

mierna eksploatacja, oderwanie od realiów,
odarcie z treści Przygotowując się zatem do
rozmowy z I sekretarzem KW Partii w Tar­
nowie ostrożnie formułowałem pytania. Chcia-
łem unikhąć takich słów jak przyspieszenie,
manewr gospodarczy, a nawet takich jak ini­
cjatywa, gospodarność i trudności. Ale STA­
NISŁAW GĘBALA mocno trzyma się ziemi i
jeśli sięga po słowo z klasycznego repertuaru
naszej współczesności, to popiera je taką ilo­
ścią faktów, ze słowo znów nabiera sensu.

Stokroć ważniejsze, że sens zyskuje dzięki te-

I

mu cała codzienna nasza krzątanina.
4-

aczęliśmy rozmowę od spraw tarnowskie­
go przemysłu. Chemia, przemysł rolno-
spożywczy. elektronika, silniki i maszyny,

dębickie opony, blacha z Bochni — są to atu-#
ty województwa niewątpliwe. Ale towarzysz.
Gębala szybko zmienił temat: — Przemysł ma

swoja sile przebicia, iwórczo działającą ka­
drę inżynierską dobre układy organizacyjne i
dlatego wojewódzka instancja partyjna może
kierować więc/? energii na inne sprawy. Na

przykład na rolnictwo.
Zdał egzamin. — przyjęty przed trzem,a laty

wspólnie' z ZSL — program unowocześnienia
rolnictwa i gospodarki żywnościowej. W wy­
niku przemyślanej polttykt kredytowej i po-'
mocy w uzyskiwaniu przez wieś materiałów
budowlanych powstaje co roku 600 gospo­
darstw specjalistycznych. Zajmujemy siódme
miejsce w Polsce pod względem tempa przy­
rostu produkcji towarowej Te szklarnie i. fer­
my, które widzicie w Tarnowskiem, same nie
powstały. Mówiliśmy naszym towarzyszom w

spółdzielniach kółek rolniczych, spółdzielniach
produkcyjnych, we wszystkich instytucjach
obsługujących wieś to samo, co towarzyszom
w przemyśle: — Wymyśl i zrób!

Jest się — dzięki temu — czym pochwalić.
Tarfleny z „Azotów”, karoseryjna i prądni-
cowa blacha .z Bochni — uwolniły nas od ko­
sztownego importu, tak jak z kolei fabryka
pasz w Brzesku dała własną karmę brojle­
rom. Zmodernizowana huta szkła rozwiązała
problem szklanek. Poza dyskusją jest sens

rozwijania przetwórni mięsnych, owocowych

Tarnowskie

przyspieszenie
i innych. Tucz trzody w zakładach przemy­
słowych uniezależnił fabryczne stolóicki od
zaopatrzenia rynku.

Hasło: wymyśl i zrób — przyniosło ogrom­
nie dużo inicjatyw. W Lubaszu zrodził się
pionierski pomysł wytwarzania biogazu z

gnojówki, co daje małym nawet gospodar­
stwom szansę energetycznej samowystarczal­
ności. W Jodłowej zaczęliśmy tanim kosztem
regenerować opony. Część maszyn dostaliśmy
z fabryk, gdzie były już zbędne, a część —

zrobiono na miejscu. Interesuje się tymi lo­
kalnymi inicjatywami tow. Edward Gierek i
nie trzeba chyba wyjaśniać, ile gospodarskiej
zapobiegliwości kryje się w przywróceniu do
użytku wyeksploatowanych opon albo w pro­
dukcji biogazu.

Pewnie, że spojrzenie przez pryzmat skle­
powych trudności będzie inne. Z tamtej
perspektywy pomniejszeniu ulega fakt, że
startowaliśmy z pięcioma zaledwie spółdziel­
niami produkcyjnymi, a dziś jest ich już 34.
Z kolejki do sklepu nie widać, że w ciągu
trzech lat podwoiliśmy ilość żłobków i przed­
szkoli, że w gminach zbudowano 25 ośrodków
zdrowia- które nie mają kłopotów z pozyska­
niem lekarzy, bo w każdym z nich zadbano
o pomieszczenia dla personelu Dodajmy: wiej­
skie wodociągi i gazyfikacja; nowe ciągi ko­
munikacyjne uwzględniające nowy układ ad­
ministracyjny; postępującą rozbudowę bazy
dla służby zdrowia i dla wypoczynku załóg.

Efekty są wymierne i mamy twarz mówić
o manewrze gospodarczym, choć nie wszyst­

kie jego skutki widać już gołym okiem. Łatwo
np. zauważyć, że ilość inwestycji w każdej
gminie jest większa, niż kiedyś w powiato­
wym mieście; że budownictwo indywidualne
— w którym jesteśmy na trzecim miejscu w

kraju — poszło do przodu imponująco. Ale są
jeszcze sprawy niewidoczne: miliardy złotych
ulokowanych pod ziemią — gaz, woda, oczy­
szczalnie ścieków. Każde miasto buduje nie­
zbędne dla przyszłości urządzenia komunalne.
Tego się nie czuje, to przypomina o sobie,
gdy brakuje ciepła lub wody.

Pytacie o rolę partii w tych przeobraże­
niach. Odpowiem tak: kiedy już wiemy, co

trzeba zrobić, kiedy w wyniku społecznych
konsultacji i. spotkań środowiskowych po­
wstanie program, wtedy koncentrujemy się
na sprawie wciągania ludzi, w jego realizację.
Najpierw przedstawiamy możliwie jasno o-

kreślony cel, konkretny, powiązany z realia­
mi. Następnie zastanawiamy się, jakie sprę­
żyny nacisnąć; jakie transmisję uruchomić,
by człowiek dobrowolnie chciał się zaanga­
żować. Lepiej od najpiękniejszego słowa
wciąga człowieka i kształtuje pozytywne po­
stawy, przemyślany program działania dla po­
żytecznej społecznie sprawy. Czasem tą sprawą
jest silnik dla rolnictwa, czasem coś większe­
go. Zawsze mówimy: przemyślcie i zróbcie...

Nie wszystkie oczekiwania da się zaspokoić.
Dlatego w imię społecznej sprawiedliwości
powiedzieliśmy gminom, że tempo wzrostu
nakładów będzie odpowiadać wzrostowi pro­
dukcji towarowej. Wsie, które dadzą więcej

■na rynek, większe otrzymają środki. Dbamy,
jżeby to była żelazna reguła.

Nie ma powodu, by przemilczeć pewne —

trapiące ludzi- — problemy. Wąskim gardłem
jest np. nadal komunikacja. Każdy chce mieć
we wsi autobus odbywający kilka kursów
dziennie. To są te nowe potrzeby, uzasadnio­
ne. wiążące się z faktem, że pragniemy mieć
więcej czasu wolnego od pracy. Powiązaliśmy
połączeniami komunikacyjnymi z Tarnowem
44 jednostki administracyjne. Staramy się u-

sprawnić dojazdy do pracy Ale społeczeń­
stwo nadal podnosi tę kwestię, bo rozwiąza­
na jest w stopniu niewystarczającym.

Inny przykład nowej sytuacji i nowych po­
trzeb: klucz do własnego mieszkania n‘e u-

szczęśliwia dziś obywatela. Pyta on, gdzie jest
żłobek, sklep, szkoła? A z kompleksowością
oddawania nowych osiedli, z drogami dojaz­
dowym’' wciąż kiepsko. Budujemy prawie o

40 proc, 'mieszkań więcej niz w poprzedniej
pięciolatce; przeprojektowaliśmy szczegóły
największego tarnowskiego osiedla, żeby
zwiększyć powierzchnię mieszkań; tworzymy
mini-żlobki, kosztowne, ale wygodne, bo zlo­
kalizowane w bloku, w którym mieszkają
zainteresowani. Wszystko to jednak mało, i
mieszkania — podobn;e jak komunikację —

wymieniłbym wśród spraw absorbujących
nas bardziej. Podobne są odczucia społeczeń­
stwa, co widać przy analiz!e skarg obywate­
li.

Niebawem uporamy się z uwłaszczeniami,
bez których nie mogłaby się rozwijać tarno­
wska wieś. W momencie startu województwo
miało tylko w 40 procentach uregulowane
sprawy uwłaszczeniowe. Teraz jest, to już 78
procent, a w połowie roku 1980 geodeci upo­
rają się w całości z tą kwestią.

♦

Rozmawialiśmy ponadto — i jest to zna­
mienne dla naszych dni — o grupowych
oczyszczalniach ścieków i o jałówkach, o

potrzebie spalania śmieci i o stanicy harcer­
skiej, którą powstaje nad Jeziorem Czchow-
skim. O teatrze, o rewaloryzacji zabytków,
obwodnicach, elektrociepłowniach... Cały czas

Stanisław Gębala akcentował, że zadania pla­
nowe, wypełnianie powinności i wykonywa­
nie podstawowych obowiązków nie jest je-

O

szcze tytułem do chwały. Na uznanie zasłu­
guje dopiero ten, kio robi więcej, pobudza i
przyspiesza robotę dla wspólnej pomyślności.

Mój rozmówca wielokrotnie podkreślał, że
wszystko z czego jesteśmy dumni jest dzie­
łem kolektywnym bardzo wiciu ludzi, załóg,
władz terenowych i za to należą im się słowa
uznania.

Partia wzięła na siebie nie tylko miły obo­
wiązek dawania satysfakcji ludziom pchają­
cym do przodu wspólny trud, lecz także obo­
wiązek przywbływania do porządku tych,
którzy odstają. Trochę i na ten temat rozma­
wialiśmy. Ale w relacji o tarnowskich doko­
naniach ostatniego czterolecia pozostanę je­
dynie przy wątkach pozytywnych, bowiem
przeważają one tutaj wyraźnie. Przyspiesze­
nie, gospodarność, inwencja — znaczą w Tar­
nowskiem to, co powinny.. A do rozwoju rol­
nictwa i gospodarki żywnościowej powrócę od­
dzielnie, bo codzienność wskazuje, że długo
jeszcze temat ten pozostanie przedmiotem na­
szej troski. '

. ADAM OGORZAŁEK
Fot. CAF

(DOKONCZENIE ZE STR. D

zytająe słowa Sieperta o Łambinowicach
odnoszę wrażenie, iż ja już coś podobne­
go słyszałem. Ależ oczywiście! W roku

1974 odwiedził nasz kraj z delegacją Bundestagu
niejaki nan Windelen. poseł z rewizjonistycznej
grupy CDU Jeszcze wcześniej przed przyjazdem
do Polski głosił on, że obóz w Oświęcimiu to tyl­
no pół prawdy o zbrodniach wojennych. Drugie
pół — to obóz w Łambinowicach, z którego w

1945 roku niektórzy Niemcy wyjeżdżali do za­
chodnich stref okupacyjnych Pan Windelen pro­
ponował wcześniej jeszcze Francuzom i Czechom,
aby mówiąc o l.idicach i Oradour wspominali
również... o okrutnych wobec Niemców działa­
niach swoich partyzantów. A przyjechawszy do
Polski na spotkaniu z polskimi parlamentarzy­
stami w Sejmie na Wiejskiej mówił o cierpie­
niach narodów „polskiego i niemieckiego w cza­
sie II wojny światowej Odpowiedział mu wów­
czas poseł Mieczysław Rakowski: „Panie Winde­
len, przecież Polacy nie zapraszali hitlerowskie­
go Wehrmachtu do Polski”.

Sieoert lansuje w swoim reportażu teorie od­
wetowców. którzy na jednej szali kładą cierpie­
nia Polaków i cierpienia Niemców. Tak. Niemcy
ponieśli

'

straty — prawie 4 miliony żołnierzy
Wehrmachtu poległo fta polach bitew całej Euro-

py, a w obozach koncentracyjnych straciło ży­
cie 300 000, w tym prawie 200 000 Żydów nie­
mieckich.

Jakim więc prawem pan SiePers zaczyna pisać
o polskim antysemityzmie? Jakim prawem usi­
łuje widzieć w Polakach wspólników III Rzeszy
w tragicznych latach II wojny światowej, pod­
czas której w proporcji do liczby ludności ponie­
śliśmy największe straty ze wszystkich narodów
umęczonej przez hitleryzm Europy?!

reportażil „Kraków — miasto papieża”
zdumiewająco wiele miejsca poświęcono
sprąwom żydowskim Dowiadujemy się,

że w Krakowie żyje jeszcze tylko 100 Żydów
praktykujących religijnie, którzy modlą się w

jedynej synagodze, gdyż druga zamieniona zo­
stała. na muzeum. Jest to skądinąd muzeum ju­
daistyczne... A fakt, że „praktykuje religijnie
tylko taka garstka” nie jest, wina Polaków i
„polskiego rozszalałego antysemityzmu”, jak usi­
łuje to wmówić czytelnikom „Sterna” Sienert.

Zresztą, zbyt bzdurny to zarzut, by z nim w ogó­
le iiolemizować.

Ten sam Sieoert sięga do arsenału argumen­
tów sławnego Propaganda ■— Amt Generalnego
Gubernatorstwa, pisząc iż również mieszczaństwo
niemieckie kształtowało oblicze Krakowa. Mam
jeszcze w oczach wizję Adolf-IIitler Platz ze

swastykami, a w uszach okrzyki Hitlerjugend:
„Chcemy Kraków bez Polaków”, na kamienicach
transparenty „Urdeutsche Stadt Krakau”. Czy
mam nie pamiętać jakiemu celowi służyły te ar­
gumenty o niemieckim mieszczaństwie? Na dziś
jednak autor „Sterna” konkluduje, że dominuje
w Krakowie duch polski. „Duch tego ■narodu
wojowników i zdobywców, którego ochota do
walki była powodem inwazji na obszary życia,
zaludnione przez sąsiadów...”.

Tutaj Sieneri odkrywa się jako zupełnie nie­
wykształcony, nie znający historii, prymitywny

propagandysta na usługach odwetowców. Narodem
zdobywców nie byliśmy nigdy, nikomu nie za­

*

garnęliśmy ziem, nie prowadziliśmy nigdy wo­
jen zaborczych, a tylko — poprzez całe niemal
tysiąclecie swojej historii — wojny obronne. Mó­
wiąc o naszych planowanych inwazjach używa
on terminu „Lebensraum”, który doskonale skądś
znamy. Mianowicie głównie z przemówień Hitle­
ra i gebbelsowskiej propagandy. I kto to wołał
o Lebensraum w 19.39 roku? I my pewnie
wtargnęliśmy do Reichu?

awsze wydawało mi się, że „Stern”, najbar­
dziej popalamy magazyn w RFN, należy do
szanujących się pism. Redagowany przez

Heinricha Nannena dawał często dowody swego
obiektywizmu w wielu sprawach. Że nawet usiło­
wał prowadzić politykę zasypywania rowów, je­
żeli nie mówić już o przepaści — pomiędzy odle­
glejszym niemieckim sąsiadem a Polską. I oto

drukowany jest reportaż Sievcrta pisany w ham-
hurskiej gazecie jadem i nienawiścią, skierowaną
ku Polakom i nawet ku polskiemu papieżowi, któ­
ry miałby odprawiać nabożeństwo w Łambinowi­

cach za więzionych tu 8 tysięcy Niemców, a nie
za zamordowanych 100 G00 jeńców wojennych, w

tym wielu rozstrzelanych bestialsko powstańców
warszawskich...

W Republice Federalnej Niemiec nader często
uderzają w dzwon żałoby nad ofiarami Niemców
'w II wojnie światowej — nie mówiąc, że były to

ofiary, które przyniósł im własny faszyzm i sys­
tem totalitarny, ale „ofiary wojny". Ze nie była
to straszliwa cena za szaleńśtwo planowanego
podboju Europy i świata — tylko klęski i tra­
gedie poniesione przez wojnę. Jakąś abstrakcyj­
ną, której nie rozniecili wcale Niemcy, ale kio
inny. Może Polacy, naród wojowników i zdobyw­
ców, „ którego ochota do walki buła powodem
inwazji...”

Ten dzwon, który bije w RFN i w Hamburgu
zagłusza wszystko, co na temat wojny mogą po­
wiedzieć ci; którzy największe ponieśli ofiary.
Jest tak głośny, że mieszkający . na dzwonnicy
gluchną i już w ogóle są nieczuli na cały ogrom
nieszczęść, który nazizm sprowadził na Europę.

Na ręce pana redaktora Nannena ze „Sterna”
piszę ten artykuł do głuchych na dzwonnicy w

Hamburgu.
JANUSZ ROSZKO



I.

Czym są lasy otaczające Kraków od strony
Śląska — nie trzeba chyba nikomu tłumaczyć.
Jest to przede wszystkim bariera ekologiczna,
strefa zaporowa przed nadmiernym zapyleniem
i podtrutym powietrzem, jakie prawie bez przer­
wy płynie na nasze miasto z kominów Oświęci­
mia, Chrzanowa, Sierszy, Jaworzna, Szczakowej,
Olkusza — że wspomnieć tylko te najbliżej po­
łożone pozakrakow^kie źródła emisji.

Nawet najbardziej doskonałe elektrofiltry (ba,
ale gdzie takie są?) nie potrafią przechwycić
wszystkich pyłów przemysłowych, a cóż dopiero
skażonego gazami powietrza, których likwidacja
jest niezmiernie trudna. Właściwie na dziś nie
mamy urządzeń skutecznie działających w tym
zakresie. Las i wszelka zieleń stanowią więc czę­
sto jedyną odtrutkę: wchłaniają w siebie wiele
szkodliwych dla człowieka tlenków. Niektóre z

nich — jak związki azotu i chloru — zwłaszcza
gdy występują w nadmiarze, niszczą także lasy
lub hamują ich rozwój.

Lasy naszego województwa są zagrożone.
Szczególnie te, które odgradzają nasze małe wi­

jewództwo od Śląska. A ponieważ jest to dla
aglomeracji krakowskiej strefa ochronna, tym
więc bardziej jesteśmy odpowiedzialni za jej
stan i właściwą gospodarkę. A właściwa, w tym
konkretnym przypadku, oznacza taką, która
Nadleśnictwu Krzeszowice wyznaczy pierwszo­
planowe funkcje nie „fabryki masy drzewnej”,
lecz nade Wszystko funkcję niezastąpionego, na-

turalngo filtru dla Krakowa, rolę jego płuc, o-

chronnej bariery zdrowia, ratunku dla zabytków,
którym na dłuższą metę żadna rewaloryzacja
nie pomoże bez zahamowania emisji pyłów i
gazów, działających na nie jak szkorbut, jak e-

rozja.
Szansą na rozsądne gospodarowanie lasami na

zachód od Krakowa otworzyła się z chwilą, kie­
dy te — w wyniku zmian administracyjnych (a
w związku z nimi częściowej reorganizacji sieci
nadleśnictw) — przeszły, jako Nadleśnictwo
Krzeszowice z siedzibą w Zabierzowie, pod wła­
danie Okręgowego Zarządu Lasów /Państwowych
w Krakowie.

Ustanowienie nadleśnictwa w Zabierzowie by­
ło decyzją słuszną, zaaprobowaną przez wszyst­
kie tzw. czynniki, uzgodnioną w szczegółach, o-

pracowaną w planach z programem budowy 3
budynków mieszkalnych, budynku administracji,
stacji „trafo”, sieci wodociągowej, bazy napraw­
czej sprzętu zmechanizowanego. Lecz to były
plany... Tymczasem jedynym obiektem w chwili,
kiedy Nadleśnictwo przeniosło się do Zabierzo­
wa (tj. 1. I. 76 r.) była leśniczówka. Tyle, że za­
jęta przez lokatorów, z których tylko jeden (e-
merytowany leśnik) zgodził się przeprowadzić do
spółdzielczego mieszkania. Administracja nowego
nadleśnictwa rozpoczęła działalność w 2 odku­
pionych ze złomu budach z autobusów. Jedno­
cześnie pośpiesznie budowano obok leśniczów­
ki barak, w którym znalazły pomieszczenie dwa
warsztaty naprawcze samochodów i sprzętu zme­
chanizowanego do prac leśnych. Kilka klitek
wydzielono dla administracji. W takich warun­
kach minął pierwszy i drugi rok. Oba zapisały się
tęgim kielichem goryczy w pamięci nadleśni­
czego mgr inż. Ryszarda Staudta i jego pracow­
ników.

— Organizując bazę, musieliśmy jednocześnie
wykonać określone planami prace leśne: zalesia­
nie, ścinkę i wywóz drzewa, przebudowę dróg,
prowadzenie szkółek itd. Ale to było normalne.
Nienormalna natomiast powstała sytuacja —

ciągnie inż. Staudt — bo konfliktowa, z lokato-
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Jeszcze tylko niespełna dwa tygodnie dzielą
nas od rozpoczęcia VI Konfrontacji Ruchu Arty­
stycznego Młodzieży — „KRAM-79” w Myślcu
nad Popradem. Przypomnijmy, iż jest to naj­
większa impreza kulturalna organizowana przez
ZSMP; weźmie w niej udział około tysiąca mło­
dych twórców amatorów, członków zespołów
artystycznych, teatrów, kabaretów i zespołów
folklorystycznych działających pod patronatem
Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej.
„KRAM” ma charakter warsztatów twórczych;
przynajmniej w tym roku na konfrontacje treści
i form twórczości młodych zwróci się uwagę
szczególną. Ponadto tradycyjnie będą myśleckie
spotkania przeglądem dorobku kulturalnego
ZSMP. dwutygodniowym maratonem koncertów,
wystaw, występów w miastach i gminach Są­
decczyzny, a także — bardzo ciekaw*ych spotkań
z wybitnymi pisarzami, reżyserami, ludźmi pol­
skiej sceny, kina, plastyki i muzyki. Pakujcie
tedy pióra, palety, dłuta i instrumenty i konie­
cznie bierzcie namiar na Myśleć, gdzie czekają
Was dwa tygodnie niepowtarzalnej, niezwykłej
przygody z tym, co dobre, czyste, piękne i praw­
dziwe...

POEZJA

Krzysztof Ślusarczyk — młody poeta z kręgu
krakowskiego Klubu Młodych Pisarzy i Klubu
„Forum”. Prezentujemy dwa jego wiersze z cy­
klu „Galeria autorska”, przypominając jednocze­
śnie o tomiku przygotowywanym przez Kra­
kowski Ośrodek KMP; w tomiku tym zamiesz­
czono wiersze najmłodszej generacji poetyckiej
z kręgu KMP, a między innymi właśnie wiersze
KRZYSZTOFA ŚLUSARCZYKA.

PORTRET URZĘDNIKA

kropka
rusza kolejka po złoty kluczyk
obchodzi dziś międzynarodowy dzieli
cały w spodniach

. zapięty na paragrafkę
wszystko na medal

IKAR

niekiedy to wszystko ma sens

ludzie wybiegają na ulicę — krzyczą i milczą
naraz

rami, którzy nie chcieli opuścić budynku leśni­
czówki, mimo bardzo korzystnych warunków.
W takiej to właśnie sytuacji przychodzi pra­
cować już czwarty rok Nadleśnictwu w Za­
bierzowie, gospodarującemu na 12,5 tys. hek­
tarów lasów, położonych w 9 gminach, w paś­
mie dolinek jurajskich, Rowu Krzeszowickie­
go z częścią Puszczy Duiowskiej, Garbu Tęczyń-
t-kiego i kompleksu lasów nadwiślańskich. Tu od
razu warto nadmienić, iż Nadleśnictwo swoje
bieżące planowe zadania gospodarcze wykonuje
w całości, zajmując we współzawodnictwie jedno
z przednich miejsc.

II.

O gospodarce leśnej, planach przebudowy drze­
wostanów, perspektywach i funkcjach ochron­
nych i rekreacyjnych zachodniego kompleksu la­
sów — rozmawiam z kierownictwem Nadleśnic­
twa Krzeszowice z siedzibą w Zabierzowie: nad­
leśniczym mgr inż. Ryszardem Staudtem, jego
zastępcą, mgr inż. Jadwigą Grabczak, nadleśni­
czym terenowym inż. Janem Krasickim i instruk­
torem ds. remontów Stefanem Góreckim.

Obszar leśny, o którym mowa, w ostatnich la­
tach przechodził — jak to się mówi — z rąk do
rąk. Najpierw, mając siedzibę w Chrzanowie, na­
leżał do Krakowa, potem do Katowic. Później
jego część została pod administracją leśną Chrza­
nowa, część została przy Krzeszowicach, aby z

kolei — tym razem w zgodzie z administracyj­
nymi granicami nowego województwa krakow­
skiego — przypisać się do Okręgowego Zarządu
Lasów Państwowych w Krakowie. Symbolem
tego niedawnego galimatiasu jest były szyld:
,Nadleśnictwo Krzeszowice w Zabierzowie z

Tymczasową Siedzibą W Chrzanowie”.

— Lasy, na których gospodarzymy, pełnią dla
aglomeracji miejsko-przemysłowej Krakowa i
Nowej Huty trzy podstawowe funkcje: stanowią
dla niej bezcennej wartości strefę ochronną, ba­
rierę ekologiczną i bioklimatyczną przed prze­
mysłowym zanieczyszczaniem powietrza ze Ślą­
ska: są dla milionowego miasta atrakcyjnym re­
jonem rekreacyjno-wypoczynkowym, zwłaszcza
wypoczynku świątecznego. Trzecia funkcja na­
szych lasów to produkcja masy drzewnej.

— W normalnej gospodarce leśnej, las jest
przede wszystkim „fabryką drzewa”. Tak zresz­
tą dotąd był traktowany i nasz kompleks leśny.
Tymczasem musimy sobie zdać sprawę, że go­
spodarzymy lasami nietypowymi ze względu na

ich znaczenie pozaprodukcyjne, ale z pozoru
tylko pozagospodarcze. Ochrona naszego małego
województwa przed zapyleniem i szkodliwym po­
wietrzem, ochrona zdrowia obywateli, rekreacja
— to w rzeczywistości też gospodarka, tyle że
nie tak łatwa do przeliczenia na złotówki, jak
kubiki ściętego drzewa. Mając na tlwadze po­
wyższy fakt, należałoby jak najszybciej zmienić
hierarchię wartości funkcji i roli naszych lasów
i naszego nadleśnictwa, wysuwając na pierwszy
plan pozaprodukcyjne znaczenie tego komplek­
su,.widząc w nim przede wszystkim barierę eko­
logiczną i tereny rekreacyjne, a dopiero ńa dru­
gim planie dostarczyciela tarcicy, papierówki,
stępki ftp. Taką hierarchię funkcji wyznacza
nam już dziś alarmująca rzeczywistość. Rzecz w

tym abyśmy tego alarmu samej przyrody nie
lekceważyli. Fakty są jednoznaczne: cały nasz

kompleks leśny jest w strefie zanieczyszczonego
powietrza. W roku 1978 zniknęły ostatnie enkla­
wy leśne o zerowym stanie szkód postprzemysło-
wych. Całość 12.5 tys, ha administrowanych
przez Nadleśnictwo lasów znajduje się w I i II

jasiek w dymce z rozprutym brzuchem
poćwiartowany chodnik
zaraz wyruszamy w drogę
tylko wprawimy nogi

TURNIEJ O ŻYWICZNĄ SZYSZKĘ...
...wygrał kabaret „Contra” z Radomia, a wy­

grał o pół dosłownie piersi z kabaretem „Skra”
z Dębicy. To była ścisła czołówka turnieju, jaki
w dniach 1—3 czerwca odbył się w Zakładowym
Domu Kultury ŹTiF w Pustkowie. O samym
turnieju przy innej okazji, a tu tylko chciałbym
wprowadzić kilka sprostowań i odszczekać po­
przednie pomyłki, a to: inicjatorem i organizato­
rem I Turnieju o Żywiczną Szyszkę jest ZDK
Pustkowskich Zakładów Tworzyw i Farb, zaś
personalnie — Leszek Samborski (założyciel ka­
baretu „Szycha”,- instruktor ZDK, członek kaba­
retu „Skra”) i Stanisław Węgrzyn (kierownik
ZDK); pomagał im bardzo ofiarnie Wojewódzki
Ośrodek Kultury w Tarnowie. (Poprzednio by­
łem podejrzewał o autorstwo turnieju grupę
Jurka Maślanki, czyli — dębicki kabaret
„Skra”). Pisząc kiedyś o kabarecie „Skra” oże­
niłem był Leszka Samborskiego z Barbarą
Samborską. Uznaję ono „małżeństwo” za nie­
ważne w związku z faktem, że Leszek i Barbara
są rodzeństwem. Wybaczcie...

KORESPONDENCJA Z WITOWA

Janka Siutego z Witowa nie muszę chyba
przedstawiać, bowiem jest to jeden z najciekaw­
szych działaczy ruchu młodzieżowego, jakiego
miałem okazję i przyjemność poznać jeszcze w

ZMW. Oto pierwszy fragment korespodencji od
tego kilkakrotnego laureata Ogólnopolskiej
Olimpiady Wiedzy Społeczno-Politycznej:

„Już ponad dwanaście lat w podtatrzańskim
Witowie k/Zakopanego działa aktywnie założo­
ny przeze mnie pierwszy i bodaj jedyny w Pol­
sce, a na pewno jedyny w Nowosądeckiem —

Wiejski Klub Wiedzy o ZSRR i Leninie._ Utwo­
rzony został ten Klub w 1967 r. z okazji 50-lecia
Wielkiego Października. Członkami klubu są
młodzi ludzie z TPPR i ZSMP, żywo interesu­
jący się współczesnością i historią Kraju Rad,
uczący się języka rc - .kiego, korespondujący
z młodzieżą radziecką, jogłębiający swą wiedzę
o Związku Radzieckim poprzez odczyty, spotka­
nia dyskusyjne, udział w rozlicznych turniejach
i konkursach, lekturę radzieckich pism i ksią­
żek.' Inne ciekawe formy pracy naszego Klubu

strefie 'uszkodzeń słabych i średnich. Mamy też

rejony o oardzo silnych uszkodzeniach.,-
— Jeżeli do obecnego stanu rzeczy dołączymy

perspektywiczne skutki w zakresie zapylania i
zatruwania powietrza, jakie nastąpią w wyniku
rozbudowy po 1980 r. przemysłu w woj. krakow­
skim i katowickim — wówczas funkcja naszych
lasów, jako „strefy biologicznych filtrów”, sta­
nie się jeszcze ważniejsza, wręcz priorytetowa.
Świadomość tego faktu musi nam towarzyszyć
we wszystkich poczynaniach hodowlanych lasu
i gospodarczych przedsięwzięć.

— Masze lasy porasta przede wszystkim
świerk i sosna pospolita. Rzecz w tym, że są to

gatunki najmniej odporne na działania związków
siarki, chloru i azotu, które szybko niszczą w

nich procesy asymilacyjne, hamując ich rozwój.
Stąd naszym niezmiernej wagi zadaniem jest
przebudowa drzewostanów w krzeszowickim
nadleśnictwie. Mamy opracowany odpowiedni
program. Zakłada on systematyczne ograniczenia
świerka i sosny, a wprowadzanie na to miejsce
drzew o znacznie większej odporności na pyły i
związki chemiczne, jak modrzewie, dęby, buki,
brzozy, olchy czarne i sosny czarne.

— Przedsięwzięcie, ■o którym mówimy, jest
niezmiernie pracochłonnne i rozciągnięte w cza­
sie na wiele lat. Już zresztą to robimy — tak w

zakresie przebudowy lasu, jak i produkcji ma­
teriału szkółkarskiego. Obecnie mamy kilka
szkółek o łącznej powierzchni 9 ha, w tym naj­
większą — częściowo w tunelach foliowych — w

Brodłach, prowadzoną przez leśniczego Zygmun­
ta Krawca i technologa Marię Karpanty.

— Wyhodowanie sadzonek leśnych to jedna
sprawa. Druga — to sadzenie. I tu kłopot. Po
prostu brak nam chętnych do tej pracy, podob­
nie zresztą jak i do ścinki. No cóż, nie możemy
w płacach konkurować z przemysłem. Gdyby
nie ściągani na sezon pracownicy z Podhala, to
w ogóle nie bylibyśmy w stanie wykonać planów
w zakresie ścinki drzew i hodowli lasu. Brak
nam zresztą także kierowców, operatorów ciąg­
ników do zrywki drzew, dobrych pilarzy. Tym
więc bardziej cenimy sobie naszych długoletnich
pracowników, ludzi dobrej roboty. Są to: mecha­
nicy Włodzimierz Prusak, Emil Trojanowski;
operatorzy Eugeniusz Frankowicz, Władysław
Ładocha; leśniczy — Zygmunt Krawiec, Włodzi­
mierz Durak, Tadeusz Papka; nasz najstarszy
gajowy, Kazimierz Chmiel. Godzi się też wspom­
nieć o zasłużonych pracownikach, będących już
na emeryturze, jak Franciszek Mitka i Włady­
sław Krzyszkowski.

— Realizacja zadań produkcyjnych, hodowla­
nych i budowa bazy dla leśnictwa w Zabierzo­
wie nie wyczerpuje naszych prac bieżących.
W ostatnich latach zbudowaliśmy wiele kilomet­
rów trwałej nawierzchni asfaltowej na śródleś­
nych drogach. Służą one nam, ale też stanowią
ciągi turystyki pieszej przez Rów Krzeszowicki
i Garb Tęczyński. Z myślą o świątecznym wypo­
czynku krakowian urządziliśmy w naszych la­
sach pólka rekreacyjne i biwakowe. Jednocześnie
wystąpiliśmy z projektem do odpowiednich
władz o utworzenie dalszych sześciu rezerwatów
przyrody.

III.

Dobra praca jest tam, gdzie są dla niej two­
rzone należyte warunki i właściwy klimat.
Przed nowym Nadleśnictwem w Zabierzowie
zadania, o których mówiliśmy, są szczególnej
wagi społecznej i gospodarczej. Trzeba mieć
świadomość, iż wcale niełatwo jest i będzie je
realizować. Tym więc bardziej administracji i
służbie leśnej tego Nadleśmctwa potrzebny jest
w tej chwili kredyt zaufan> i życzliwość.

Zaufanie — że leśnicy tfcafo rejonu będą two­
rzyć z lasów krzeszowicko-tęczyńskich i nadwi­
ślańskich trwałą, na pokolenia obliczoną, barierą
ekologiczną oraz naturalne środowisko wypo­
czynku dla milionowego Krakowa, a nie jedynie
„fabrykę mocy drzewnej”. Życzliwość — bo tyl­
ko w takiej atmosferze, można realizować plany
ważne i społecznie sensowne.

STEFAN MACIEJEWSKI I

——J

to — dyskusyjny klub filmowy, interesujący się
przede wszystkim osiągnięciami kinematografii
radzieckiej, tradycyjne „Wieczory przy samowa­
rze” z poezją i piosenką radziecką, czy też spek­
takle teatralne (m. in. „Kremlowskie kuranty”
N. Pogodina i „Tragedia optymistyczna” W. Wi­
szniewskiego). Z inicjatywy naszego Klubu pow­
stał przy kole ZSMP i klubie „Ruch” w Witowie
— Klub Przyjaciół ZSRR, który nawiązał stałą
współpracę ż polską redakcją Radia Moskwa,
a ostatnio został przyjęty do ciekawego Klubu
Podróży Radiowych po ZSRR z niejako jubi­
leuszową 600 legitymacją Radia Moskiewskie­
go. Ostatnio nasz Klub zajął I miejsce w woje­
wódzkim turnieju dla placówek kulturalnych pri.
„Wiedza umacnia przyjaźń”...

Tyle od Janka bardzo ciekawych wiadomości;
czekamy na następne. A póki co —

BOGACTWA NASZYCH REGIONÓW...

i stojące już pod skwarnym niebem nasze pol­
skie, chlebne lato. Fotografował Jan Zych.

Wciąż jeszcze w obiegowych opiniach pokutuje obraz marksizmu jako kon,
cepcji wszechwyjaśniającej, doktryny ujednoliconej i skodyfikówanej, oferu.
jącej proste i łatwe wytłumaczenie wszelakich zjawisk. Obraz koncepcji da­

jącej odpowiedzi na przeszłe i aktualne, ba nawet przyszłe pytania. Koncepcji,
którą wystarczy poznać i uznać, by automatycznie światłość wiedzy absolutr.e’j
wyparła wszelkie wątpliwości. Może nieco karykaturalnie przedstawiam potoczną
przeświadczenia, niemniej jest faktem, iż obraz marksizmu w czysto statycznym
przekroju będzie miał wiele wspomnianych cech. W tej samej • niejako warstwie
świadomości potocznej istnieje jednak i drugi stereotyp, na pierwszy rzut oka
krańcowo różny, wręcz przeciwstawny owemu marksizmowi — nazwijmy go __

dogmatycznemu. Tam była stałość, pewność i -niezmienność (fundamentów przynaj.
mniej), tu zaś wszystko rozpływa się w zmienności, tymczasowości i sceptycyzmie.
Tam krańcowa ortodoksja i wierność literalna klasykom, tu zaś — rewizja, nowin,
karstwo, zapożyczanie z różnych koncepcji.

Nie będę odkrywczy twierdząc, iż owa z pozoru skrajna opozycja dwóch obrą.
zów marksizmu to w istocie dwie strony jednego, jawnie fałszywego jego obrazu.
Nic tu nowego, bo zauważał to i Lenin, i wielu innych myślicieli w dziejach tej
teorii, szeroko przy okazji pisząc o źródłach tych deformacji. Źródłach społecznych,
politycznych czy historycznych — dziś nadal istniejących, a wzmocnionych w doi
datku procesami charakterystycznymi dla końca XX wieku. W świadomości bo.
wiem współczesnego człowieka, atakowanej bodźcami lawinowego postępu nauki
i techniki, nieustannej zmienności świata i jego struktur dokonującej się w tempie
dotąd niewyobrażalnym, stanowczo nie sposób lekceważyć owych tęsknot do sta­
łości i jasności. Owych pokus wiedzy całościowej, której wystarczy się nauczyć,
by już zawsze nią dysponować, by wiedzieć coś na pewno. Z drugiej zaś strony
ciągot z pozoru przeciwstawnych, a naprawdę uzupełniających „potrzebę stałości”
— do „nadażania” za szybko zmieniającym się obrazem oferowanym przez naukę
i filozofię, do zarzucania wczorajszych idei, teorii, światopoglądów pod wpływem
coraz to nowych hipotez, odkryć, doktryn.

Zatrzymałem się przy tych fałszywych stereotypach marksizmu, bowiem wy.
jaśnienie czym marksizm na pewno nie jest może być niezłym punktem wyjścia
do pokazania pewnej próby samookreślenia marksizmu współczesnego, jego oblicza
i jego w tytule akcentowanej żywotności. Tą próbą, dodajmy — wielce udaną —

jest wydana niedawno w Krakowie książka
„NAUKA I ŚWIATOPOGLĄD”

— książka *) podejmująca jeden z fundamentalnych problemów marksizmu
i traktująca o nim w sposób całkowicie niebanalny, odległy od wszelkich utartych
metod. Nietypowość dotyczy zresztą nie tylko treści — zaskoczenie może przecież
budzić i fakt, iż książkę o marksizmie, o ważkich prob’emach filozofii czy socjo­
logii wydaje nie PWN czy inne „poważne” wydawnictwo ale KAW, oficyna młoda
i znana z zupełnie innej strony. Że w dodatku wydaje ją nie przez — powiedzmy
— trzy lata, kiedy już sami autorzy zdołają zapomnieć, że coś takiego pisali, alt
w niewiele ponad... dwa miesiące! Tak, ten zwłaszcza fenomen wart jest podkre­
ślenia — ani ja sam, ani nikt ze znajomych zajmujących się książkami nie mógł
wskazać krótszego cyklu, więc pozostaje odnotować ów rekord i z całkowitą
naiwnością życzyć, by stał się on codziennością. Zasług krakowskiego oddziału
KAW-u nie umniejszę tezą, że sukces ten — jak wszystkie sukcesy — ma swego
głównego autora, którym w tym wypadku jest redaktor całości — docent z Zakładu
Filozofii AGI-I i „Kuźniczanin” — Józef Lipiec. A sama książka jest zbiorem sto­
sunkowo krótkich artykułów i esejów mniej czy bardziej ściśle wiążących się
z tytułowym problemem — ponieważ jednak autorów jest aż 38, więc i książka

jest imponująco (ale nie odstraszająco) gruba. By zakończyć o nietypowościach —

na jej kartach, na całkowicie równych prawach figurują nazwiska czołowych
filozofów i początkujących adeptów. ■ \

„Nauka i światopogląd” narodziła się jako zbiór artykułów na konferencję, która
— i tu pewne nowum — dopiero się odbędzie (w Krakowie, we wrześniu) —

konferencję akademickich nauczycieli marksistowskiej filozofii i socjologii, naukowa
ców i dydaktyków zarazem. Takie konferencje odbywają się od wielu już lat, zmie­
niają się organizatorzy, uczestnicy, miejsca spotkań. Nieskromnie byłoby zakła­
dać, że właśnie ta krakowska będzie szczególnie udaną. A jednak fakt wydania
owych materiałów, ukazania się tej książki można jak sądzę traktować jako ważne

wydarzenie w naszym życiu umysłowym. Nawet nie z racji samych walorów inte­
lektualnych, merytorycznych „Nauki i światopoglądu” — bo choć jest to war­
tościowa i interesująca książka, to jak każda praca zbiorowa jest szalenie nie­
równa. Obok artykułów świetnych .są ledwo przeciętne, obok znakomitych esejów
są jedynie poprawne przyczynki silące się na niepotrzebną „uczoność”. Ale jest
to wydarzeniem w innym nieco sensie, -jest przełamaniem pewnej niedobrej tra­
dycji. Dotąd bowiem dyskusje, spory, wątpliwości w łonie marksizmu polskiego
miały miejsce w dość hermetycznym — akademickim i naukowym — światku,'

z rzadka przedostając się na łamy i to tylko ekskluzywnych — przez niski na­
kład i środowiskowy zasięg — czasopism filozoficznych czy socjologicznych. To
zaś, co mogło oddziaływać znacznie szerzej, co mogło faktycznie kształtować obraz
marksizmu w świadomości społecznej — więc popularyzacja, podręczniki, prasa
społeczno-kulturalna — unikało dyskusji, sporów i wątpliwości w tej materii.

Oczywiście — by myśleć po marksistowsku — nie było to tylko wynikiem nie*
wiedzy, złej woli czy dyrektyw. Przyczyn było sporo i w różnych dziedzinach nał
szego życia — nie o nich wszak chciałbym mówić, bo to temat sam w sobie
i wcale rozległy. Tak czy owak marksizm istniał w tych dwóch wcieleniach,
które nie miały z sobą nic wspólnego. W tym sensie „Nauka i światopogląd”, sta­

nowiąc próbę ukazania rzeczywistego — choć ilustrowanego tylko pewnymi pro­
blemami — obrazu marksizmu, ma szansę być wydarzeniem. I znów — może nie
ta konkretna pozycja ale ten typ publikacji, to myślenie i ten język.

Jeśli piszę tyle o pewnych sprawach generalnych, o tym, jaki jest
POLSKI MARKSA

1 jaką pełni rolę w życiu współczesnej Polski, natomiast bardzo niewiele 1 tó
raczej dość ogólnie o samej książce, to także dlatego, iż nie sposób na paru
stronach porządnie omówić 38 artykułów, ponad 400 stron dużego formatu. Jak
samo wyliczenie nazwisk, tytułów poszczególnych esejów (niektóre z nich są rze­
czywiście frapujące, ot choćby — „Czy materialista ma duszę?” S. Magali), odno­
towanie choćby jednym zdaniem podejmowanego problemu zajęłoby więcej miejsca
niż na to przeznaczono. Myślę też, że taka recenzja jest nie tylko nierealna ale
i mało przydatna. Książkę po prostu warto przeczytać. Warto do niej sięgnąć także
dlatego, ze piszą tam m. in.: J. Legowicz, J. Kmita, J. Such, W. Mejbaum, M.
Hempoliński, R. Panasiuk, D. Tanalski, K. Slęczka, P. Sztompka.

Zestaw autorów książki jest w pewnym sensie reprezentatywną próbką całego
środowiska marksistowskich naukowców i dydaktyków, próbką różnych w tym
środowisku specjalności, języków, sposobów uprawiania i wykładania marksizmu.
Ponieważ zaś intencją książki było podjęcie tych zwłaszcza problemów, które odpo­
wiadają na najtrudniejsze światopoglądowo pytania stawiane przez słuchaczy i od­
biorców (głównie studentów) otrzymaliśmy zarazem niezłą ilustrację tego, co dzieje
się w rozlicznych salach wykładowych i seminaryjnych — tam więc, gdzie to
kształtowanie światopoglądów polskiej inteligencji autentycznie się rozgrywa (choć
z pewnością nie tylko tam). Książka dokumentuje więc pytania, problemy i niepo­
koje światopoglądowe odbiorców oraz — co równie ważne — ukazuje samowiedzę
teoretyczną, metodologiczną, społeczną wreszcie twórców i nauczycieli marksizmu.
Fakt zaś, że pomieszczone artykuły w sposób całkowicie spontaniczny układają się
w polemiczne zestawy, że pytania i wątpliwości, dyskusje i spory dominują w tej
książce — stanowi właśnie swoistą Wartość.

Wielotorowość zainteresowań i badań, różnice stanowisk, spór o sprawy pod­
stawowe to dla rozwoju marksizmu sytuacja wielce sprzyjająca, choć przecież
wcale nie oczywista i zawsze istniejąca. Wszelkie próby likwidowania różnic
i dyskusji kończyły się w przeszłości wyraźnym kostnieniem, wyjałowieniem tej
koncepcji. Marksizm u początków jego istnienia wcale nie był zbiorem gotowych
i niezmiennych odpowiedzi, systemem prawd absolutnych i wiecznych. Był i jest
teorią zmieniającą się wraz ze zmianą poznającego człowieka i poznawanego

. świata. Ów autentyczny marksizm jest więc teorią żywą, tętniącą sporami, kon­
trowersjami, poszukiwaniami, które przecież nie zawsze — bo to niemożliwe —

kończą się sukcesem. Obawa zaś przed błędem niesie zwykle groźniejsze następstwa,
niż sam ten błąd.

Jednym z dominujących wątków przewijających się w omawianej książce jest
właśnie próba uzmysłowienia tej wartości marksizmu. Także i tęgo — co wcale
nie było tak oczywiste w naszej praktyce — że równie ważne jest ujawnianie owej
dyskusyjności w procesie nauczania marksizmu, tam gdzie przygotowuje się

WYBÓR teoretyczny
tej koncepcji w oparciu o racjonalne przesłanki. Tylko pozornie ułatwiamy

ten wybór poprzez sztuczne narzucanie jedności, łagodzenie kontrowersji, elimi­
nację przeciwieństw. Jak pisze jeden z autorów — „odbiorca musi mieć szansę
współtworzenia prezentowanej mu filozofii, a to nie może znaczyć wyłącznie aktu
aprobaty, sprowadzenia całej jego aktywności intelektualnej do wypowiedzenia
„tak” lub „nie”, ale przede wszystkim możliwość dyskutowania o tej filozofii. Za­
biegi dydaktyczne w zakresie nauczania filozofii marksistowskiej winny przy­
gotować, może nawet wręcz stworzyć takiego filozoficznie nastawionego odbiorcę
marksizmu: potrzeba dyskusji w obrębie podstaw marksizmu mieściłaby się w jego
indywidualnym, subiektywnym nastawieniu, ale byłaby warunkowana wiedzą
o obiektywnym istnieniu dyskusyjności w samej teoretycznej tkance filozofii
marksistowskiej” (S. Sarnowski).

Wielotorowość, otwartość, dyskusyjność marksizmu to jednak wcale nie eklek­
tyzm, nie fascynacja sezonowymi idolami filozofii, modnymi nowinkami nauki.
Nie rozwijając tej kwestii pragnę jedynie podkreślić, że owa postawa eklektyzmu
i nijakości teoretycznej (1 nie tylko teoretycznej) jest dla marksizmu rówpie niebez­
pieczna jak sztuczne narzucanie jedności, dekretowanie pytań i rozstrzygnięć.
W dziejach marksizmu, także w stosunkowo krótkiej historii marksizmu w socjali­
stycznej Polsce łatwo wskazać można okresy, w których dominowały te postawy-
Sądzę też, że tamte negatywne doświadczenia wcale nie zabezpieczają nas auto­
matycznie przed ich recydywą.

Zarysowana tu szkicowo sytuacja polskiego marksizmu i jej odbicia na stro­
nach „.Nauki i światopoglądu” byłaby — jak dotąd — zbyt optymistyczna. Sakra­
mentalne pytanie: „dlaczego bywa źle skoro jest tak dobrze” zupełnie słusznie może

być postawione. Przecież obok wspomnianych pozytywów można stosunkowo łatwo
wskazać sporo jeszcze białych plam, obok ciekawych rozważań specjalistycznych
odnaleźć problemy — kluczowe dla teorii marksizmu i ogromnie ważne dla praktyki
socjalizmu — niemal zupełnie pomijane.

Toteż chwaląc „Naukę i światopogląd” jako konkretną publikację, jako ciekawą
i ważną inicjatywę, również mówić należy przede wszystkim o zadaniach niewy­
konanych, o powinnościach niespełnionych. Świadomość braków jest niezbędnym
warunkiem ich usuwania. Jeśli więc „Nauka i światopogląd” ma być czymś więcej
niż tylko sezonowym wydarzeniem, czymś więcej niż dobrą książką wydana dzięki
uporowi jednego a pomocy kilkunastu ludzi przeświadczonych o potrzebie dyskusji
i poszukiwań w marksizmie, już teraz warto postulować kontynuację, oczekiwać na

sensowny „ciąg dalszy”. Wśród wielu nasuwających się tematów głosowałbym np.
za tomem „Człowiek i społeczeństwo” (oczywiście nie o tytuł tu idzie), za wypeł­
nianiem właśnie białych plam w polskim marksizmie, w samowiedzy polskiej inte­
ligencji. Początek bowiem, więcej — dobry początek, został już zrobiony...

WŁODZIMIERZ RYDZEWSKIHENRYK CYGANIK

—___ / •> „Nauka i światopogląd”, pod redakcją Józefa Lipca, Krajowa Agencja'Wydaw­
nicza Kraków 1979, s. 434. zł 90,
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zgłosił tego tematu, a

nie zlScił, no to go nie

Rok 1935

Członkowie Grupy Krakowskiej przystę­
pują do ruchu antyfaszystowskiego.

poparcie akcji mającej na celu ^uzdrowie­
nie i gruntowną przebudowę stosunków
na odcinku plastyki w całej Polsce”.

Do bojkotu przystąpiła także „Grupa
Krakowska”.

sobą: jakże to, dziwią
animatorem życia jest

czyli suma ludzi, a każdy człowiek to' inny ży-

XVI Ogólnopolski Festiwal Filmów Krótkometraiowych

bieżącej informacji filmowej — przejmując na nią mono­
pol, dała filmowi dokumentalnemu szansę głębszego spoj-

, rżenia, poważniejszej refleksji, próby uogólnienia poru­
szanych spraw. Czy z szansy tej dokument skorzystał?
Początkowo tak — dopóki nie okazało się, że na takie
ostre v,- spojrzeniu, generalizujące na podstawie zbiera­
nych szczegółów, trudne, kontrowersyjne i bezkompromi­
sowe filmy (patrz „Życiorys” Kieślowskiego, „Król” Łoziń­
skiego, filmy Wojciecha Wiszniewskiego „Stolarz” itp.) --że
na takie filmy nie ma jakby oficjalnego zapotrzebowania. W
tym sensie, że nie ma dla takich filmów miejsca ich emi­
sji. Nie znajdują go w telewizji — która choć prezentuje
dokument filmowy, unika jednak kontrowersyjności; nie
ma tego miejsca w kinie — gdzie film krótkometrażowy
chodził jako tzw. dodatek — ale na dodatki również szu­
kano obrazów spokojnych w charakterze i niekontrower­
syjnych. Nie trzeba chyba przypominać, że sztuka bez od­
biorcy nie istnieje jako fakt społeczny, po prostu jej nie
ma. I tu mamy pierwszą przyczynę obecnego zastoju —

przypomina taką nadmierną centralizację. Twórcy po­
woli odzwyczajają się od samodzielności w myśleniu, w

szukaniu tematu, ba, od samodzielności obserwacji życia.
Szukają łatwizny, powoli zaczyna się im podobać ta pra­
ca bez ryzyka i za niezłe w końcu pieniądze. Te same pie­
niądze mają wszak subiektywnie mniejszą wartość, gdy
człowiek nacharuje się na nie jak wół. Kieślowski ma ra­
cję — zleceniowa działalność krótkiego metrażu na dłuż*
szą metę ubezwłasnowolni go, odzwyczai od penetracji
kamerą całej złożonej rzeczywistości.

— Film zleceniowy demoralizuje nasze środowisko —

powiedział Kieślowski — Szuka ono łatwych pieniędzy.
Nie zrobiliśmy ani jednego filmu o trudnej zimie, ani jed­
nego o powodzi, nikt nawet nie
ponieważ również nikt go akurat
ma...

Twórcy są zaniepokojeni sami
się, w kraju, w którym głównym
partia

Ci najnowsi „młodzi gniewni” ocenieją, że festiwal pol­
ski zaczyna przypominać festiwale piosenki w Sopocie
czy Opolu: ładnie — choć nie zawsze — opakowane lan­
drynki, oferowane publiczności, którą uważa się za —

delikatnie rzecz określając — bezmyślną i mało wymaga­
jącą.

— Kinematografia powoli traci ważny instrument ana­
lizy i diagnozy społecznej — powiedział Marcel Łoziń­
ski — Tracimy na tym my, jako twórcy, traci na tym
społeczeństwo, me zyskuje nic władza.

Tadeusz Pałka, jeden z tegorocznych laureatów zauwa­
żył, że film krótkometrażowy winien być lustrem rzeczy­
wistości; nie jest nim — jest zaledwie szkicownikiem z

niedokończonym rysunkiem. O-kazjołialność i kampanij­
ność w pracy twórczej nie służą artyzmowi, nie służą
pełnemu dostrzeganiu rzeczywistości.

Maciej Szumowski przypomniał, że z natury rzeczy do­
kument nie musi i nie powinien być doraźną .interwencją,
a narracja dokumentu odwołuje się — a przynajmniej po-

Jadwiga Rubis

Przez naszą prasę jus
armaty recenzentów,
'/.i nmmii toonr/w/noo'

prasę juz przetoczyły się pierwsze ciężkie
J*’armaty recenzentów, wymierzone przeciw niskiemu po-
• złomowi tegorocznego Festiwalu Filmów Krótkometra-

żowych w Krakowie. Zasłużenie krytykowano coraz lu­
źniejszy związek filmów z rzeczywistością, w której ży-
jemy, coraz niższy poziom artystyczny, coraz bardziej
mdłe, nijakie treści krótkiego metrażu.

Nie ma sensu powtarzać jeszcze raz te same przecież
zarzuty, te same argumenty — wymierzone przeciw twór­
com. Warto raczej poszukać przyczyn tej sytuacji, a te
częściowo zostały określone w czasie dyskusji w klubie '

„Kuźnica” — z udziałem twórców, recenzentów, a także
niektórych mecenasów krótkiego metrażu. Przywołajmy
niektóre głosy.

Zarówno z dyskusji, jak i z głosu wstępnego Macieja
Szumowskiego, wynika, że pojawienie się takiego feno­
menu jak telewizja początkowo wróżyło źle dla filmów
krótkometrażowych rodem z wytwórni. Potem jednak o-

kazalo się, że telewizja odciążyła dokument z obowiązku

GRUPA KRAKOWSKA

ŻYCIE POZA SALĄ KINA
więcej: jak twierdzi Krzysztof Teodor Toeplitz w wyda­
nej aktualnie książeczce o telewizji — jest to już nie za­
stój, wręcz kryzys filmu dokumentalnego pozatelewizyj-
nego (telewizyjnego też, ale to już inne zagadnienie i cał­
kiem inne przyczyny).

Swoją diagnozę podał w dyskusji Krzysztof Kieślowski
— nb. laureat Grand Prix tegorocznego Festiwalu, który
jednak tym razem zebrał laury za filmy słabsze w swoim
dorobku (co dowodziłoby, że nawet twórców tak ambit­
nych i konsekwentnych jak Kieślowski kryzys nie omija).
Stwierdzając na wstępie — a brzmi to tragicznie w ustach
samego' twórcy — że nasze filmy niczemu się nie prze­
ciwstawiając, tym samym i za niczym się nie opowiadają
— Kieślowski podaje charakterystyczne liczby. Oto od
1975 roku ilość tzw. filmów na czyjeś konkretne zlecenie
(instytucji, organizacji, zakładu, mecenasa) wzrosła 'O 480
procent. Reżyserzy, jak każda grupa zawodowa, nie są
zbiorowością jednorodną: są wśród nich ludzie z charak­
terem, są i bez charakteru. Jeżeli ktoś ma do wyboru
zrobić za te same pieniądze łatwy na ogół, bo określony
„stąd — dotąd”, film zleceniowy lub walczyć i przecierać
ścieżki filmowi własnego pomysłu, toczyć boje o prawo
do tego a nie innego tematu — to jednak większość twór­
ców zdecydowanie wybierze to pierwsze. Jest to prostsze,
łatwiejsze, wygodne.

Gdy w problematyce gospodarczo-ekonomicznej dysku­
tujemy na temat ubocznych skutków zbytniej centralizacji
— to jako jeden z nich wymieniamy malejącą stale samo­
dzielność ludzi i ich poczucie odpowiedzialności. System
zleceniowy w pracy reżyserów filmu krótkometrażowego

ciorys, inny charakter, a ich związki tó wielość proble­
mów — iw tym kraju nie ma na festiwalu żadnego fil­
mu o partii? Dlaczego? A no, dlatego że artysta odwykł
od szukania samodzielnie tematu, a zlecenia nikt na to
nie dał.

Tomasz Zygadło dał wyraz swemu niepokojowi, jak to

się stało, że mamy 35-lecie Polski Ludowej, z całą jego
złożonością, z sukcesami — za które nieraz przychodzi
płacić wysoką cenę, z trudnościami — których przyczy­
ny trzeba pokazywać, by móc w przyszłości ich uniknąć,
z konfliktami moralnymi, z wielkimi placami budów —

i kamera filmowa przestała rejestrować te fakty, zjawi­
ska, wydarzenia. „Nie tylko z naszej winy” — stwier­
dził reżyser, który jeszcze parę lat temu występował w

roli „młodego gniewnego”, a dziś po prostu przechodzi
do fabuły. Przejście do fabuły — w której ich zdaniem
można pokazać więcej, ciekawiej, bardziej kontrowersyj­
nie — staje się faktem. Lada dzień na placu boju, zwa­
nego krótkim metrażem, zostanie niewielu ludzi i oby by­
li to zapaleńcy, a nie wygodni, bierni odbiorcy zleceń.

Piotr Andrejew zauważył, że doszliśmy do sytuacji, w

której film krótkometrażowy zaczyna traktować się jak
specyficzny rodzaj gospodarki towarowo-pieniężnej, przy
czym coraz rzadziej pada pytanie ,,po co” i „dla kogo”.

Niepokojąco zabrzmiały głosy młodych studentów i
absolwentów szkoły filmowej w Łodzi: „Uczono nas w

szkole, że wasze osiągnięcia, wasze sukcesy twórcze i
wasze doświadczenia to płaszczyzna, od której mamy się
odbić, by robić jeszcze lepiej. Od czego mamy się odbi­
jać, patrząc na to, co zaprezentowaliście na tegorocznym
festiwalu?”

winna odwoływać — do Solidarności ludzi w sprawach du­
żych i małych, w kłopotach, problemach, a nawet do so­
lidarności w sukcesach. Gdy władza w swych oficjalnych
wystąpieniach stwierdza, że. wie o takich czy innych kło­
potach- i problemach ludzi— ślad tego stwierdzenia wła­
dzy powinien znaleźć się w dokumencie filmowym. Tu
jest miejsce na rozbudowanie tego stwierdzenia, na skon­
solidowanie emocji ludzi wokół spraw dlą nas ważnych.
Obraz filmowy ma przecież większy* wpływ na społe­
czeństwo, piż samo drukowane czy mówione słowo.

W czasie festiwalu w ramach tzw. imprez towarzyszą­
cych można było oglądać polskie filmy 35-lecia, a po­
kazy te nazwano ładnie „świadkowie epoki”. Nazwa pię­
kna — i bardzo na wyrost. Nazwa odnosząca się raczej
do ambicji i marzeń — niż do rzeczywistej sytuacji pol­
skiego dokumentu filmowego, który nie raz udowodnił,
że stać go na wielkie twórcze i społeczne osiągnięcia.

Odwołam się na koniec do jeszcze jednego głosu z dy­
skusji w „Kuźnicy”: W dokumencie filmowym nastąpiła
dewaluacja JA artysty — które znaczy coś tylkjo wtedy,
gdy w grę wchodzi szczerość. Nastąpiła dewaluacja oso­
bistej narracji twórcy — narracji w pierwszej osobie.
Wiele filmów robi wrażenie jakby twórca wygłaszał w

nich nie swoje, ale cudze myśli.
Cała nasza nadzieja, że polski dokument filmowy wyj­

dzie z krytycznej sytuacji, tkwi w tym —■.że w tej dy­
skusji najbardziej zaniepokojeni byli, sami twórcy. 1 w

tym, że to zaniepokojenie udzieli się innym ludziom-
spoza branży choć o filmie mających coś do powiedze-
ma- DOROTA TERAKOWSKA

Jieprawomyślni" absolwenci Akademii
Wystawy w Pałacu Sztuki przy placu

Szczepańskim, prezentującej dorobek
członków słynnej „Grupy Krakowskiej”
(1932—1937) nie wypada reklamować i o-

pisywać. Tkwi w niej zbyt duży ładunek
różnych emocji: historycznych, politycz­
nych, intelektualnych, artystycznych. Trze­
ba ją natomiast koniecznie zobaczyć. Jest
to bowiem wystawa, którą śmiało można
nazwać wydarzeniem tak kulturalnym, jak
i artystycznym.

Już przed kilku laty zrodziła się myśl,
aby społeczeństwu Krakowa przedstawić
przedwojenny dorobek artystyczny tej
„Grupy”. Wymagało to ogromnego nakładu
pracy. Długotrwałe i żmudne poszukiwa­
nia, penetracja zapomnianych miejsc, zbio­
rów rodzinnych i kolekcji prywatnych da­
ły wspaniałe rezultaty. Odnaleziono wiele
obrazów i prac, o których istnieniu nikt
nie przypuszczał, m. in. Marii Jaremy i
Leopolda Lewickiego. Odnalezione i wy­
dobyte przez Marię Potocką i Józefa Chro­
baka wzbogaciły naszą wiedzę o „Grupie
Krakowskiej”.

Na wystawie zaprezentowano 521 prac
(w tym około 40 uznanych za zaginione) 13
autorów: Saszy Blondera, Berty Griinberg,
Marii Jaremy, Franciszka Jaźwieckiego,
Leopolda Lewickiego, Adama Marczyń­
skiego, Stanisława Osostowicza, Szymona
Piaseckiego, Bolesława Stawińskiego, Jo­
nasza Sterna, Eugeniusza Wańka, Henryka
Wicińskiego i Aleksandra Winnickiego.
Znajdziemy tu obrazy, rzeźby, gwasze i
akwarele, rystlnki, grafiki i projekty sce­
nograficzne.

Przypomnijmy, że „Grupa Krakowska”
powstała w 1932 roku, jako sprzeciw wo­
bec istniejących wówczas warunków, ne­
gatywnych zjawisk i trudności w sztuce —

jako wyraz buntu przeciw narastającej re-

akcji artystycznej. Szybko zdobyła znacze­
nie, a śmiałość i odwaga twórcza, sprecy­
zowana i jednolita postawa społeczna, o-

brazoburcza działalność wysunęła ,.Gru­
pę Krakowską” na czoło artystycznych po­
czynań swego czasu.

18 czerwca 1932 rok
Po obowiązkowym przeglądzie pedago­

gicznym w Akademii, nastąpiło otwarcie
dorocznej, ogólnopolskiej wystawy szkol­
nej. Na skutek niegrzecznego zachowania
się w sekretariacie Akademii Lewickiego
i Osostowicza, rektor Pautsch nakazał u-

sunąć ze swojej pracowni kilka obrazów
wspomnianych uczniów. Gdy obaj zlekce­
ważyli zarządzenie zwierzchnika i usiło­
wali ponownie zawiesić na wystawie usu­
nięte prace, rektor wykluczył ich od u-

działu w ekspozycji, prezentującej doro­
bek artystyczny studentów uczęszczają­
cych na jego kurs. Tego samego dnia wła­
dze uczelni zawiadomione zostały przez
starostwo grodzkie, iż pod wystawionymi
w pracowni profesora Jana Wojnarskiego
grafikami Lewickiego znajdują się podpi­
sy o antypaństwowej treści. O godzinie 14
sekretarz Akademii dr Władysław Koss w

obecności Podkomisarza Policji Państwo­
wej Wiktora Olearczyka — zdjął 1S grafik
Lewickiego opatrzonych m. in. tytułami:
„Raj burżuazyjny”, „Wiec KPP”, „Czerwo­
ny Prąd”, „Przesłuchanie pioniera”, „Pod
śrubą podatkową”, „Wyklęty powstań ludu
ziemi”, „Chrystus mistyczny”.

skiej”, pozostającej pod protektoratem
profesora Leona Chwistka.

Wkrótce po otwarciu wystawy Stanisław
Osostowicz tak pisał do Adama Żebrow­
skiego:

Wystawą lwowską osiągnęliśmy bardzo
ditżo. Zrobiliśmy jak na Lwów ruchu (mi­
mo, że to zasadniczym celem nie było) wie­
le. Wystarczy tylko ten przykład na za­
znaczenie ważności naszej wystawy przy
całej naszej nonszalancji do środowiska i
przy silnym bojkocie i przeciwdziałaniu
tutejszego Związku Plastyków.

Natomiast Leon Chwistek anonsując
otwarcie wystawy na łamach „Gazety Po­
rannej” określił „Grupę Krakowską” jako:
„zespół młodych fanatyków jak najskraj­
niejszego modernizmu w malarstwie i
rzeźbie”.
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Październik 1933 rok
W pierwszych dniach października

otwarta została w Towarzystwie Przyjaciół
Sztuk Pięknych we Lwowie Wystawa Dzieł
Sztuki. Część I wystawy obejmowała
przgląd prac członków „Grupy Kraków-

Maj — czerwiec 1934 rok

31 maja w Towarzystwie Przyjaciół
Sztuk pięknych w Krakowie ówczesny pre­
zydent Rzeczypospolitej — Ignacy Mościc­
ki dokonał uroczystego otwarcia I Ogólno­
polskiego Salonu Plastyki — „Salonu 1934”.

Kiedy 2 czerwca Jury „Salonu 1934”
ogłosiło listę nagród, werdykt wywołał
powszechne oburzenie wśród artystów.
8 czerwca grupa 35 twórców wycofała ma­
nifestacyjnie swe prace z wystawy, prze­
wiozła je do gościnnie udostępnionych sal
w Domu Artystów przy placu św. Ducha
5 i ogłosiła bojkot „Salonu 1934” i TPSP w

Krakowie. W wydanej potem drukiem
odezwie artyści zaapelowali do wszystkich
kolegów, przedstawicieli zrzeszeń i ugrupo­
wań poszczególnych Związków i Rady Na­
czelnej Zarządu Związku Polskich Arty­
stów Plastyków w Warszawie o solidarne.

Przyrost literatury na temat młodej literatury jest w osta­
tnich latach ogromrty. Ruch młodoliteracki lat sześćdziesią­
tych i siedemdziesiątych doczekał się wielu opracowań kry­
tycznych, posiada także bogatą dokumentację. W prasie sporo
wypowiedzi i dyskusji o młodej literaturze, w instytucjach
sporo troski o prawidłowy rozwój środowisk, młodoartystycz-
nych. Pytanie tylko, czy cieszyć się z tego faktu czy smucić?

Tak się bowiem składa, że im więcej troski, zabiegów i za­
chodów wokół młodej literatury, tym mniej z reguły ma ona

do powiedzenia. W latach sześćdziesiątych rozwinęła się cała

infrastruktura tego ruchu (grupy literackie, instytucje i ini­

funkcjonuje ona głównie w sferze instytucjonalnej. Wiadomo,
te .wychodzi „Nowy Wyraz" jako miesięcznik młodych, że
istnieją młodzi pisarze, że coś piszą, coś wydają, że skupiają
się w grupy i na tym na ogół owa wiedza się wyczerpuje.

Dlaczego tak się dzieje? Nie bez winy są tu sami młodzi
pisarze, którzy nierzadko bardziej są zainteresowani swoim
statusem społecznym, aniżeli uprawianą przez siebie twór­
czością. Zadowalają się bowiem właśnie ową sferą instytu­
cjonalną i tym bardziej są zadowoleni, im bardziej jest ona

rozbudowana. Rozumowanie niby jest poprawne. Czając się
twórcami, pragną zabezpieczyć sobie najbardziej sprzyjające

PHILIPPE ENTREMONT Jest wybitnym pianistą francu­
skim — nagrał wiele płyt z najsławniejszymi zespoiaml
symfonicznymi świata i dyrygentami tej miary, co Leonard
Bernstein, Seiji Ozawa i Engene Ormandy. Był również so­
listą w koncertach prowadzonych pod batutą największego
kompozytora naszego stulecia, Igora Strawińskiego, które
zostały później utrwalone na płytach.

Philippe Entremont jest Kawalerem Legii Honorowej. >
*

• Niesłychanie rzadko zdarza się, że piętnastoletni chło­
piec ma już za sobą studia wyższe. A Pan właśnie w wieku
lat piętnastu był już absolwentem Paryskiego Konserwato­
rium...

— Gry na fortepianie uczyła mnie najpierw moja matka,
potem Rosę Axe Lejour, która poleciła mnie sławnej Mar-
guericie- Long. Swoją karierę pianistyczną rozpocząłem w

zasadzie już w wieku lat siedemnastu, kiedy to zacząłem
występować — jako solista — z orkiestrami symfonicznymi
i zespołami kameralnymi. W tym samym czasie znalazłem
się też w gronie laureatów Konkursu im. Królowej Elżbiety
w Brukseli i dostałem „Grand Prix” w Konkursie im. M.
Long — nagrodę tę przyznano wówczas po raz pierwszy
pianiście, który nie był Brytyjczykiem.

• Należy Pan w świecie muzycznym do wyjątkowej, za­
ledwie kilkuosobowej grupy pianistów, których na estradach
koncertowych spotykamy w podwójnej roli — solisty i rów­
nocześnie kapelmistrza...

,
— Dyrygowaniem zająłem się dopiero w 1967 roku. Dla­

czego? Cóż, urodziłem się w rodzinie muzyków, mój ojciec
był dyrygentem w Strasburgu... W domu omawiano przy
mnie problemy sztuki dyrygenckiej, nic więc dziwnego, że
zawsze była mi bardzo bliska.

• Dyrygowanie od fortepianu wymaga wzmożonej kon­
centracji — trzeba wykonywać swoją partię na fortepianie
i w tym samym czasie czuwać nad brzmieniem orkiestry
i przebiegiem całego utworu...

— Oczywiście. Ale proszę pamiętać, że dyrygowanie od
instrumentu w znacznym stopniu ogranicza możliwości re-

__ ____ ____ __ „__ _______ „__ ,________ u
______ , pertuarowe. Pianista — będący równocześnie dyrygentem _

zrytualizowane formy kontaktu pisarza z rzeczywistością i z Q musi wiedzieć, które utwory można realizować dyrygując od

czytelnikami. Kto znał poglądy Słonimskiego, ten wie, że
młodym poetom odpuściłby on niejedno, gdyby pisali zgodnie
yz rytmem i rymem". Zjadliwa ironia, sarkazm i niechęć ao

młodych „nowoczesnych" miały u starego poety określone
podłoże. Ale trudno nie przyznać mu racji, kiedy pisał: „W

Czerwiec 1936 rok

W Krakowie w dniach 30 — 21 czerwca

obraduje Zjazd Delegatów ZPAP Krako­
wa, Lwowa, Łodzi, Poanania i Warszawy.
Tematem dyskusji było omówienie ciężkiej
sytuacji artystów. W imieniu „Grupy
Krakowskiej” referat wygłosił Henryk Wi-
ciński (wówczas od wielu lat ciężko chory
i bezskutecznie starający się o zapomogi
na leczenie oraz skierowanie go do sana­
torium).

„Pamiętamy, jak były Minister Oświaty
pan Jędrzejewicz na zjeździe plastyków w

25-lecie śmierci Wyspiańskiego, mówił o

wytrwaniu artystów takim, jakie miało
miejsce przed wojną i o poparciu mo­
ralnym artystów przez rząd. Koledzy!
W czasach kiedy robotnicy walczą o grosze
podwyżki, kiedy my jesteśmy zdani na

los szczęścia loterii państwowej, mówić o

poparciu moralnym było cynizmem.
Otworzywszy szerzej oczy zobaczymy, że
bez wspólnej walki o nasze postulaty, ty­
czące się sztuki i egzystencji, zginiemy z

„moralnym poparciem”.
Musimy zdać sobie sprawę, że sztuka nie

jest związana z budową państwowości.
Sztuka związana jest z myślami i uczucia­
mi człowieka”.

Nie o to chodzi, czy Słonimski miał rację. Chodzi o to, że
młoda literatura sama wystawiła się na sztych, Co bowiem
zaatakował Słonimski? Właśnie wskazane wcześniej instytu­
cjonalne aspekty młodej literatury. Pisarz jako instytucja,
literatura jako instytucja, zinstytucjonalizowany odbiorca,

BEZ1LUŻJ1 Ml
cjatywy wydawnicze, tzw. pisma studyjne, różne formy me­
cenatu), której zwieńczeniem były zjazdy młodych pisarzy.
Przemawiano, dyskutowano, ale jakoś dla młodej literatury
i dla literatury w ogóle niewiele z tego wynikło.

Zyjemy w czasach nieuchronnej instytucjonalizacji kultu­
ry i trudno sobie wyobrazić sytuację, w której funkcjono­
wałaby literatura w społecznym obiegu bez pośrednictwa
różnego typu instytucji, niekoniecznie specyficznie literackich.
Nie jest jednak dobrze, kiedy w świadomości społecznej lite­
ratura istnieje tylko dlatego, że istnieją instytucje służące
jej propagowaniu. Można mieć obawy, że w takiej- właśnie

sytuacji znalazła się młoda literatura. Paradoks polega więc
na tym, że bez instytucji pośredniczących żadna literaturą,
w tym także młoda literatura istnieć w dzisiejszej kulturze
literackiej nie może, a równocześnie w społecznym odbiorze

oda literatura
warunki do uprawiania twórczości. Stąd tyle zabiegów wokół
stypendiów, mieszkań, spraw wydawniczych. W fakcie tym.
nie ma zresztą nic gorszącego, przynajmniej dla mnie. Ale
niekiedy ta forma aktywności pozostaje w rażącej sprzecz­
ności z osiągnięciami w dziedzinie twórczości i wówczas mło­
da literatura, ndodzi\pisarze stają się ulubionym tematem ra-

. sowych felietonistów. Skorzystał z tej okazji także Antoni
Słonimski, pisząc kilka lat temu w „Tekstach”: „Debiuty są
niesłychanie ułatwione. Setki tomików ukazało się w osta­
tnich latach. Któż nazwiska autorów wyliczy? Sprowadza się
tłumy grafomanów z prowincji, obwozi się ich autokarami

po zakładach pracy, gdzie pod rygorem i nakazem uciemię­
żeni ludzie pracy wysłuchują niekomunikatywnego, egocen­
trycznego bełkotu zarozumiałych fachowców od „młodej
poezji”. Bo młody poeta to dziś zawód i tytuł do chwały'’.

“Nowym Wyrazie« skarżył się taki jeden młody, że zarabia
poezją ledwie dwa tysiące pięćset złotych miesięcznie... A
kto i gdzie poezją zarabiał? W Kownie jeden z nauczycieli
tylko w wolnych chwilach pisał wiersze".

Mnie osobiście niepokoi inny fakt, ten mianowicie, że w

ramach zinstytucjonalizowanej młodej literatury część pisa­
rzy pragnie wypowiedzieć się jak najbardziej pry watnie, opo­
wiadając się za pełną autonomią swojej wypowiedzi i litera­
tury w. ogóle. Wolno tak pisarzom mniemać, ale doświadcze­
nie uczy, że młoda literatura miała więcej do powiedzenia,
kiedy jej czołowi reprezentanci głosili zgoła,inne poglądy.

EDWARD CHUDZIŃSKI ?

fortepianu, a które nie. I tak, byłoby rzeczą bardzo nieroz­
sądną prowadzić od fortepianu np. Koncerty Brahmsa, Pro­
kofiewa, czy Rachmaninowa. Byłoby to niemożliwe zarówno
dla orkiestry, jak i dla mnie •— nie potrafiłbym pogodzić
funkcji solisty i kapelmistrza. Natomiast utwory Mozarta,
Bacha i wczesnego Beethovena nie stwarzają żadnych pro­
blemów wykonawczych. W przypadku tych kompozytorów
łączenie roli dyrygenta i solisty jest nie tylko łatwe, ale —

wydaje mi się — z wielu przyczyn nawet bardzo wskazane.
O ile oczywiście dyrygent jest dobrym dyrygentem...

• Koncertując w wielu krajach, na różnych kontynentach,
jest Pan na pewno dobrze zorientowany w sytuacji młodych
muzyków. Jakie są więc losy młodych muzyków amerykań­
skich i absolwentów' Konserwatorium w Paryżu — uważa­
nego za najlepszą szkolę muzyczną w świecie?

— Och, zapewniam, że wszyscy młodzi muzycy we Fran­
cji, Stanach Zjednoczonych i w ogóle na całym świecie są
w niesłychanie trudnej sytuacji. Po ukończeniu studiów nie
wiedzą, co mają z sobą robić. Mają dyplomy, uzyskane często
z wyróżnieniem, ale... to nie ma żadnego znaczenia, bo mu­
zycznym rynkiem rządzą twarde prawa. Zresztą, nie ukry­
wajmy, muzyków jest na świecie po prostu zbyt dużo. Szcze­
gólnie wielu jest pianistów, jest ich zbyt wielu i o tym
każdy dobrze wie. Z kolei jednak wszędzie, na całym prawie
świecie, odczuwa się dotkliwy brak smyczkowców, dobrych
młodych skrzypków, czy wiolonczelistów. Podkreślam — do­
brych,. wybitnych smyczkowców. Sytuacja — w jakiej zna­
leźli się obecnie młodzi muzycy — jest bardzo smutna
i przygnębiająca. Rzecz jasna, każdy młody muzyk może

próbować swych sił w konkursie. Ale, niestety, konkursy
są.,, zbyt okrutne, o czym mogii się przekonać ci wszyscy,
którzy brali w nich udział...

IZABELLA BODNAR



KV Plenum KC PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

charakterze socjalnym, szpital­
ne, ośrodki zdrowia, żłobki,
przedszkola itd. Są to problemy
nie cierpiące zwłoki i odpowied­
nie wydziały Komitetu Central­
nego oraz resorty, a także wła­
dze terenowe, winny poświęcić
im szczególną uwagę.

Eiuro Polityczne i Sekretariat
Komitetu Centralnego na bieżą­
co będą kontrolować realizację
zadań w tej dziedzinie i przedsta­
wią ocenę osiągniętych efektów
na posiedzeniu KC, poświęconym
sprawom rodziny.

Uczestnicy Plenum — powie­
dział E. Gierek — otrzymali pro­
jekt rządowego programu przed­
sięwzięć zmierzających do prze­
ciwdziałania skutkom suszy o-

raz zapewnienia wykonania nod-

stawowych zadań w rolnictwie
w 1979 roku.

Następnie I sekretarz KC
PZPR Edward Gierek wygłosił
referat Biura Politycznego KC
o aktualnej sytuacji w rolnic­
twie. (Tekst referatu .podajemy
na str. 2).

Po referacie rozpoczęła się dy­
skusja. Zabrali w niej głos: czło­
nek KC, I sekretarz KW w Opo­
lu — Andrzej Żabiński; członek

KC, dyrektor Państwowego O-
środka Hodowli Zarodowej Oso-
wa Sień, woj. leszczyńskie —

Edmund Apolinarski; zastępca
członka KC, I sekretarz KW w

Zamościu — Ludwik Mażnicki;
członek KC, I sekretarz KW w

Szczecinie — Janusz Brych; za­
stępca członka KC, rolnik ze wsi

Bielany, gmina Łomazy woj.
bialskopodlaskie — Tadeusz Ko-

ściowski; zastępca, członka KC,
I sekretarz KW w Ciechanowie
— Zdzisław Lueiński; cęłonek
Centralnej Komisji . Rewizyjnej
PZPR, naczelnik gminy Kalwa­
ria Zebrzydowska, woj. bielskie

— Elżbieta Stołowska; zastępca
członka KC. I sekretarz KW w

Piotrkowie Trybunalskim —

Stanisław Składowski: członek
KC. dyrektor Kombinatu

Państwowych Przedsiębiorstw
Gospodarki Rolnej, Bartoszyce,
woj. olsztyńskie — Leonard Ga­
dzinowski; członek KC, I sekre­
tarz KW we Wrocławiu — Lud­
wik Drożdż; zastępca członka

KC, I sekretarz KW w Ostrołęce
— Jerzy Smyczyński; zastępca
członka KC, I sekretarz Komite­
tu Miejsko-Gminnego w Oborni­
kach, woj. poznańskie — Stefan

Żurawski; członek KC. członek

zarządu Rolniczej Spółdzielni
Produkcyjnej, Plebańka,
włocławskie — Bronisław
tecki.

Na zakończenie dyskusji
zabrał I sekretari

Centralnego
Nawiązując do przebiegu dys­

kusji, Edward Gierek wskazał,
iż wszystkie wypowiedzi pot­
wierdziły słuszność decyzji po­
stawienia na forum Komitetu

Centralnego aktualnej oceny sy­
tuacji w rolnictwie i wynikają­
cych stąd zadań. Sytuacja rze­
czywiście jest trudna: przedsta­
wiony uczestnikom Plenum pro­
gram rządowy zakłada określo­
ne przedsięwzięcia dla zmniej­
szenia skutków niekorzystnych
warunków atmosferycznych.
Program ten zostanie wzboga­
cony w wyniku dyskusji na

XV Plenum o dalsze wnioski i
w rezultacie powstanie doku­
ment, którego zrealizowanie

pozwoli na znaczne złagodzenie
zaistniałych trudności.

Dyskusja wyraziła również

poparcie dla referatu Biura Po­
litycznego, w którym zostały
określone obowiązki instancji,
organizacji partyjnych, adminis­
tracji państwowej, resortów,

woj.
An-

głos
Komitetu

Edward Gierek,

ini-
na-

wy-

zjednoczeń i zakładów przemys­
łowych.

Mamy — powiedział Edward

Gierek — jasno wytyczone za­
dania. Obecnie niezbędne będzie
dostosowanie tych zadań do

konkretnych warunków w każ­
dej gminie i w każdej wsi, w

każdym przedsiębiorstwie rol­
nym i w każdym zakładzie pra­
cującym dla potrzeb rolnictwa.

Najważniejsze jest natychmias­
towe przystąpienie do realizacji
zaleceń wynikających z tego
dokumentu. W ogóle cały pro­
blem, z uwagi na jego złożo­
ność, wymaga mobilizacji sze­
rokich sił społecznych, urucho­
mienia wszystkich rezerw,

e.iatywy, konsekwencji i —

de wszystko — wymaga
trwałości w działaniu.

Jestem przekonany — podkre­
ślił E. Gierek — że zarówno w

naszej partii, jak i w szeregach
Zjednoczonego Stronnictwa Lu­
dowego, wśród rolników i pra­
cowników rolnictwa, w całym
społeczeństwie, pos tan o wienia
Komitetu Centralnego spotkają
się ze zrozumieniem i z

ciem wyrażającym się
rzetelną pracą.

Komitet Centralny
przyjął jednomyślnie
XV Plenum określającą zadania
w związku z aktualną sytuacją
w rolnictwie (tekst
poniżej).

W punkcie drugim
dziennego Komitet

podjął jednomyślnie uchwałę o

zwołaniu VIII Zjazdu PZPR w

I kwartale

składającej
komisji dla
zdu. (Tekst
na str. 2.)

Obrady zakończyło odśpiewa­
nie Międzynarodówki.

—.
*

popar-
ofiarną

PZPR

uchwałę

podajemy

porządku
Centralny

1980 r. i powołaniu
się ze 195 członków

przygotowania Z.ia-

uchwały podajemy

Depesza z Polski
WARSZAWA (PAP). Z okazji święta narodowego Demokraty­

cznej Republiki Wysp św. Tomasza i Książęcej, przypadającego
w dniu 12 btn„ przewodniczący Rady Państwa — Henryk Ja­
błoński wystosował depeszę gratulacyjną do prezydenta Repu­
bliki — Manuela Finto da Costy.■

MOSKWA (PAP). Na Kremlu

odbyło się we wtorek spotkanie
Leonida Breżniewa z przebywa­
jącym z oficjalną wizytą w

Związku Radzieckim premierem
Indii, Morarjim Desaiem.

Podczas spotkania, które upły­
nęło w przyjacielskiej atmosfe­
rze,. omówiono zagadnienia zwią­
zane z dalszym rozwojem i oo-

głębieniem stosunków radziecko-

-indyjskich w różnych dziedzi­
nach oraz problemy międzynaro­
dowe stanowiące przedmiot za­
interesowania obu krajów.

W Wielkim Pałacu Krentlow-
skim odbyło się podpisanie do­

kumentów radziecko-indyjskich.
Leonid Breżniew i Morarji Desai

złożyli podpisy pod oświadcze­
niem Związku Socjalistycznych
Republik Rad i Republiki Indii.

Podpisano także porozumienie
między rządami ZSRR i Indii o

współpracy w dziedzinie budowy
huty w Wisakhapathamie.

Premier Indii Morarji Desai

podejmował we wtorek śniada­
niem członków Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR i rządu ra­
dzieckiego.

Podczas śniadnia Morarji De­
sai i Aleksiej Kosygin wygłosili
przemówienia.

Fiasko rozmów Egipt
LONDYN. PARYŻ (PAP). W Aleksandrii zakończyła się druga

runda izraelsko-egipskicll rozmów w sprawie tzw. ograniczonej
autonomii dla Palestyńczyków. Uczestnicy rozmów powołali 3-

osobową komisję, która ma opracować ostateczną procedurę ne­
gocjacji. Był to jedyny „sukces” rozmów, które utknęły natych­
miast na poważnych rozbieżnościach i diametralnie odmiennych
koncepcjach, tzw. autonomii palestyńskiej, realizowanej ponad
głowami Palestyńczyków, a nawet wbrew nim. Komisja ta zre­
sztą po żmudnych debatach nie zdołała rozwiązać żadnych, nawet

czysto proceduralnych spraw. Tym samym druga runda rozmów

zakończyła się głębokim impasem i rzecznicy obu stron mieli
dziennikarzom do zakomunikowania tylko miejsce kolejnej run­
dy rozmów egipsko-izraelskich, którym będzie Herzlia pod Jero­
zolimą.

Izrael

Ofensywa Frontu im. Sandino

Krwawe, walki w Managui

Tulipanowe
szaleństwo

Komitet Centralny po wszechstronnej dyskusji
postanawia uznać referat I sekretarza KC PZPR,
towarzysza Edwarda Gierka na temat sytuacji
w rolnictwie i wynikających z niej zadań jako
wytyczną działania dla wszystkich instancji i or­
ganizacji partyjnych oraz wszystkich członków

partii.
Komitet Centralny aprobuje przedłożony rzą­

dowy program działania wynikający z aktualnej
sytuacji w rolnictwie i zaleca w oparciu o ten

program opracowanie przez ministrów i woje­
wodów planów jego realizacji.

Komitet Centralny zobowiązuje terenowe in­
stancje partyjne, a w szczególności komitety
gminne i organizacje partyjne działające na wsi,
W państwowych przedsiębiorstwach gospodarki
rolnej, rolniczych spółdzielniach produkcyjnych
oraz w instytucjach i przedsiębiorstwach obsługi
rolnictwa, w przemyśle rolno-spożywczym, we

wszystkich zakładach przemysłowych i instytu­
cjach pracujących dla potrzeb rolnictwa i go­
spodarki żywnościowej, do rozwijania działalności

polityczno-organizatorskiej zapewniającej pełne
wykonanie zadań ustalonych dla rolnictwa i go­
spodarki żywnościowej na rok bieżący.

Komitet Centralny zwraca się do wszystkich
członków Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, do

bezpartyjnych, <io kobiet i młodzieży o podjęcie
wszelkich starań w celu sprawnego przeprowa­
dzenia tegorocznych prac w rolnictwie oraz lep­
szego wykorzystania rezerw całej gospodarki
żywnościowej.

Komitet Centralny podkreśla szczególne zna­
czenie sprawnego i pełnego wykonania w całym
przemyśle wszystkich zadań planu społeczno-go­
spodarczego na 1979 r., zwłaszcza w zakresie pro­
dukcji eksportowej i na potrzeby rynku we-

wnętrznego.
Komitet Centralny wyraża przekonanie, że po­

parcie ogółu ludzi pracy dla działań wytyczonych
na XV Plenum i konsekwentne ich wcielanie w

życie pozwali na przezwyciężenie zaistniałych
trudności i osiągnięcie dalszego wzrostu produk­
cji żywności w naszym kraju.

KOMITET CENTRALNY

POLSKIEJ

ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Tragedia w Tatrach
ZAKOPANE (PAP). W Tatrach kolejny w tym roku śmiertel­

ny wypadek turystyczny: zginęła 50-letnia obywatelka NRD

EDITH RAYTZ-WERNER z Lipska. Udała .się ona z mężem na

wycieczkę z Doliny Pięciu Stawów Polskich przez Kozią Prze­
łęcz na Halę Gąsienicową.

Pod przełęczą mężczyzna pośliznął się na płacie śniegu i spad!
w dół, w stronę Dolinki Pustej. Ponieważ nie odpowiadał na

wołanie żony — pospieszyła po pomoc idąc w kierunku schroni­
ska na Hali Gąsienicowej.

Po pewnym czasie zszokowany mężczyzna odzyskał przytom­
ność; nie odniósł poważniejszych kontuzji. O własnych siłach

ruszył więc w dół — na Halę Gąsienicową i po pewnym czasie
z przerażeniem natrafił na zwłoki małżonki. Idąc po pomoc —

sama runęła po śniegu w dół, rozbiła się o głazy skalne i ponio­
sła śmierć na miejscu.

„Rozpruwacz z Yorkshire"
LONDYN (PAP). Najbardziej poszukiwany w W. Brytanii mor­

derca kobiet, znany jako „rozpruwacz z Yorkshire”, znalazł swą

następną 12 z kolei ofiarę. W nocy z niedzieli na poniedziałek
znaleziono w dzielnicy nocnych lokali w'Leeds zwłoki ciemno­
włosej, szczupłej — liczącej około 30 lat kobiety. Morderca ko­
biet grasuje w hrabstwie Yorkshire od

płoch i przerażenie. Dotychczas mordował
ki.

Policja kryminalna nie udziela żadnych
Od lat prowadzi się intensywne poszukiwania „rozpruwacza

*

Yorkshire”. Jest to najdroższa i zakrojona na największą skalę
operacja policji kryminalnej w północnej Anglii. Nieznany mor­
derca kpi sobie z policji pisząc do niej listy i kiedyś nawet wró­
cił na miejsce zbrodni po to, aby przenieść zwłoki zamordowanej
kobiety w bardziej widoczne miejsce.

4 lat, wywołując po-

przeważnie prestytut-

bliższych wyjaśnień.

Zmarł John Wayne
WASZYNGTON (PAP). We wtorek nad ranem w centrum me­

dycznym Uniwersytetu w Los Angeles zmarł w wieku 72 lat

znany aktor amerykański. JOHN WAYNE. Bezpośrednia przy­
czyna zgonu nie została jeszcze podana. Wiadomo jednak, że

Wayne cierpiał na raka, który atakował go w życiu trzykrotnie
na przestrzeni 15 lat.

Norbert Gansel, 38-letni

deputowany Bundestagu i

Kilonii (SPD), nie mógł się
wywiązać z polecenia jego

frakcji parlamentarnej pod­
czas ostatnich wyborów no­
wego prezydenta RFN. Miał
on zakupić dla kandydatki

LONDYN, PARYŻ (»'AP). W

Nikaragui trwa ofensywa par­
tyzantów należących do Frontu

im. Sandino, zmierzająca do os­
tatecznego rozprawienia się z

dyktatorskim reżimem Somozy.
Najcięższe walki toczą się w

stolicy kraju, Managui. Została
ona zaatakowana ze wszystkich
stron przez oddziały partyzanc­
kie, które opanowały peryferie
miasta i odcięły drogi prowa­
dzące do Managui. Co kilka go­
dzin partyzanci przedzierają się
przez kordon wojsk, strzegą­
cych centrum miasta i prowa­
dzą potyczki w pobliżu gma­
chów rządowych, a zwłaszcza

pałacu prezydenckiego, który
został przekształcony w uforty­
fikowany bunkier, zabezpieczo­
ny przed bombami ciężkiego
kalibru.

Walki w stolicy toczą się pra­
wie na każdej ulicy i z ogrom­
ną zaciętością. Gwardia reżimo­
wa użyła czołgów, ciężkich
dział, broni maszynowej oraz

lotnictwa, ostrzeliwując pozycje
partyzantów. Ludność cywilna
próbuje wymknąć się z rejonu
walk, bowiem Gwardia, stosując
swoją wypróbowaną taktykę,
strzela do wszystkich porusza­
jących się celów, uważając, że

każdy cywil zauważony na te­
renie walk sprzyja partyzan­
tom. Według zeznań naocznych
świadków, od czasu wybuchu
walk w Managui, tj. od niedzie­
li, zginęło kilkaset osób, a wie­
le budynków spłonęło. M. in.

samoloty reżimowe zbombardo­
wały budynek opozycyjnego
dziennika „La Prensa”, który
przestał się ukazywać w ub. ty­
godniu, po ogłoszeniu przez So-

mozę stanu wyjątkowego w ca­
łym kraju.

W Managui panuje tragiczna
sytuacja, zabrakło leków, kare­
tek i personelu lekarskiego,
który mógłby udzielić - pomocy
setkom ciężko rannych ofiar.
Straż pożarna nie ma już skąd
czerpać wody do gaszenia poża­
rów. Cudzoziemcy, nie mogą
wydostać się z kraju, bowiem
lotnisko stołeczne znajduje się
pod ostrzałem.

Występując na

prasowej Anastasio

informował, że do
walkach straciło życie 1200 osób.

Zapowiedział on, że nie zrezyg­
nuje z zajmowanego stanowis­
ka 1 krwawo rozprawi się z

partyzantami przy użyci-"
wszelkich dostępnych mu śroi
ków.

Trochę historii...

Ojczyzną tulipana jest centralna Azja:
stamtąd -kwiat ten rozprzestrzenił się na ob­
szarach Afganistanu, Iranu, w dolinach i na

zboczach Kaukazu. Do Europy przywędrował
pod koniec XVI wieku, kihdy to francuski bo­
tanik Carolus Clusius otrzymał pewną ilość
cebulek tulipana od ambasadora austriackie­
go, przebywającego na dworze Sulejmana

! Wspaniałego. Clusius zazdrośnie strzegł swe­
go skarbu i dbał, by nie uprzedził go w zba­
daniu i opisie egzotycznego kwiatu. Ale spryt­
ni holenderscy ogrodnicy wykradli pewnej no­
cy tulipanowe cebulki i w ciągu kilku lat

i rozpowszechnili ich uprawę w swym kraju.

Prawdziwe szaleństwo zaczęło się jednak
dopiero wtedy, gdy ogrodnicy odkryli, że cza­
sami z cebulki wyrasta kwiat zupełnie różny
od swoich poprzedników: o odmiennym kolo­
rze i fantastycznych, dziwacznych wzorach
na płatkach. Te „nowe odmiany” osiągały na

rynku zawrotnie wysokie ceny, nic więc dzi­
wnego, że z początkiem XVII wieku kto żyw
brał się w Holandii za uprawę tulipana, li­
cząc na uśmiech losu i błyskawiczne zdobycie
fortuny. Sprzedawano lub zastawiano przed­
siębiorstwa, domy, biżuterię; pojawiła się
w;arstwa spekulantów, którzy handlowali ce­
bulkami na wiele „pokoleń” naprzód. Wkrótce
okazało się, że więcej jest hodowców tuli­
pana niż jego potencjalnych nabywców: w la-

; tach 1634—37 Holandia stanęła na skraj.u kry­
zysu gospodarczego. Dopiero objęcie ijjprawy
(tulipanów kontrolą państwową uchroniło kraj

. od ruiny finansowej.
Tajemnica powstania „nowych odmian

i które tyle zamieszania narobiły w XVII-wie-
Icznej Holandii wyjaśniła się dopiero w po-

czątkach naszego wieku. Okazało się, że wspa-
j niałe wzory na kielichach kwiatów wywoły-
]wał wirus, roznoszony przez mszyce. Przy dal­

szej uprawie zakażone wirusem rośliny giną;
Wszystkie hodowane wsoółcześnie gatunki tu­
lipana pochodzą od zdrowych choć mniej
efektownych odmian, zachowanych u ogrod­
ników, których w czasach tulipanowego sza­
leństwa nie było stać na zakup cenionych
wtedy, chorych cebulek.

Oj czy mą

następne 10 lat, by nowy gdtunek wprowa­
dzić na rynek — trzeba bowiem wyproduko­
wać dostateczną ilość cebulek, która zaspo­
koi spodziewany popyt.

Najnowszą z współczesnych, wpisaną do
międzynarodowego rejestru odmianą jest Dar­
win Hybrid, gigant świata tulipanów o po­
tężnych kielichach i wysokości 1 metra.

Otrzymał go w latach czterdziestych naszego
wieku wybitny holenderski specjalista do
spraw hybrydyzacji, Dirk W. Lefeber ze skrzy­
żowania klasy Darwin (wychodowanej w XIX
w. we Flandrii) z tulipa fosteriana — dziką
odmianą z Azji centralnej.

Od roku 1967 hodowcy nowych gatunków
tulipanów posiadają „patenty”, chroniące
uzyskane pTzez nich odmiany. Ogrodnik, któ­
ry kupi taką odmianę, musj płacić hodowcy
określony procent od sprzedanych przez sie­
bie cebulek. Ale czasem zdarza się, że w tra­
kcie uprawy pojawia się nowe, o odmiennych
cechach kwiaty, zwane mutantami. W takim
wypadku ta wytworzona przez samą naturę
odmiana staje się wyłączną własnością far­
mera, na którego polu wyrosła. Aby zabezpie­
czyć się przed nodobnymi „niespodziankami”,
hodowcy wysyłają przed sprzedażą cebulki

konferencji
Somoza po-
tej pory w

SALT

(h) We wtorek odbyło się
w Genewie kolejne spotka­
nie delegacji ZSRR i USA,
uczestniczących w radziecko-

anierykańskich rozmowach
w sprawie ograniczenia stra­
tegicznych zbrojeń ofensyw­
nych.

OBRADY MOP

W Genewie kontynuowane
są obrady 65. sesji Między­
narodowej Konferencji Pra­
cy na temat problemów
związanych i coraz bardziej

BUKARESZT (PAP). 12 bm.

poinformowano w Bukareszcie,
że od 13 bm. obowiązują nowe

ceny benzyny 90- i 98-oktanowej.
Cena pierwszej wzrasta z 4,50
na 6,00 lei, a drugiej — z 4,80
do 6,20 lei. Nie ulęgają zmianie

ceny pozostałych paliw.

Podwyżka cen

paliw w Rumunii

Zarządzenie zobowiązujące u-

żytkowników zarówno indywi­
dualnych, jak i państwowych do
bardzo oszczędnej gospodarki pa­
liwami uzasadnia podwyżką cen

tych rodzajów z jednej strony
cenami światowymi, z drugiej
zaś — koniecznością ustanowie­
nia właściwych relacji między
cenami benzyny w Rumunii i na

świecie.

fcoaHe?ś ioejaldemokratyet-
na-liberalnej, Annemarie

Renger — wysuniętej przez

SPD i FDP, na stanowisko

głowy państwa (przeciw K.

Carstensowi) 438 róż, które

wręczyliby kolejno wszyscy

głosujący za jej kandydatu­
rą. Akcja spaliła na panew­
ce, ponieważ — ani nie od­
dano na A. Renger tylu
głosów, ani nie przyniesiono
na czas zamówionych kwia­
ton). Tylko Gansel zdążył oj

derwać z dekoracji sali je­
dnego goździka i ostatecznie

wręczył go adresatce, ze

słowami: „Nie jest tó różą,
bo róże mają kolce". Kolce,

jak się okazało, tkwiły nie

tyle w różach, ile w (prze­
granych wyborach, które

źle i bez pełnego uzgodnie­
nia rozegrały obie partie ko­
alicji rządowej...

Z dalekopisu
pogłębiającym się bezrobo­
ciem w święcie zachodnim
oraz stale zaostrzającymi się
trudnościami zatrudnienia w

krajach rozwijających się.
Na sesji plenarnej zabrała

głos minister pracy, plac 1

spraw socjalnych PRL Ma­
ria Milczarek.

— Jerzy Kusiak złożył listy
uwierzytelniające prezyden­
towi SRR, sekretarzowi ge­
neralnemu RPK — Nicolae
Ceausescu.

AUDIENCJA
12 bm. nowo mianowany

ambasador PRL w Rumunii

WSPÓŁPRACA
KRAJÓW RWPG

Na terenie wystawy osiąg­
nięć gospodarki narodowej
w Moskwie zostanie otwarta

wystawa obrazująca dorobek

współpracy krajów RWPG w

dziedzinie środków i urzą­
dzeń elektronicznych oraz

techniki obliczeniowej.

Kultura tulipanowych cebulek

Tulipany stały się dzisiaj narodową spe­
cjalnością Holendrów. Zadziwiający jest fakt,
i że w dobie rosnącej mechanizacji rolnictwa

uprawa tych kwiatów opiera się w znakomi-
■tej większości na małych, prowadzonych si-

; łami jednej rodziny gospodarstwach. W rejo­
nach zajętych głównie pod uprawę cebulek
(wybrzeża Morza Północnego, okolice Haar-
lemu) ponad 80 proc, gospodarstw stanowią

| farmy poniżej 5 ha. W roku 1977 dały one

. „produkcję” w postaci blisko 2 bilionów ce­
li''bulek różnych odmian tulipanów.

Tulipan wysiewany z nasion kwitnie dopie­
ro po 4—5 latach; „gotowa” cebulka zakwita

j już najbliższą wiosną. Stąd też najwyższą
wartość handlową na tulipanowym rynku ma

cebulka, a nie nasiona czy kwiaty. Żniwa na­
stępują latem, kiedy stare cebulki rozpadają
i się na 2—4 nowych, które rozwinęły się w

jnich w okresie wegetacji rośliny. Nowe ce­
bulki wydobywa się z ziemi, starannie oczy­
szcza, sortuje pod względem wielkości i... wy-

< syła w świat.
Zanim jednak nadejdzie czas żniw, upra-

jwy tulipanów przechodzą operację, która
: niewtajemniczonym turystom każę powątpie-
’wać w zdrowe zmysły holenderskich ogrodni-
ików. Późną wiosną, gdy starannie pielęgno­
wane rośliny zaczynają rozwijać wspaniałe

'kielichy kwiatów, na pola wjeżdżają maszy­
ny, wychodzą ludzie z sekatorami w rękach.
Kwiatostany obcina się tuż przy łodydze i
gromadzi na skraju pól. Tysiące królewskich
kwiatów gnije w ogromnych stogach aż do je­
sieni. Ten przykry zabieg „ścinania głów” jest
jednak konieczny; po obcięciu kwiatów bo­
wiem rośliny kierują całą swoją „energię”

■na wytwarzanie dorodnych, mocnych cebulek.

do mieszczącego się w Wageningen Instytutu
Nauk Atómistycznych Rolnictwa, gdzie cebul­
ki poddawane są naświetlaniom promieniami
Rentgena. Promieniowanie przyspiesza zmia­
ny mutacyjne, dzięki czemu wszystkie
cechy ujawniają się już w najbliższym
nie.

nowe

sezo-

Iran domaga się zwrotu kosztowności
GENEWA (PAP), Drogocenne przedmioty ogromnej wartości

oraz gotówka, wywiezione przez szacha za granicę, należą dó
narodu i państwa irańskiego i nalegamy na ich zwrot prawo­
witemu właścicielowi — oświadczył na konferencji prasowej
w Genewie przedstawiciel Iranu ambasador Kazem Radżawi.
Rodzina szacha — podkreślił on — według informacji jakimi dy­
sponujemy, wywiozła za granicę 15 mld dolarów. Rząd irański
stawia sobie za cel doprowadzenie do tego, aby bezprawnie wy­
wiezione kapitały wróciły do kraju.

Nad Kanałem La Manche —samolotem

poruszanym siłą mięśni ludzkich
PARYŻ (PAP). We wtorek rano 26-letni Amerykanin Bryan

Allen pokonał po raz pierwszy w historii Kanał La Manche

przelatując nad nim samolotem poruszanym siłą mięśni ludz­
kich. Maszyna — „Gossamer Albatross” — wystartowała z Fol-
kestone o godzinie 4.50 GMT, by o 8 GMT (10.00 czasu warszaw­
skiego), osiągnąć francuski przylądek Gris-Nez. Zarówno pilot,
jak konstruktor samolotu — dr Paul McCready z Pasadeny o-

trzymają tym samym nagrodę w wysokości 100 tysięcy funtów

szterlingów (około 200 tysięcy dolarów), którą ufundował w

swoim czasie brytyjski przemysłowiec Henry Kramer dla auto>

rów podobnego wyczynu,

Hybrydyzacja
Niewiele osób zdaje sobie sprawę, że wpro­

wadzenie nowego gatunku tulipana na rynek
wymaga aż 20-letnich zabiegów. Ogrodnik za­
czyna od wyboru ,,rodziców’’, wyszukując od­
miany, które oprócz walorów estetycznych
(kolor, kształt korony) charakteryzują się od­
pornością na choroby, rodzą dobre cebulki
oraz posiadają długotrwałe kwiaty i silne ło­
dygi. Następnie usuwa się niedojrzały jeszcze
pylniki kwiatu — „matki”, by zapobiec samo-

zapyleniu. Kiedy znamię „matki” jest już
dojrzałe, pokrywa się je przy pomocy pędzel­
ka pyłkiem, zebranym z pylników „ojca”. Po

■upływie 3—4 miesięcy z jednego zapylonego
w ten sposób kwiatu hodowca otrzymuje 200—
300 nasion, które w następnym roku — po
dodatkowej selekcji — wysiewa. Przez naj­
bliższe 4—5 lat będzie starannie pielęgnował
małe, niepozorne, podobne do zwykłej traw’y
roślinki. Dopiero po tym czasie może przeko­
nać się o efektach swoich starań: nowa od­
miana wydaje pierwsze kwiaty. Jeżeli zyska­
ją one aprobatę swego twórcy, hodowca spę­
dzi następne lata na obserwacjach, badaniach
i poznawaniu cech uzyskanego tulipana. Do­
piero wtedy (po ok. 10 latach od zapylenia)
może przedstawić swój okaz Royal General
Bulbgrowers Association (Królewskiemu Na­
czelnemu Związkowi Hodowrców Cebulek) ce-

‘iem włączenia go w międzynarodow'y rejestr
tulipanów. Ale od tej chwili musi upłynąć

Orgia w Aalsmeer
W Aalsmeer nie opodal Amsterdamu

duje się największy na świecie kompleks bu­
dynków aukcyjnych, zajmujący w sumie po­
wierzchnię równą 30 boiskom piłki nożnej.
Sprzedaj e się tu rocznie ok. 2 miliardy kwia­
tów ciętych i ok. 60 milionbw — doniczko­
wych. Przeważają naturalnie tulipany, ale
spotkać tu można róże (w sezonie sprzedaje
się ich każdego dnia 2—3 miliony w osiem­
dziesięciu odmianach), krokusy, hiacynty,
narcyzy i inne uprawiane w Holandii na ska­
lę przemysłową kwiaty. Roczne obroty gigan­
tycznej kwietnej giełdy w Aalsmeer wynio­
sły w 1976 roku 520 milionów guldenów (ok.
200 milionów dolarów).

Dzień powszedni w budynkach aukcyjnych
rozpoczyna się o 7.45. Za ustawionymi amfi­
teatralnie pulpitami zasiadają przedstawicię-
le kwiaciarń i przedsiębiorstw handlowych.
Po chwili na przecinających halę szynach po­
jawia się pierwszy, wypełniony kwiatami wó­
zek. Uwaga kupujących skupia się teraz na

wskazaniach potężnego, umieszczonego na

ścianie hali zegara. Jego wskazówka przesu­
wa się powoli od cyfry 100 w kierunku 0. Po­
szczególne cyfry odpowiadają cenie jednego
kwiatu w holenderskich centach. W momen­
cie, w którym wskazówka zegara pokaże ce­
nę, jaką kupujący decyduje'się zapłacić, na­
ciska on przycisk na swoim pulpicie. System
komputerowy i zamontowane na pulpitach
mikrofony umożliwiają natychmiastowe otrzy­
manie wszelkich interesujących nabywcę in­
formacji. Aukcja przebiega bardzo sprawnie;
w ciągu godziny przez każdą z pięciu hal
przejeżdża 200—300 wypełnionych kwiatami
wózków.

Codzienna orgia barw, kształtów i zapachów
kończy się zwykle około godziny 11.00. Zaku­
pione kwiaty wędrują na lotnisko, skąd po
kilku godzinach rozpoczną powietrzną podróż
w różne punkty ziemskiego globu, a hodowcy
powracają na swe farmy, by wieczorem ściąć
następną partię pachnącego towaru i nocą
dostarczyć go do Aalsmeer.

znaj-

Opracowanie:
MAREK BRNIAK, MARIAN HANIK

0

Pomysły
CYTATY

ostatnich doniesień prasowych, w

UJ

01
Według

Arabii Saudyjskiej krawcy przy szyciu okryć
damskich nie mogą brać miary bezpośrednio
z klientek. Zostało to uregulowane odpowied­
nim przepisem ministerstwa spraw wewnę­
trznych. Także w innych dziedzinach życia
obowiązują nowe zarządzenia ochrony kobiet

przed niepożą daną ciekawością. M. in.

zamknięto przed płcią piękną bramy basenów

kąpielowych, a dla dziewcząt udających się
do szkół wyznaczono specjalne autobusy,
oszklone szybami odblaskowymi, ażeby nikt

niepożądany nie zaglądał uczennicom w

twarze. A pożądany zaglądać może?

Dzisiejsza moda — zdaniem ekspertów — wywiera
przemożny wpływ na nowe poglądy co do ciała ludzkie­
go: kobiety pokazują wyraźnie formy kobiece, zaś męż­
czyźni — formy typowo męskie”.

(„Elle”)
„W sprawie aktu stwierdzającego śmierć tej osoby w

r. 1977, oświadczenie zostało uchylone, ponieważ osoba
ta przeżyła wzmiankowany akt swego zgonu”.

(„Sunday — Ekspress”)
„Dziewczęta entuzjastyczni* rwały »ią do honorowego
członka”.

(„Den Haag”)
„Wśród bałwanów można było zauważyć rosłą postać

ministra”,
'

(„Nordsee-Zeitung”)
„Kto odwiedza Brazylię, nie może zapomnieć jej pił­

karskiej stolicy Buenos Aires z* słynną Copacabana'”.
(„FAZ”)

„Uroczystość w rządowej sali przyjęć stała pod zna­
kiem Roku Dziecka. Ż tego powodu zaproszono niektóre
zakonnice”.

(„Die Woche”)
„Winę za brak płodności królików ponosi młodzież,

która w ogóle nie dba o rozrodczość”.
(„Mornlng Post”)

Prezydent USA, Jimmy
Carter stale ulepsza swój
program oszczędzania e-

nergii paliwowej. Niedaw­
no, gdy zorientował się, że
nowe urządzenia ogrzew­
cze w zachodnim skrzydle
Białego Domu — oparte
na systemie wykorzystania

promieni słonecznych (za
28 tys. dolarów') — przyno­
si tylko oszczędność jedne­
go tysiąca dolarów na rok,
postanowił sam dać dobry
przykład i wrócić do opa­
lania... piecowego. Jak w

czasach dziadków i pra­
dziadków. Kazał więc wy­
budować piece, opalane
drewnem. Projekt ten wy­
wołał jednak protesty To­
warzystwa Ochrony Przy­
rody, które obawia się, że

pomysły prezydenta o-

szczędzające ropę i węgiel
przyczynią się tym razem

do zrujnowania
stanu, co byłoby
nością a

niem.

Najlepiej
pomysłami,
szymi w poczciwe rady...
Inaczej można się samemu

spalić (ze wstydu).

drzewo-
rozrzut-

nie oszczędza-

byłoby palić
Oszczędniej-
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fflKJ 5 PROCENT CEMY
MOŻECIE KUPIĆ NA RATY

w okresie do 31 sierpnia
/

PRODUKCJI KRAJOWEJ LUB Z IMPORTU

- Z WYJĄTKIEM CHŁODZIAREK

KEMPINGOWYCH ORAZ ZAMRAŻAREK

I CHŁODZIARKO-ZAMRAŻAREK.

Sklepy branżowe WPHW w Krakowie, Tarnowie i Nowym Sączu — ZAPRASZAJĄ!
V

A Skorzystajcie z okazji!

Ważne dla organizatorów
obozów i kolonii!

PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ

przypomina organizatorom obozów i kolo­
nii o ubezpieczeniu uczestników
od następstw nieszczęśliwych wypadków.

Składka za cały turnus wynosi 15 złotych od osoby.
Ubezpieczenia przyjmuję wszystkie Inspektoraty PZU

na terenie województwa miejskiego krakowskiego.

SOLWENCI
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

KRAKOWSKIE ZAKŁADY MEBLARSKIE

„MEBLOSTYL” - SPÓŁDZIELNIA PRACY

w KRAKOWIE, ul. ORDONA 8

przyjmuje absolwentów szkól podstawowych,
zamieszkałych na terenie miejskiego województwa

krakowskiego

do praktycznej nauki zawodu:
< STOLARZA MEBLOWEGO

♦ STOLARZA MASZYNOWEGO

♦ TAPICERA.

Rok szkolny rozpocznie się 1 września 1979 roku.
Nauka zawodu trwa: trzy lata dla stolarza, dwa lata

dla tapicerów.
Uczniowie odbywają praktyczną naukę zawodu w za­

kładzie pracy oraz uczęszczają do Zasadniczej Szkoły
Zawodowej Dokształcającej.

Po zakończeniu nauki absolwenci zostaną zatrudnieni
w przedsiębiorstwie w charakterze kwalifikowanych
robotników.

W okresie trwania nauki uczniowie otrzymają wyna­
grodzenie zgodnie, z Układem Zbiorowym Pracy pra­
cowników spółdzielczości pracy z dnia 6 V 1.975 r.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych
KZM „Meblostyl”, Spółdzielnia Pracy w Krakowie,
ul. Tatarska 5, do dnia 20 czerwca 1979 roku.

Przy wpisie należy złożyć następujące dokumenty:

A podanie
▲ dowód osobisty ojca lub matki (do wglądu)
A pisemną zgodę rodziców
A świadectwo ukończenia szkoły podstawowej

(po zakończeniu roku szkolnego)
A kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
A dwie fotografie
A świadectwo zdrowia, wystawione przez lekarza

szkolnego.
K-4141

Koleżance KRYSTYNIE BIERNACKIEJ

nauczycielce Szkoły Podstawowej Nr 3 w No­
wym Sączu — składamy wyrazy głębokiego
współczucia z powodu śmierci OJCA.

Dyrekcja,
grono pedagogiczne, Komitet Rodzicielski
i młodzież Szkoły Podstawowej Nr 3
w Nowym Sączu

jb miii ■■■■iiiii—mii iw.. mnnrmFimii... ..

Lek. med. MARII BAYER-CZERWIflSKIEJ

składamy wyrazy serdecznego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI.

Dyrekcja i Rada Zakładowa

Wytwórni Urządzeń Chłodniczych
w Dębicy

Przydział mieszkań spółdzielczych
na terenie

województwa nowosądeckiego
na rok 1979.

Wojewódzka Spółdzielnia Mieszkaniowa
w Nowym Sączu zawiadamia, że projekty
list przydziałów mieszkań spółdzielczych
na rok 1979 zostaną wywieszone w dniu
15 czerwca 1979 roku w biurach wszystkich
spółdzielni mieszkaniowych województwa
nowosądeckiego, które w roku 1979 będą
oddawać do eksploatacji nowe mieszkania.

Członkowie, kandydaci i .inne, zaintere­
sowane osoby mają prawo zgłaszania za­
strzeżeń i uwag do projektów list przy­
działów,’ pod adresem rad właściwych
spółdzielni (listem poleconym lub za po­
twierdzeniem odbioru), w terminie do 14
dni od dnia wywieszenia listy, tj. do 28
czerwca br.

Decyzje rad spółdzielni, podjęte/w wy­
niku rozpatrzenia wniesionych odwołań
od projektu list przydziału mieszkań 'spół­
dzielczych w postępowaniu wewnątrz-
spółdzielczym, śą ostateczne.

Zarząd
Wojewódzkiej Spółdzielni

Mieszkaniowej
w Nowym Sączu

K-4262

Zakład Doświadczalny Mechanizacji
Przemysłu Farmaceutycznego
przy Krakowskich Zakładach

Farmaceutycznych „POLFA"
Kraków, ul. Mogilska nr 80

zatrudni zaraz:
O TOKARZY

O FREZERÓW
<> Ślusarzy

<> ELEKTRYKÓW
O SPAWACZA

O GRAWERÓW
O SZLIFIERZY

oraz pracowników umysłowych
na stanowiska:

O TECHNOLOGÓW-MECHANIKÓW
O KONSTRUKTORA-MECHANI-

KA z praktyką.
Płaca wg Układu Zbiorowego Pracy pra­
cowników przemysłu chemicznego oraz

świadczenia socjalne.

PRZETARGI

Wojewódzkie Biuro Planowania Przestrzennego
Architektury i Nadzoru Budowlanego w No­
wym Sączu, ul. Kilińskiego 66, sprzeda W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
samochód osobowy marki Wołga Gaz 24, nr

silnika 176747, nr podwozia 122108, stopień zu­
życia 75 proc. — Cena wywoławcza wynosi

55.000 zł.
W przetargu mogą brać udział osoby, które

do dnia 28 czerwca 1979 r. wpłacą wadium w

wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie
Wojewódzkiego Biura Planowania Przestrzen­
nego Architektury i Nadzoru Budowlanego No­
wy Sącz, ul. Kilińskiego 66.

Samochód można oglądać w dni powszednie
w godz. 9—11, w siedzibie Wojewódzkiego Biu­
ra Planowania Przestrzennego Architektury i
Nadzoru Budowlanego, ul. Kilińskiego 66.

Przetarg odbędzie się 29 czerwca 1979 r., o

godz. 9, w świetlicy WBPPĄiNB w Nowym Są­
czu, ul. Kilińskiego 66.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu
bez obowiązku podania przyczyny. K-4264

WŁÓKIENNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY „ALFA”
w MORAWICY koło Krakowa

przyjmie do pracy nakładczej (chałupnictwo)

DZIEWIARKI
posiadające własne maszyny dziewiarskie o podzióle 5
lub 8. W uzasadnionych przypadkach Spółdzielnia będzie
mogła wypożyczyć własne maszyny (ilość ograniczona).
Szczegółowych informacji udzielają i zgłoszenia
przyjmują:

& Dział Pracowniczy Spółdzielni w Morawicy —

telefon Kraków 116-44, w godzinach 7—14.30
♦ Rozdzielnia Pracy Nakładczej w Krakowie,

ul. Augustiańska 4, telefon 607-49, w godzi­
nach 7—14.30

<£■Rozdzielnia Pracy Nakładczej w Skawinie,
ul. Kościuszki 2
Zakład Usługowy w Krakowie-Nowej Hucie,
os. Dąbrowszczaków, pawilon nr 8.

♦ Zakład Usługowy w Krakowie-Nowej Hucie
os. 1000-lecia 245 — pawilon
Zakład Usługowy w Krakowie, ul. Stradom 18,
telefon 249-73 i

SK-3878

POLITECHNIKA KRAKOWSKA
zawiadamia KANDYDATÓW NA I ROK STUDIÓW

DZIENNYCH, - w roku 1979/80, że:

♦ egzamin z rysunku odręcznego na Wydział
Architektury odbędzie się 20 i 21 czerwca br.

♦ egzamin pisemny z matematyki odbędzie się
w dniu 2 lipca br. na wszystkich Wydziałach
równocześnie

♦ egzamin pisemny z języków obcych odbędzie
się w dniu 3 lipca br.,

♦ egzamin pisemny z fizyki (lub chemii na Wy­
dział Chemiczny) odbędzie się w dniu 4 lipca
br.

Terminy rozpoczęcia egzaminów ustnych podane zosta­
ną do wiadomości kandydatów w czasie trwania egza­

minów pisemnych.
Kandydaci zdają egzaminy wstępne wg aktualnie

obowiązującego programu nauczania szkoły średniej
ogólnokształcącej.

Opłata za egzamin wstępny wynosi 50 zł i należy ją
wpłacić na konto Politechniki Krakowskiej — IV Ó/M
NBP Kraków, Nr 35044-1036.

Bliższych informacji we wszystkich sprawach zwią­
zanych z rekrutacją na I rok studiów dziennych
udziela Dział Spraw Studenckich Politechniki Kra­
kowskiej - telefon 382-08.

K-4184

Praca

SPRZEDAWCZYNIĘ —

przyjmie piekarnia Górni-
siewicza — Kraków, ul.
Garbarska 12. g-90859

Sprzedaż

BIELIŻNIARKĘ małą, lu­
stro, stół półokrągły, sto­
lik do kart, kanapka ma­
ła rzeźbiona — wszystko
stylowe, orzechowe, po
remoncie — sprzedam. —

Kraków, Syrokomli 12/3,
lewy dzwonek. g-88378

Nieruchomości

W NOWYM Sączu kupią
parcelę budowlaną. No­
wy Sącz, ul. Klasztorna
36/44. P-159

TARNÓW.’ Parcelę budo­
wlaną, wolnostojącą —

pilnie kuplę. Oferty 89263
„Prasa" Kraków, Wiślna
2.

DOM parterowy murowa­
ny — sprzedam. — 33-100
Tarnów, Gospodarcza 6.

T-86851-g

ŁODZ — domek jednoro­
dzinny zamienię na rów­
norzędny w okolicach Za­
kopanego — ewentualnie
kupię. — Oferty „11328”
„Prasa’-1 Piotrkowska 96 —

Łódź. K-3597

Zguby

SZAŁĘGA Marian, zam.

Tylmanowa 354, — zgubił
bilet miesięczny pracow­
niczy PKS nr 025929, na

trasę Tylmanowa — Nowy
Targ, wydany przez Od­
dział PKS Nowy Targ —

w dniu 31 III 1979 roku.
S-81040

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w KRAKOWIE, ul. WADOWICKA 10, pokój 426, tel. 634-40, wewn. 206

ogłasza PISY

części samochodowe
do samochodów Fiat 125p, Fiat 126p ♦
Warszawa (stary typ)

meble
w szerokim asortymencie w magazynach
przy ul. MICKIEWICZA 113 (300 m od Rynku)

łożyska toczne

w Rolniczym Domu Towarowym w Skawinie,
RYNEK 8.

Ponadto poleca towary posezonowe po obniżonych
cenach - w sklepie w Skawinie przy ul. Kościuszki 10

K-3523

beż egzaminu wstępnego do klasy pierwszej i drugiej
Zasadniczej Szkoły Przyzakładowej Budowlanej

w zawodach:

♦ MURARZ-TYNKARZ, CIESLA-MONTAŻYSTA, BETONIARZ-

ZBROJARZ, POSADZKARZ, BLACHARZ BUDOWLANY, STO­
LARZ BUDOWLANY, MALARZ-TAPECIARZ (dwa lata nauki)

♦ TECHNOLOG BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO

(trzy lata nauki)
♦ TECHNOLOG ROBÓT WYKOŃCZENIOWYCH (trzy lata nauki).

Wynagrodzenie uczniów miesięcznie:
A klasa I — 520 złotych
A klasa II—III — 1.200 złotych plus premia 1 nagrody.

Do podania o przyjęcie należy dolqczyć:
A świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
▲ własnoręcznie napisany życiorys
A zaświadczenie od lekarza szkolnego 1 zakładowego
A wyciąg aktu urodzenia lub doyuód osobisty rodziców (do wglądu)
A kartę informacyjną ze szkoły za I półrocze 1979 roku.
A zgodę pisemną rodziców.

Uczniom zamiejscowym zapewnia się zakwaterowanie w internacie, z częściowo
odpłatnym wyżywieniem. — Uczniowie pobierają praktyczną naukę zawodu pod
opieką instruktora zawodu, przez okres trzech dni w tygodniu, a w pozostałych
trzech dniach uczą się teoretycznie w szkole.

Po ukończeniu szkoły przyzakładowej uczniom zapewnia się pracę w Przedsię­
biorstwie oraz dalszą naukę w Technikum Budowlanym dla Pracujących.

Równocześnie przyjmuje się młodzież w wieku 16—18 lat do jedno­
rocznego Ochotniczego Hufca Pracy. — Osoby nie posiadające ukończonej
szkoły podstawowej, ukończą szkołę podstawową dla pracujących.

NAUKA-PRACA Plrtl/n I
Szkolenie Obronne UŁultu Ilu YlUU*

42-5 PRODUKCYJNO-SZKOLENIOWY

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY w BOCHNI

wraz z filią w DĄBROWIE GÓRNICZEJ
pracujący na rzecz PRZEDSIĘBIORSTWA

BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„BUDOSTAL-3
”

w porozumieniu z WOJEWÓDZKĄ
KOMENDĄ OHP FSZMP w TARNOWIE

OGŁASZA NABÓR KANDYDATÓW
0

wwiekuod16do22lat.
I W czasie 2-letniego pobytu w hufcu macie zapewnione:

~ ukończenie szkoły podstawowej w ramach

Podstawowego Studium Zawodowego, w zawo­
dach:

A CIEŚLA .

*

A MURARZ-TYNKARZ ?
A BETONIARZ-ZBROJARZ
A SPAWACZ-MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI
A OPERATOR średniego i lekkiego sprzętu bu­

dowlanego
— a jeżeli posiadasz wykształcenie podstawowe,

ukończenie dwuletniej Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej, w zawodach:

A CIEŚLA /
A MURARZ-TYNKARZ SZ
A BETONIARZ-ZBROJARZ ;
A SPAWACZ-MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI
— odbycie szkolenia obronnego w formacjach Z

samoobrony
— zakwaterowanie w nowoczesnym hotelu Z"
—• ubranie robocze
— umundurowanie /.y
— wysokokaloryczne wyżywienie

'

— uzyskanie innych świadczeń przysługujących
pracownikom zgodnie z Kodeksem Pracy i
Układem Zbiorowym Pracy w Budownictwie

— wysokie zarobki
— możliwość korzystania z czynnego wypoczyn­

ku w ramach sekcji sportowo-rekreacyjnych —

(istnieje między innymi hufcowy klub narciar­
ski z sekcjami narciarstwa biegowego i zjaz­
dowego, sekcja piłki nożnej, z drużyną wystę­
pującą w C klasie, sekcja lekkoatletyczna oraz

strzelecka) x

możliwość udziału w kółkach zainteresowań,
(m. in. muzycznym — w zespole muzyki mło­
dzieżowej, folklorystycznym).

Przychodząc do hufca musicie spełniać 3 podstawowe
warunki:

A pracować
A uczyć się
A odbywać szkolenie obronne w Oddziale

Samoobrony.
Przyjeżdżając do nas zabierzcie ze sobą: Ui

A ostatnie świadectwo szkolne
A dowód osobisty lub tymczasowy dowód

tożsamości
A książeczkę wojskową lub zaświadczenie

o zgłoszeniu się do rejestracji
A sześć zdjęć
A rzeczy osobiste.

Szczegółowych informacji udzielają oraz zgłoszenia kan­
dydatów przyjmują:

— Wojewódzka Komenda OHP FSZMP *— 33-100

Tarnów, ul. Wałowa 6/3, telefon 35-64, 51-69
— Komenda 42-5 OHP — 32-700 Bochnia, ul. Wygo­

da, telefon 238-04
— Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego

„BUDOSTAL-3” — Kraków-Nowa Huta, ul. Igo-
lomska (k. Kopca Wandy) tel- 404-33 — centrala.

MŁODZI PRZYJACIELE! Z GÓRY GRATULUJEMY WAM
TRAFNEJ DECYZJI! - DO ZOBACZENIA W NASZYM
HUFCU!

K-3188
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Wczoraj: • o godz. 9 wszyst­

Wakacje najmłodszych

Dziś ruszają pierwsze,
pociągi kolonijne

Dziś z dworców całego kraju ruszają pierwsze pociągi
kolonijne. W Krakowie jako pierwszy odjedzie ze stacji
Kraków-Plaszów skład :ir 48114 wiozący między innymi
dzieci pracowników Wojewódzkiego Urzędu Poczty z No­
wego Sącza. Okręgowego Zarzadu Lasów Państwowych,
Kombinatu HiL i kolejarzy z DRKP a jako drugi przy­

jdzie pociąg wiozący dzieci z Rzeszowa do Gdyni. W
tym roku DRKP planuje przewieźć około 400 tys. małych
oasażerów przeznaczając na ten cel 22 składy pociągów
(licząc podwójnie tzn. że każdego dzieciaka trżeba od­
wieźć na wakacje a potem przetransportować z powro­
tem do domu) Młodzież podróżować będzie również po­
ciągami stale kursującymi w zarezerwowanych uprzednio
przedziałach. i wagonach. Oblicza sic, że w tym roku
przez krakowski węzeł kolejowy przejada pociągi wiozą­
ce około 800 tys. dzieci z całej Polski, głównie w okolice
woj. nowosądeckiego i rzeszowskiego.

Dla pociągów kolonijnych opracowany został specjalny
rozkład jazdy. Składy będą uprzednio przygotowane, a

organizatorzy dziecięcego wypoczynku będą zawiadomie­
ni skąd i kiedy nastąpi odjazd. Nad podróżami naszych
najmłodszych roztoczono troskliwy nadzór starając się
zanewnić im maksymalne bezpieczeństwo i wygodę ja­
zdy: Z Krakowa wyrusza kolonijne pociągi do Giżycka,
Gdyni, Łeby, Lęborka. Świnoujścia, Koszalina i Złocleń-
ca. Największym powodzeniem cieszyć się będzie wypo­
czynek nad morzem i jeziorami. (pik)

kie lampy uliczne przy alei
Pokoju świeciły się pełnym
blaskiem £ od przeszło roku
przy ul, Wileńskiej (naprzeciw
szkoły) stoi stary, rozpadający
się kiosk „Ruchu”. Nikt go nie
usuwa, może to zaczątek skan­
senu? O w ubiegły piątek
klient zakupił w PDT „Kra­
kus” sandały męskie w cenie
195 zł. Po jednym dniu uży­
wania rozleciały się, klient
odwiedził więc znów dom to­
warowy, tyn> razem w celu
reklamacji. Po dokładnych o-

ględzinach obuwia powiedzia­
no mu, że „muszą naliczyć i
odliczyć amortyzację”, a go­
tówki i tak mu nie wypłacą,
bo może oddać buty do „Gro­
mady”, a wtedy otrzyma zwrot
kosztów' naprawy. I dobrze mu

lak, zachciało mu się w no­
wych butach chodzić! <9 mie­
siąc temu na os. Prokocim No­
wy przy ul. P. Ściegiennego
zwieziono przed bloki (przed
którymi teren w ogó’e nie jest
zagospodarowany) cegły sza­
motowe i poukładano je ładnie
w małe sterty. Dziś cegły leżą
porozrzucane, na dodatek po­
tłuczone — wynik zabaw znu­
dzonych dzieciaków. Pewnie to
ich zemsta za to, że nie pomy­
ślano wcześniej o ogródkach
jordanowskich...

(Iw)

16—17 VI na Święcie

„Gazety Południowej”

Zespół, który
trzeba zobaczyć

Wśród wiciu zespołów, które
wystąpią na Święcie „Gazety
Południowej” w Krakowie, bę­
dzie też regionalny Zespół Pie­
śni i Tańca „Elegia” z Rudni­
ka, działający pod patronatem
Gminnej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska” w Sułkow icach.

Zespół ten, posiadający bo­
gate. ponad trzydziestoletnie
tradycje, prowadzą: Stanisław
Strąg i Janusz Mroczek. Miarą
poziomu i dorobku zespołu
niech będzie to, że „Elegia”
wielokrotnie uczestniczyła w

Centralnych Dożynkach, wy­
stępowała w Czechosłowacji,
na Węgrzech i w NP.D. Uhono­
rowana została też wieloma
odznaczeniami i nagrodami mi­
nistra kultury i sztuki.

MfltfiKRDNIKA)

60-lecie Stowarzyszenia
Elektryków Polskich w Krakowie
W czerwcu br. mija 60 lat

od zjednoczenia kół elektry­
ków działających w różnych
ośrodkach kraju i utworzenia
organizacji społecznej, Która
przyjęła nazwę Stowarzyszenia
Elektrotechników Polskich,
zmienioną później na Stowa­
rzyszenie Elektryków Polskich.
Gd chwili powstania Koło
Krakowskie SEP rozwinęło
działalność naukowo-technicz­
ną polegającą na prowadzeniu
odczytów, zebrań dyskusyj­
nych. Na początku liczba jego
członków wynosiła 33. Szcze­
gólny rozwój SEP nastąpił po
wyzwoleniu, w 1945 roku.
Skupieni w kołach SEP jego
członkowie działali na rzecz

popularyzacji myśli technicz­
nej i osiągnięć nauki i techni­
ki, podnoszenia kwalifikacji
zawodowych inżynierów, tech­
ników i robotnik ów. propago­
wali i rozszerzali ruch racjo­
nalizatorski i wynalazczy w

zakładach pracy. Dziś Oddział
Krakowski Stowarzyszenia E-
lektryków Polskich liczy po­
nad 3 tys. członków indywi­
dualnych zrzeszonych w 85 ko­
łach oraz 50 członków zbioro­
wych, a do najważniejszych
jego osiągnięć należy: udział
w budowie ośrodka telewizyj­
nego w Krakowie, moderniza­
cja oświetlenia ulicznego mia­
sta i iluminacja zabytków,
koncepcja budowy zapór wod­
nych na Dunajcu, ochrona i
wykorzystywanie zasobów tzw.

małej energetyki, projekt roz­
wiązania krakowskiego węzła
telekomunikacyjnego, udział w

pracach nad modernizacją i
rozwojem krakowskiej elek­
troniki, stała akcja szkolenia
osób zatrudnionych przy do­
zorze i eksploatacji urządzeń
elektroenergetycznych, udział
w' budowie nowego Domu
Technika NOT w Krakowie.

Tylko jedno pytanie

W jakich sklepach
wolisz się zaopatrywać?

8
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ŚRODA
STARY (Jagiellońska 1): Sen o

Bezgrzesznej, rzecz dla teatru

W 2 częściach — 19.15, KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21): S.

Delaney: Smak miodu - 19.15,
czw. — 19.15 (abonam. nieważnej,
LUDOWY (os. Teatralne 34):
Wyspiański: Bolesław Śmiały
Skałka - 19.15, czw. — niecz.. MU­
ZYCZNY (Lubicz 48): J. Strauss;
Król walca - 19.15, czw. — niecz.

Pozostałe teatry nieczynne

s

s.
CZWARTEK

MINIATURA (pl. Ducha 2):
Mrożek: Policjanci r- 19.30.

Pozostałe teatry jak w środę

ŚRODA
DOM ŻOŁNIj&K-ćĄ (Lubicz 48):

. . yspa skazańców (meksyk. 18 lat)
^00

_ 15.45, czwart. — niecz. KI­
JÓW (Krasińskiego 34): Szczęki —

i. (USA 15 lal) */c0° ~ 15‘45> lłf’
20.15. KULTURA (Rynek Gł. 27):
Port lotniczy 77 (USA 15 lat) **/
0000

_ g, 10, 12, 14, 16, 18, 20. MA­
SKOTKA (Dzierżyńskiego 55): Po­
słannictwo z innej planety (RFN
b.o.) **/ooo - 15.30. Ostatni film
o Legii Cudzoziemskiej (USA 15

lal) 17.30, 19.30. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 15). Mistrz rewolwe­
ru (USA 15 lat) */°°® - 14.45, 17,
19.15. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Godziny grozy (ang. 15 lat) **/oooo
- 16, 18, 20. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka - 10, 11,
15. 16, 17, czw - 15, 16, 17. Uśmiech

(USA 18 lat) ***/oo - 12, 18, 20.
czw - 18. 20. SFINKS (os. Górali).
Adela jeszcze nie jadła kolacji
(CSRS 15 lat) **/ooo - 16, 18, 20.
SZTUKA (Jana 4): Szczęki (USA
15 lat) ***/ocoo

_

10. 12 .30 . 15.30,
Stroszek (RFN 15 lat) ***/° — 18.
20.15. ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10): Dubler (fr. 12 lat) **/
0300

_ 15.45, 18. 20.15. ŚWIT MAŁA

SALA: Przyjaciele Eddiego (USA
15 lat) ***/oco

_ 15, 17.15, 19.30.

SWTATOWTD DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Do krwi ostatniej
cz. I i II (poi. 12 lat) **^*/oooo -

15.30, 19 ŚWIATOWID MAŁA SA­
LA: HalJo Szpicbródka (poi. 15

ląt) *^'cooo
_ 15, 17, Chudy i inni

(nol. 15 lat) **/°° - 19 30- UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu) Panowie
dhaićie o żony (fr bo.) */°° —

10 12.15, 15.45. 18. 20.15. UGOREK

(os. Ugorek): Zuzanna i zaczaro­
wany pierścień (NRD b.o .) **/o:ł —

15, Długi weekend (hiszp. 15 lat)
dziec-
WAN*

pilota
- 10,

— 17, Dziewczyna do
ka (wł. 18 lat) ***/oo° - 19.
DA (Waryńskiego 5): Test

Pirxa (poi. 12 lat) **712/000

12.15, 16. 18. 20.15, Mistrz kierow­
nicy (USA- 15 lat) - 22.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15). Gwiezdne

wojny (USA 12 lat) ****/oooo
_ 10,

12.1'5/wierna żona (fr. 18 lat) **/°:’0
— 15, 18. 20. WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Niezamężna kobieta (USA
18 lat) ***/oo° — 10, 12.30, Orkie­
stra Klubu Samotnrch Serc Sier­
żanta Peppera (USA 12 lat) **/oooo
— 15.45, 13, 20.15. WISŁA (Gazowa
25): Rewolwer Python 357 (fr. 15

lat) **/oo»
_ io.45, 13. 13. 20.15, O-

talja z 'Bąhii (fr. 15 lat) **/°® —

15.45, WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Stawka większa niż życie, cż. VI
— 16 i 17.. WRZOS (Zamojskiego
50): Trzy dni Kondora (wł.-USA
13 lat) ***/3ooo — 15.45, 18, 20.15.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórze cka

71): Śmiertelny pościg (fr. 15 lat)
— 15.45, 18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Złoto dla

zuchwałych (jug. -USA b.o.) */oo°oł
GDÓW — Promyk: Wilczym śla­
dem (radź. 12 lat) */°oo, KRZE­
SZOWICE

tajmy to lato (radź. 12 lat) **/:
MYŚLENICE — Wisła:

repoitużu: Któż wypowie twoje
no . Krakowie prastary (Kr).

V!ctoria de Los Angeles - w

kompozyt frarc (Kr). 13.24

(Kr) 18 25 Dawni żeglarze.
• Studium wiedzy polit.- społ.
i 37 lek. jęz franc. 19.30 St.

KR).

19.00
19.15
Stereo zaprasza (STEREO
21.20 W. Conover prżedst. 21.50 o

zdrowie człowieka. 22.05 Muz.
W trosce o słowo i treść.
Pomnikowe Legendy.

22.15
22.35

Bajki — 11, 12, popołudn. jak. w

środę. ZWIĄZKOWIEC: Komisarz
w spódnicy (fr. 15 lat) — 16,
18, 20.

KRZESZOWICE — Nowości: Bi­
twa o Midway (ang. 12 lat) «*/oc<>3,
MYŚLENICE — Wisła: Eroica (poi
12 lat) popołudn. jak w

środę, WIELICZKA — Górnik: Bi­
twa o Midway (USA 12 lat).

Pozostałe kina jak w środę.

(Sobieskiego 3): (10—15, 16—13),
czw. (10—13), MDK: IV Wojewódz­
ka Pokonkursowa Wystawa ozdób
bibułk. „Kwiaty polskie” (8—15),
czw. (nlecz.).

y;‘..

WAWEL
GROSY
GROBY

ZYb

ŚRODA — CZWARTEK
WAWEL - KOMNATY KRO

LEWSKIE (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNI'

(mecz.) . Wystawa —

ZAGINIONY (10—15.30),
ZAGINIONY (niecz.).
KRÓLEWSKI^ DZWON
MUNTA (9-15 30) PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SWIE1EGO WOJU IŁ
CHA (Rynek Główny; Wysi

Dzieje Rynku krakowskiej*
(9—13), czw. (13—17). GAL. MALAR­
STWA - SUKIENNICE (10—16),
DOM JANA MATEJKI (Flo
riańska 41). Obrazy rysunki zbio­
ry artystyczne i pamiątki po J

Matejce oraz szkice kompozy­
cyjne do obrazów historycznyC.
Jana Matejki z lal 1877 —18T

(10—16), czw. (9—15). KAMIENICA
SZOŁAYSK1CH (pl. Szczepański
9): Polskie malarstwo i rzeźba.do
1795 r. (niecz.), czw. (10—16). NO­
WY GMACH

litografii —

12—18, wst.

MUZEUM
nifestu Lipcowego
wa „Portieiy kioiów polskich
monecie i w medalu” (niecz.)
MUZEUM CZARTORYSKICH (P:
jarska 8): (niecz.), czw. (9—15).
MUZ. ETNOGRAFICZNE: Wyst.
„Twórczość Józeia Janosa z

Dębna” (10—15). MUZEUM HISTO­
RYCZNE (Jana 12): Kolekcja mi­
litariów i zegarów (11—18,
wol.), czw. (9—14).
ClSZKAŃSKA 4: Wyst.:
ska rodzina w

(10—18),
R1A

na).

(al. 1 Maja 1): Wyst
Brama van Veldć

wol.), czw.

NARODOWE

10);

kwadr. 13.00 Kom. energet.
Mel. 1 .rytmy Kuby. 13.20 IX

___

e spotk. wokal, jazz. 13.40
ik melom. 14 .00 St. Gama. 14 .20
Relaks. 14.25 St. Gama. 15.05

15.10 St. Gama.
17.30 Radioku-

. 18.00 Tu Jedynka, 18.25 Nie
18.33 Pół

ŚRODA — CZWARTEK
C HIRURG1CZN Y: Wrocławska 1,

czw. - Na Skarpie 65, CHIRUR­
GII DZ1EC.: Prokocim, czw. - Na

Skarpie 65. LARYNGOLOGICZNY:
Wrocławska 1, czw. — Na Skarpie
35, OKULISTYCZNY: Kopernika
38, czw — Na Skarpie 65, URO­
LOGICZNY: Wrocławska 1, czw. -

Na Skarpie 65.

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY
REJONOWE: imei mstyczna. pe­
diatryczna siornatóiogrezDa r&oi
net zabiegowy (18—21). czw. (8—14),
zgłoszenia wizyt domowych (18—
30), czw. (8—13). Porady stomato­
logiczne (w przypadkach naglą­
cych) - Pogotowie Ratunkowe, ul.
Łazarza (20—7), czw. (14—7).

Dla Śródmieść ia (ai. pokoju
4) - fel !81 80 183-26.

NOWEJ HUTY (OS. Jagiellońskie
ol 1) - lei 856-26.

KROWODRZY (Galla 24)
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

lei 618-55 650-99.
MYŚLENIC (Szpitalna 2)-

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL-
N \ i REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad arnbulaloryjnych oraz przyj*
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym,' stoma­
tologicznym. I zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji)-

tel

(10—16)
(Ma-

Wysta-

POGOTOWIE *

Roln.
13.01
tubelsi

Kąt
St.

Koresp. z zagr.
16.00 Tu Jedynka,
rler
tylko dla kierowców,
wieku plos. polsk. 19.15 Przeboje
sprzed lat. 19.40 Przed XIII Fest.

Folki, w Płocku. 2:0.00 Inf. dla kie­
rowców. 20.05 Siadem naszych in-
terw 30.10 Muz.. starego Wiednia
20.40 Mistrz, nastroju. 21.05 Kron

sport. 21 .15 Kom. Tot. Sport. 21.20
Konc. chopinowski z nagrań C
Arrau. 22 .20 Tu Radio Kierowców
22.23 Kraków na muz. ant. 23.00
Wita Was Polska - mag. sł.-muz.

przer-
219 hi

MHz.

8.00,

® Klub MPiK (pl. Central­
ny): Spotkanie z mgr Miro-,
sława. Kuszową nt. Związek
na dobre i na złe —19.

9 Klub Miłośników Muzy­
ki (Zwierzyniecka 1): Spotka­
nie klubowe. Wyst. Estrada
Operowa z DK „Kolejarz”. W
progr. arie i pieśni kompozy­
torów polskich i obcych — 19.

• MDK (Józefa 12): Wy­
cieczka do ZOO — 14.

O Klub „Kuźnia” (os. Zło­
tego Wieku 14): „Opowiem ci
bajkę” — spotkanie dzieci w

wieku 5—7 lat z aktorką Tea­
tru Ludowego — 16.30.

£ Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Spotkanie z mgr
inż. Władysławem Góreckim
nt. 100.000 km po drogach i
bezdrożach Pustyni Arabskiej
— 19.

® Galeria „Pryzmat” (Łob­
zowska 3): Projekcja filmów
animowanych — (18—19).

4B DDK „Krowodrza” (Pa­
piernicza 2): Repliki herbów' i
ryngrafów grawerowanych w

szkle — wystawa Barbary
Czarneckiej-Hampel — (18—
22).

Karin Kadeta — Drukarnia

Wydawnicza:
— Wolę kupować w dużych

sklepach uspołecznionych. Mo.m

przykre doświadczenia ze, skle­
pem agencyjnym u mnie, na os.

Cegielnianym. Sprzedający był
bardzo nieuprzejmy — nie „do­
rósł’’ chyba do prowadzenia skle­
pu. Skończyło się na wpisie do
książki zażaleń. Uprzejmiejsza
obsługa jest w sklepach uspołe­
cznionych, Wprawdzie czasem w

sklepach agencyjnych zaopatrze­
nie bywa lepsze, ale zdarza się i

szereg bubli. Na dodatek ceny
są bardzo wysokie...

Wojciech Walocha — student:
— Nade wszystko lubię małe

sklepy agencyjne. Ponieważ ku-

puję codziennie, śmiem twier­
dzić, że wybór w nich jest więk­
szy. obsługa uprzejmiejsza i by­
wa, że nawet uśmiecha się do
klzenta...

Mariola Fukała — ekspedient­
ka:

— Artykuły żywnościowe ku­
puję raczej w sklepach agencyj­
nych, głownie dlatego, że zao­
szczędzam w ten sposób czas mo­
gąc poświęcić go dzieciom i mę­
żowi. Tam nie trzeba stać w dłu­
giej kolejce najpierw po koszy­
ki, a potem do kasy jak np. w

„Jubilacie”... W SAM-ach ku­
puję tylko wtedy, kiedy widzę,
że nie ma kolejki —! a zdarza się
to rzadko i wtedy już nic nie
można dostać.

Krytykowani wyjaśniają

Dzielny czyn

W związku z zamieszczoną w

,,GP” z dnia 16 kwietnia br. in­
formacją o niszczejącym dwor­
ku w Płąwowicaęh, otrzymali­
śmy od jego obecnego użytkow­
nika — Instytutu Organizacji Za­
rządzania i Ekonomiki Przemy­
słu Budowlanego „ORGBUD”
obszerne wyjaśnienie, w którym
czytamy między innymi: „Ogra­
niczenie się autora publikacji
jedynie do opisania stanu obec­
nego zabytkowego pałacu w Pła-
wowicach i jego parkowego oto­
czenia wyraźnie deprecjonuje in­
formacyjną wartość notatki, po­
zwalając na łatwe podkreślenie
obojętności jaką rzekomo oka­
zuje wobec postępującego ni­
szczenia obiektu jego obecny u-

żytkownik. Taka narzucająca
się Czytelnikowi konkluzja po
przeczytaniu notatki jest w

świetle faktów dokonanych już
przez Instytut ..ORGBUD” wiel­
ce niesprawiedliwa, bowiem

właśnie Instytut wziął na siebie
być może zbyt wielki ciężar
przywrócenia temu zabytkowe­
mu obiektowi jego dawnego pię­
kna, które w nowej funkcji by­
łoby równocześnie społecznie u-

żyteczne...”.
Z przyjemnością przyjmiemy

zaproszenie na oddanie wyre­
montowanego pałacu do użytku,
skoro tylko tak się stanie, radość

napełni nasze serca. Ale na razie
plany są tylko planami, a rze­
czywistość... skrzeczy. Autor no­
tatki bynajmniej nie. zamierzał
krzywdzie „ORGBUDU”, który
wziął na siebie „może zbyt wiel­
ki ciężar”, ale jego obowiązkiem
było opisać to co widział na

własne oczy... Bo fakt, że pła-
wowicki pałac nadal niszczeje —

nie ulega wątpliwości. A kury
spacerują nie, jak sugeruje wy­
jaśnienie, po podwórku, ale —

jak napisał autor notatki — po
pałacowych wnętrzach, niestety!

Nowości: Zapamię-
/OOO,

Czarne i
białe w kolorze (Wybrz. Kości
Słon.-fr. 15 lat) **/=>, NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: Trędowata i Ordy­
nat Michorowski (poi. 12 lat) */0000
SŁOMNIKI — Czar: Wyspy na

Golfstromie (USA 12 lat) **/°°,
SKAWINA — Hutnik: Dyrektor
do wszystkiego* (rum. 15 lat) */°,
WIELICZKA — Górnik: Cudowny
kożuszek (węg. b .o .), Tajemniczy
upiór (węg. 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne.
CZWARTEK

MŁODA GWARDIA: Chłopiec z

burzy (austral. b.o .) — 12, popoł.
jak w środę. MIKRO: Joe Valachi

(Wł. 18 lat) **/ooo — 15.30, 18, 20.30.
SFINKS: ABBA (szwedz. b .o.) **/
cooo

_

16> 18, 20. ŚWIT DUŻA SA­
LA: Pocałunki z Hongkongu (fr.
12 lat) — 13, popołudn. jak w śro­
dę. ŚWIATOWID DUŻA SALA:

Tomek Sawyer (USA b.o.) — 13,
popołudn. jak w środę. ŚWIATO­
WID MAŁA SALA: Trzy dni
Kondora (wł. -USA 18 lat) *»*/oooo
— 15, 17.15, Chudy i iiim (poi. 15

lat) - 19.30. UGOREK: Pira­
ci na Pacyfiku (rum. b.o .) */°00 —

15, Przełomy Missouri (USA 15 lat)
****yeoo 16.45, 19. WANDA: Bit­
wa o Midway (USA 12 lat) **/°ooo
— 10, 12.30, Zabawka (fr. 12 lat)
**/oo

__ 15.45, 18, 20.15. WISŁA:

Podróż kota w butach (jap. b.o.)
**z/eo© — 15.45, Rewolwer Python

— 18. Ofiara namiętności
^hSszp. 18 lat) ♦/o©® — 20.15. WRZOS

wst.
FRAN-

K raków

foiogra In
GALE-

(nieczyn-
TEATRAL-

NY (Szpitalna 21; (niecz ) MUZ.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3)
Wystawa Swiai w oczach dziecka
(niecz.), czw. (10—14). MUZEUM
LENIN (Topolowa 3): Wysta­
wa — Lenin w Polsce (9—177.
czw. (10—13, wst. wol.) . MUZEUJI
MŁODEJ POLSKI „RYDLOM
KA” (Tetmajera 23). Fol
klor wsi podkrakowskiej (11—14)
MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—16). MUZEUM
PB.ZYKODN1UZE tSławkoWSKa li)
Fauna epoki lodowcowej - zwie

rzęla egzotyczne, ptaki 1 owady
(10—13, WSt. wol.), MUZ. ŻUP KRA­
KOWSKICH w Wieliczce (3—21).
KOPALNIA SOLI (7-12. 14- 1H'
GALERIA RTF (Boh. Stalingradu
13); (9—21) DOM POLONU (Ryner:
Gł.: 14): Wystawa W. Chomicza pt.
Zloty wiek polskiej nauki kuliu-

ry i sztuki (1.0—16), czw. (niecz.) .

GAŁ. BWA (pl. Szczepański 3a):
Wystawa: Absolwenci II (11—18).
GALERIA ARKADY: Wy­
stawa malarstwa Władysław?
Szabelskiego (11—18). PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4)
Wystawa: Awangarda artystycz
na w kręgu KPP (10—17). SALON
TPSP (N. Huta, al. Róż 3): Wy­
stawa stypendystów HiL (11—18).
GALERIA DESA

Wystawa malarstwa

lińskiej-Zbrożek „Portrety dzieci”

(11—19), czw. (niecz.). GAL. DESA

(Nowa Fiuta os. Kościuszkowskie):
(11—19), czw. (niecz,). GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): Wystawa
Celiny Styrylskiej-Taranczewskiej
(10—18), czw. (niecz.). GALERIA
ZPAF (Anny 3): Wystawa — Sześć

razy Centre Beaubourg (10—18),
czw. (10—14). GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 3): Wystawa
grafiki filmowej: Jak powstaje
film (11—19), czw. (niecz.). GALE­
RIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ —

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (SIC
laiska 8—10). Wysjawa malarslwa

Wandy Macedońskiej-Zalewsk lei
(11—19), czw. (niecz.). PAŁAC POD
BARANAMI (Rynek Gł.,27): Wyst.
mai. Anny Sagan oraz wystawa
H. Hermanowicza: Kraków w

fotografii (12 - 19). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZY­
TELNIA (10—21), czw. (11—15). GA­
LERIA: Wystawa prac Adama Ur­
banika (11—19), czw. (11—15). KLUB
MPiK (pl. Centralny):
NI A; Wystawa: KMPiK
ciu (10—20), czw.

GALERIA: Wystawa
grafiki „Mecenat Kombinatu HiL
- Plastycy - ZPAP” (10-20).
(czw. (niecz.). DWOREK J. MA­
TEJKI w Krzesławicach (Krucz­
kowskiego 9): (9—14.30, wst. wol.).

MYŚLENICE - MIEJSKIE-SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawy: Malarstwo Antoniego Ka­
wałki: „Baśniowy świat dziecka” —

(9—14). MUZEUM REGIONALNE

rodzina
czw.

TEATRALNA
ODDZIAŁ

2U

RODA

starej
(lfr-16).

(J ana 3)z
I. Chmie-

CZYTEL-
w 25-le-

(11-15).
zbiorowa

Środa — czwartek
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania i przewoź — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00. Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko — Balice

190-28, Nowa Huta 422-22,- 417-70,
Krzeszowice 9, 22, Jerzmanowice
48, Proszowice 9, Myślenice 999,
Skawina 9, Wieliczka 9, 233-54,

PROGRAM II
na fali 219 m. czyli 1368 KHz

oraz na UKF 67 67 MHz
DZIENNIKI. 4.30, 5.30. 6.30.

7.30, 8.30. 11.30. 13.30. 21.30.
23.30

4.35 Poradnik dom. 5.00 Muzycz­
ne dzień dobry z Kielc. 5.36 Oo-
serw.

‘

propoz. 5 .46 Muz. wyci­
nanki. 6.00 Zesp. „Arp Life”. 6.10
Kalendarz Rad, 6.15 Moskwa z mel.
i plos 6.35 Gimn. 6.45 Mistrzowie
miniat. instrum. 7.10 Inf. o pr. PR
i TV. 7 .15 Pios. w duecie. 7.35 Kon­
cert poranny. 8.00—13.50 —

wa w emisji pr. na fali śr.
— pr. tylko na UKF 67.6'1
8.35 Dialogi i zbliżenia. 9.30 My 79
— a ud. St. Młod. 9 .40 Miłośn. pie­
śni chór.' 10.00 Aud. aut. A. M .

Wasilewskiego. 10.30 O. Peterson
solo i w duecie. 10.40 Sprawy co­
dzienne. 11.00 C, Debussy - Ima-

ges. 11 .35 Choroby spoi, nadal gro­
źne. 11 .45 Muz. spod strzechy. 11.55
Kom. o st. wód. 12 .05 Tańce z róż­
nych epok. 12.25 Poematy Symf
M. Karłowicza. 13.00 Aud. public.
— Zawsze i wszędzie. 13.10 Klasy­
cy muz. film. 13.36 Ze wsi 1 o wsi.
13.51 Symf, W. Boyfe’ą. 14 .10

cej, lepiej, nowocz. 14.25 Muz
Dla dzieci: O krasnoludkach

. rolce’. Marysi
Mozarta.

Śpiewa I.

kompozyt.
16.40 Zwycięstwo — fragm.
17.00 Z aktorsk. śpiewnika
Teatr PR: Dziecko i świat -

nie kuratorze”. e

18.40 Świat i my

Wię-
14.30

1 sie-
Muz.

16.00
ode. 9 14.50

15.20 Radioferie.
Jarocka. 16.10 Forum
— utw. Al. Tansmana.

pow.
17.20

„Pa-
dnla.

APTEKI

Środa — czwartek
PUNK1 1ŃFOKMA<Jl APlECZ-

NF.J- 107-0'3 tćzynhy 8-15)
Rynek Gl, 42 (tlen), pl. Wolno­

ści .7, Nowa Huta: Centrum A, bl.
3 (tlen). Centrum C, bl. 6, Długa
83, Waryńskiego 24 (tlen), Rynek
Podgórski 9, Pstrowskiego 94 (tlen)

MYŚLENICE (Rynek 10) - tel.
202-7’7. .

WIELICZKA (Boh. Warszawy
12) - lei. 276.

SKAWINA (Ogrody)

INNE :|

tel. 430.

ŚRODA — CZWARTEK
OGKOB BOTANICZNY (Koper­

nika 27): od 9 do zmroku.
OŚRODEK IN ( OHM. CSŁIJGO-

WE.1 WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel 271-30 . 32S-S0

(7—18), Nowa Huta (Os Zgody 7>
— tei. 447 -31 (8—18), czw. (nieez.).

CENTRUM INFOUMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul
Pawia 3) lei. 260-91, 204-71 (8—20).
czw. (8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych - tel. 225-66 I 293-78
(od 16 do 22.30), Kardiologiczny —

czw. (nleczl).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

1 RODZINNA (Klub ZDK HiL os.

Młodości 1): (17—20), czw. (niecz.) .

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA USC (pl .Wiosny Lu­
dów’ 3): (16—19), czw.. (niecz.).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) — tel. 278-08 (9—18), czw.

(niecz.).
POGOTOWIE TECHNICZNE

..POLMOZBYT” (al. Pokoju 21):
tel. 800-84 czynne całą dobę.

18.30 Echa
— mag. handlu

19.00 Forum kompozyt. —

Al. Tansmana. 19.40 Inf., ra-

propoz. 19.50 H. Wieniawski —

,Reverie”. 20.00 Publicyst. kraj.
20.20 Opera w przekroju — J. Pb.
Rameau: „Hipolit i Arycja”. 21.30
Inf. sport. 21 .40 Forum kompozyt.
— Al. Tansman.’ 22.00 Przegl. film.
Kamera. 22.15 Szkic do portretu

Wó.resa^ 22.30 Mag. studencki.
Co słychać w świecie.
na dobranoc.

PROGRAM 111
UKF 66.89 MHz

Godz. 9.00 Błękitny młoteczek
— 21 ode. pow. (powt.) . 9 .10 Her­
batka przy samowarze. 9 .30 Nasz
r. 79 (powt.) . 9.45 Dyskoteka pod
gruszą. 10.35 Bluesy jazzu tradyc.
11.00 Dzień jak co dzień (powt.).
11.30 Dyskoteka pod gruszą, 12.05
W tonacji Trójki. 13.50 Lądy nie­
uniknione — 16 ode. pow
Lato w Filh. 15.05

swingiem. 15.40 Pod

nego. 16.00 Widzi
wam się... 16.20
16.45 Nasz. r. 79.
UKF.
18.10
Czas

wyd.
ta strzała”

tyg. • *‘

19.50 Błękiiny młoteczek

pow. 20.00 Dym z papierosa (powt.),
20.30 Śoul l smyczki 21.00 L. Bee-
thovena opera omnia. 22.00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wieczorów —

Novi Singers.
jazzu -

lubio-ne
23.05 Między dniem a snem.

Wiad,

— S.
23.35
Muz.

23.40

14.00

Wakacje ze

batutą Z. Gór-
mi się, widzi

Muzykobranie.
r. 79. 17.05 Muz. p-ta

17.40 Siadami jazz, legend.
Polit. dla wszystkich,
relaksu 19.00 Codz.

dźwięk. — J.

CZWARTEK
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.60, 7.00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 16.00,
19.00, 20.00, 21.00. 23.00, 0.01,
1.00, 2.00, 3.00, 4.06, 5.00.

Godz.. 9.05 Pogodzenia —

opow. 9 .25 Polska muz. popul. 10.05

Przeboje St. Gamę. 10.30 Olchowy
staw — cz 2 słuch, dla dzieci. 11.00
W krainie operetki. 12.10 Dla was

gramy i śpiewamy. 12.30 Linie i

dźwięki — aud. na podst. książki
M. Konopnickiej 13.00 St. Gama.
15.00 Konc. życzeń. 16.05 Od ko­
rzeni drzewa do gałęzi owocodaj-
nej - cz. I słuch wg kronik Gal­
la Anonima. 16.50 Polskie zesp.
jazz. 17 .15 St. Młodych 18.00 Mel.

estr, 1 ekranu 19.15 Przy muz. o

sporcie. 20.00 Konc. życzeń. 21.05
Wios. korowód tańca i pios. 21.30

Uśmiechy godzin 22.00 Wios. ko­
rowód tańca 1 pios. 23.05 Inf. sport.
23.15 Wios korowód tańca 1 pios4

PROGRAM II
na fali 219 ni czyli 1368 KHi

oraz na UKF 67,67 MHz
DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,

14.30, 18.30,^21.30, 23.30.
Godz. 11.00 Konc. chopino­

wski 2 nagrań K. Zimermarma.
12.05 Poranek symf. 13.00 zfemia-
- słuch. 13.45 Utw. M . Spisak^.
14.30 Kom. dla górników. 14.36

Fragm. opery L. Cherublniego
„Medea”. 15.00 Książę 1 żebrak —

słuch. 15.45 Forum kompozyt. —

Utwi A. Tansmana. 17 .00 Noce i
dnie — fragm. pow. 17.20 Z różn.

regionów Polski. 17.40 Wśród leś­
nej ciszy — rep. 18.00 Jazz inspir.
folki. 18.35 Dąb Jagiełły — aud.

publicyst. krajozn. 18.55 L. van

B,eethovęn - V Symf. c-nioll. 19.30

Plejada gwiazd. 21 .00 Londyński
konc Shury Czerkasky’ego. 22.CC
M. Antonio Charpantior — Te
Deum. 22.30 Z Melpomeną przez
wieki. 23.00 Liryka wok. -instrum..
K. Szymanowskiego i W. Luto­
sławskiego. 23.35 Publicyst. mię-
dzynar. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

Godz. 10.00 Między wierszami —

mag. rozr. 10.30 Powracający te­
mat: „Cień twego uśmiechu”. 11 .00
Codz. pow. w wyd. dźwięk. — J.
Conrad: ,.Złota strzała” — ode, 3

(powt.) . 11.30 Pleśni na fortepian.
12.00 Siady minionej kultury. 12 .30

Utwory skrzypc. K, Szymanow­
skiego gra K. A . Kulka. 13.30 Pie­
śni na gitarę 14.05 „Ostatnia po­
dróż majora Millera” (powt.). 14 .30
Saksofon ! smyczki. 15.00 Gdzie
czas się zatrzymał — rep. 15.20

Klasycy inaczej (1). 16.00 ..Zez” —

słuch, (powt.) . 16.25 Wibrafon t

smyczki. 17 .00 W roli głównej Ewa

Demarczyk, 17.30 - Klasycy inaczej
(II). 18.00 Opow. muz.: Sonata vin-
tueila vzg M. Prousta. 19.00 Kla­
sycy Inaczej (III). 19.35 Opera tyg.
— J. B. Lully: Alcesta (powt.) .

19.50 Błękitny młoteczek — 23 ode.

pow. 20.00 Klasycy Inaczej (IV).
■20.40 Róża, kwiat z kwiatów

; (powt.) 21.05 Muz. poważna. 22 .00
’

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wiecz.
— Novi Singers. 22.15 Mity greckie

1— „Herakles i Hydra” (powt.) .

s 22.30 Wariacje na temat Simona i
Garfunkela. 23.00 Swoje ulubione

1 wiersze recyt. S. Knothe. 23.05

Dzieła Oliviera Messiaena. 0 .50
1 Wiad.

S. Knothe.
Oliviera Messiaena.

RADIO

10.00,
20.00,

1.00,

SRODA
PROGRAM l

na fali 1322 nr

DZIENNIKI: 6.00, 9M
11.00, 12.05, 15.00, 19.00,
21.00, 22.00. 23:00, 0.01.
2.00. 3.00. 4.00 5.00

6.00—9,00 Sygnały dnia. 9.05—11.40

Cztery - pór.y roku. 11 .40 Tu Badio
kierowców. 11.55 Kom., o st, wód.

12.25 Mozaika p-olsk. mel. 12 .45

18.25

poW. w

Conrad: „Zło-
odc. 3. 19.35 Opera

— J. B. Lully : Alcesta (powt.).
:-22ode.

22.15 Trzy kwadr,
problemy. 23.00 Swoje u-

wiersze recyt. S . Knothe

0.50

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI; 6.40, 12.00, 15.00,
16.00. 16.40. 22.55

Godz. 10.00 Przed startem na wyż­
sze uczelnie: Jęz. polski. 10.30 Estra­
da przyjaźni. 11.00 Dla kl. HI lic.:

jęz. polski — U nas w Kossaków-
ce. 11.30 Toscanlnl prow Wagne­
ra. 12.05 Aud. dla wsi (Kr). 12 .20
Mel. lud. (Kr). 12.25 Giełda płyt.
13.00 70 lek. jęz. ang. 13.15 j,
Haendel — Konc. F-dur na 2 zesp.
instrum. dętych 1 ork. smyczk.
13.45 Tu St. Stereo (STEREO —

KR). 14 .00, Naukowcy — rolnikom.
14.15 Tu St. Stereo (STEREO —

KR). 14 .45 Laureaci Fest, Folki, w

Płocku. 15.05 Radiowy Tyg, Kult.
15.50 Komentarz ekonom. 16.05 Po­
stawy 1 wzory — Godność. 18.25

Oszczędność stall. 16.40 Wiad. znad

Wisły i Dunajca (Kr). 16.50 Muż.

rozr. (Kr). 17.00 Rep. o N. Hucie

pt. Pałac marzeń pani Anny (Kr).
17.20 W obronie kraju (Kr). 17.35
Polskie zesp. instr. (Kr). 17 .45 Hist.

PROGRAM IV
na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00
16.00, 22.55.

Godz 12.05 Anielka — cz. 2 słu­
chowiska. 13.10 St. Stere-o (Kr).
14.00 Francesco i Laura — O Fe-
trarce. jego życiu I epoce. 1M0 1
St. Stereo (STEREO - KR). 15.00
Jak Kostka Napiersk! lud podha­
lański z niewoli ratował — słuch- .

16.05 St Wawel (STEREO - KR).
17.10 Wiersze Wisławy Szymbor­
skiej (Kr). 17.20 Konc. muz. popul.
(Kr). - - -------

Inoziemcowa

który sieje diamenty — wpływ
halnego na nasze samopocz. i o-

siągnięcia w szybownictwie. 18..’0

Sługa jaśnie pana — zabawna hi­
storia spotk. człowieka z kompu­
terem. 19.00 J. S Bach — Wielka
Msza h-moll (Stereo - Kr). 21.10
Forum kompozyt. — Utw. A. Tan­
smana. 22.00 Krak, aktualn. sport.
(Kr). 22.10 F. Schubert — Kwint.
A-dur op. 114 ,.Pstrąg”.

17.45 Złoty kask i krople
rep. 13.00 Wiatr,

Za zmiany wprowadzone w e-

statniej chwili w repertuarze tea-

trów, kin, radia i TV — Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności.

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31-07? Kraków, ul.
Wielopole 1, III p. Nr in­
deksu 35.015. Wyd. A

milicjanta
Komendant wojewódzki MO w

Krakowie otrzymał list matki
13-letniego Andrzeja Blaszczy­
ka pełen uznania i podzięki
dla plutonowego Marka Pie­
trzyka za uratowanie chłopcu
życia. Jak się dowiadujemy,
Andrzej wybrał się na kąpie­
lisko w Kryspinowie. W trak­
cie kąpieli zaczął tonąć i opad!
na dno. Z pomocą pospieszył
znajdujący się nad zalewem
milicjant. Wspólnie z ratowni­
kiem udało mu. się wyciągnąć
chłopca z "wody. Był .nieprzy­
tomny,- Zastosowano sztuczne

oddychanie metodą „usta—li­
sta”, dzięki czemu jeszcze
przed przybyciem karetki po­
gotowia Andrzej Błaszczyk od­
zyskał przytomność. Obecnie
czuje się dobrze i nie zagraża
mu żadne niebezpieczeństwo.

(hań)

Zawiadamia się użytkowników dróg, że w dniu 13. 06. 1979 r.

zostaną wprowadzone ograniczenia w zatrzymywaniu się i posto­
ju pojazdów na następujących ulicach: — Grodzkiej, Podzamcze,
Józefa, Jakuba, Miodowa, Bożego Ciała, Augustiańska, Skawiń­
ska, Paulińska, Skałeczna, Rynek Podgórski. Oznakowanie po­
wyższe będzie likwidowane w dniu 15. 96. 1979 r. od godz. 6.00.

Ponadto w związku z obchodami Święta „Gazety Południo­
wej” od dnia 13. 06. 1979 r. obowiązywać będą ograniczenia w

zatrzymywaniu się i postoju na następujących ulicach: Bernar­
dyńska, Smocza, Koletek, Zamkowa, Rybacka, Sandomierska.
Demontaż oznakowania nastąpi 16. 06. 1979 r. od godz. 24.00,

W dniu 16. 06. 1979 r. od godz. 8 zoslaną wprowadzone znaki

ograniczające zatrzymywanie się pojazdów na obwodnicy wokół

Błoń, natomiast w dniu 17. 06. 1979 r. zostanie wyłączony ruch

ltołowy w al. 3 Maja oraz w godzinach 10—13 na obwodnicy wo­
kół Błoń. Demontaż oznakowania nasta.pi w dniu 7. 06. 1979 r.

od godz. 21.
W dniu 16. 06. 1979 r. zoslaną wprowadzone znaki zakazu za­

trzymywania się na trasie Nowohuckiego Biegu Ulicznego z o-

kazji 30-lecia Nowej Huty tj. na ulicach: wjazd na pl. Central­
ny od strony al. Rew. Kubańskiej, al. Lenina — od ul. Struga
do pl. Centralnego, al. Róż od al. Lenina do przełączki przy
aptece, al. Rew. Październikowej od pl. Centralnego do przełącz­
ki przy aptece. W dniu 17. 06. 19 79 r. w godz. 19—14 rejon ten bę­
dzie wyłączony z ruchu kołowego.

PROGRAM I

6.00 TTR — Uprawa roślin.
Powtórz, wiad. i przygot. do
egzaminu.

6.30 TTR — Mechaniz. roln.
Sem. 4 — Powtórz, mat. i
przygotowanie do egzaminu.

12.45 TTR, RTSS — Chemia,
sem 2 — Wybrane zagad. z

chemii organicznej.
13.25 TTR, RTSS — Biologia,

sem 2 — Powt. ewolucja ukła­
dów u kręgowców.

15.55 Program dnia.
16.00 Obiektyw.
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 20 minut z Mireille

Mathieu (kol.).
16.50 Losowanie Małego

Lotka (kol.)
17.05 Dom i my
17.20 Klinika Zdrowego

Człowieka — progr. oświat,
(kol.)

17.45 Dzieli dobry w kręgu
rodziny (kol.)

18.10 Wojskowy progr. hist.
18.35 Śródziemnomorskie

przygody — spotk. z historią
— film dok. TV włoskiej (kol.)

19.00 Dobranoc i Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Con amore —film fab.

polski, reż. J. Batory (kol.)

22.00 Szansa — progr. punn-
cyst. z 51. MTP (kol.)

22.30 Koncert Osibisa (kol.)
23.10 Dziennik (kol.)
23.25 Kształt słowa — progr.

publicyst. kult, (kol.)

PROGRAM II

17.20 Program dnia
17.25 Film Latarni Czarno­

księskiej: Sportowiec mimo
woli — polski film fab. wyst.
A. Dymsza

18.35 Dla zainteresowanych
historią — Antyczny świat
prof. Krawczuka (kol.)

19.10 KRONIKA
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Wieczór, przygody ., i

podróży — filmy: „Na szczyt”
i „Budowniczy Cance” (kol.)

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Wszystko już było:

Muzyczne listy, wyst.: E. Sta-
róstecka, E. Bem, I. Jarocka i
in. (kol.)

22.35 Ocalić od zapomnienia
— progr. publicyst. kult, (kol.)

CZWARTEK

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS — Chemia

sem. 2 -— wybrane zag. z che­
mii organicznej

6.30 TTR, RTSS — Biologia
sem. 2 — powt. ewolucja ukła­
dów u kręgowców

8.55 Program dnia
9.00 Proszę słonia — polski

film anim. (kol.)
.10.05 Państwo mrówek —

film dok. prod,. RFN (kol.)
10.50 Klub Sześciu Konty­

nentów (kol.)
11.35 Gra Garrick Ohlsson

(Stany Zjednoczone) (kol.)
12.35 Księżniczka na grochu

— rądz. film fab. (kol.)
14.00 Wielobój gwiazd (kol.'
15.05 Wszystko za wszystko

z' ■Edwardem tóakułą .— pilo­
tem szybowcowym i 'samolo­
towym (kol.)

16.15 Sfercem ojczystych pro­
gów strzec — rep. muz. (kol.)

16.40 Motylem jestem, czyli
romans czterdziestolatka —

poNki film fab. (kol.)
18.15 Studio Sport

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Banaczek — „Skoru­

piaki kapitana Jacka” — film
TV USA (kol.)

21.35 Pegaz — aktualna pu­
blicystyka kult, (kol.)

22.20 Na estradach świata —

Denis Roussos (kol.)

PROGRAM II

Spotkajmy się raz jeszcze
10.00 Omów, programu
10.05 Śpiewa E. Starostecka

— Za rok, może dwa (kol.)
10.10 A jeśli to miłość — pr.

poet.-muz. (kol.)
10.40 Śpiewa Ola Maurer —

w progr. utw. z kabaretu „Pi­
wnica pod Baranami” (kol.)

10.55 Ocalone od zapomnie­
nia — film dok. (kol.)

11.40 Śpiewa . Irena Jarocka
— Być narzeczoną twą (kol.)

11.45 Opowiadanie na zamó­
wienie cz. 1 — prow. A. Tur­
ski (kol.)

11.50 Zapomniane pocałunki
(kol.)

12.10 Opowiadanie na zamó­
wienie — cz. 2 (kol.)

12.20 Legendy Podhala — dr
Tytus Chałubiński — gaw J.
Kurka (kol.)

12.35 Opowiadanie na zamó­
wienie — cz. 3 (kol.)

12.45 Śpiewa E. Starostecka
— Pan ze mną zagra w serso

(kol.)

12.50 Prawdy i legendy: Ja­
giellonowie (kol.)

13.15 Pan na Wawelu — film
J. Porębskiego o prof. Jerzym
Szabłowskim (kol.)

13.50 Opowiadanie na zamó­
wienie — cz. 4 (kol.)

14.00 Poczet aktorów pol­
skich — Kazimierz Rudzki
(kol.)

14.50 W Starym Kinie —

Kobieta to zagadka — amer.

film fab.
16.15 G-dy królowały gwiaz­

dy — film S. Grabowskiego
przypomin. hist. filmu polsk.

17.25 Śpiewa Bogdan Łazuka
— Co pani robi dziś wieczo­
rem (kol.)

17.30 Dziesięć lat później —

w progr. wspomn. absolwen­
tów warszawskiej PWST, dziś
popularnych aktorów i reżyse­
rów (kol.)

17.50 Recital Wojciecha Mły­
narskiego (kol.)

18.50 Trybunał Wyobraźni —

Opera (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 To wcale nie wielka

sztuka — recital Aliny Wyro­
dek (kol.)

20.40 Wspomina prof. Kazi­
mierz Michałowski

20.55 Zaproszenie do Teatru
Kwadrat

21.15 Piosenka na życzenie
21.30 Teatr TV: R. Frelek,

W. T. Kowalski: Poczdam 1945
— konient. E. Osmańczyk, reż.
R. Wionczek


